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Na zdjęciu: zawodnicy
pokonują trudny zakręt na

trasie II etapu w pobliżu
Chęcin (woj. kieleckie).
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CAF — fot. Matuszewski

wycofała się
Kossakowski—
na Warszawie,
nr G5 — Kutek
PKM Londyn.

„Karpackiego Przedsię-
Zapór Wodnych”.
to przejęło już budowę elek-

Będzie ono dysponowało kil-

pracowników, wśród których
elektrycy, wysokokwali-

3 sierpnia 1961 r. wicepremier Piotr Ja
roszewicz przyjął w salach Urzędu Rady
Ministrów 200-osobową delegację dzieci
Polonii zagranicznej bawiących na waka
cjach w kraju.

z

Sajgonu, że dyktator Ngo Dinh Diem zarzą
dzi! mobilizację wszystkich absolwentów męs
kich szkól średnich, w wieku od 25 do 33 lat,
na letnie obozy ćwiczebne, które rozpoczną się
1S sierpnia br. Zarządzenie to ma na celu
wzmocnienie armii południowo - wietnamskiej
w jej bezskutecznej walce przeciwko ruchowi

partyzanckiemu.

C4/ nuFfuerze

Karpackie Przedsiębiorstwo
Budowy Zapór Wodnych
rozpoczyna działalność

RZESZÓW (PAP). Na terenie budowy naj
większej w kraju 1 jednej z największych w

Europie elektrowni wodnej w Salinie nad Sa
nem — przystąpiono do organizowania nowego,
pierwszego tego typu w kraju specjalistyczne
go przedsiębiorstwa
biorstwa Budowy

Przeds iębiorstwo
trowni w Solinie,
kutysięczną armią
specjaliści-mechanicy,
fikowanl cieśle, operatorzy jtp. będą stanowić
aż ok. 50 proc. Przedsiębiorstwo wyposażone
zostanie w nowoczesny sprzęt.

Zbrodnie rebeliantów
w prowincji Vientiane

HANOI (PAP). Radio ;,G!os Laosu” ogłosiło
ostry protest przeciwko nowym naruszeniom
rozkazu przerwania ognia 1 przeciwko maso
wym zabójstwom, których dopuszczają się siły
zbrojne buntowników w prowincji Vientiane.
W ostatnich dniach lipca — podało radio —

buntownicy dokonali masowych morderstw w

miejscowości Hat-Kieng i Tam-Pieu. W aktach
terroru uczestniczyły trzy syjamskie i połud
niowo - wietnamskie oddziały.

Konstanty Paustowski
przyjechał do Polski

WARSZAWA (PAP). 4 bm. — na zaproszenie
Związku Literatów Polskich — przyjechał do

Warszawy wybitny pisarz radziecki, autor „Da
lekich lat” i , ^Kolchidy” — Konstanty Pau
stowski, któremu w podróży towarzyszą żona
i córka.

Na dworcu gdańskim gościa radzieckiego wi
tali przedstawiciele ZLP z prezesem Jarosła
wem Iwaszkiewiczem na czele. Obecni byli
przedstawiciele ambasady ZSRR w Warszawie.

Wizyta przyjaźni okrętów
radzieckich w Finlandii

HELSINKI (PAP). Do portu w Turku przy
była z 4-dniową wizytą przyjaźni eskadra ra
dzieckich okrętów wojennych pod dowództwem
kontradmirała I. M. Kuźnlecowa.

Przed kilku dniami marynarze fińscy złożyli
wizytę marynarzom radzieckim w Rydze.

50-tysięcznq tonę siarki

wyprodukował kombinat
tarnobrzeski

RZESZÓW (PAP). 4 bm. załoga kombinatu

chemicznego w Machowie koło Tarnobrzega wy
produkowała 50-tysięczną tonę czystej, wysoko
procentowej siarki.

Głównymi odbiorcami tarnobrzeskiej siarki w

kraju są Zakłady Nawozów Fosforowych w To
runiu oraz Zakłady Włókien Sztucznych w To
maszowie. W dalszym ciągu z kombinatu w Ma
chowie odchodzą transporty siarki do Czecho
słowacji, której spłacamy w ten sposób kre
dyty zaciągnięte na budowę i wyposażenie ko
palni siarki.

Nowe wystąpienie Kassema

w sprawie Kuwejtu
KAIR (PAP). Z okazji rozpoczęcia budowy fa

bryki cementu w Bagdadzie generał Kassem

wygłosił przemówienie, w którym ponowił swe

żądania wobec Kuwejtu. Nie zgodzimy się na

żaden kompromis — powiedział Kassem — nie

rezygnujemy z naszych praw, nie możemy to
lerować obecnej sytuacji.

Prasa Iraku poparła w swych artykułach sta
nowisko zajęte przez Kassema. Natomiast dzien
niki północnej prowincji Zjednoczonej Repu
bliki Arabskiej, odniosły się krytycznie do tej
wypowiedzi.

Delegacja NK ZSL udała się
do Bułgarii

WARSZAWA (PAP). 4 bm. odjechała z War-

szawy do Bułgarii, na zaproszenie bułgarskiego
Ludowego Związku Chłopskiego, delegacja Na
czelnego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa

Ludowego. Delegacji przewodniczy sekretarz
NK ZSL — Józef Olszyński, a w jej skład wcho
dzą przedstawiciele naczelnego i wojewódz
kich komitetów ZSL oraz działacze stronnic
twa — pracownicy naukowi z wyższych szkół

rolniczych.

Przywódcy puczu kwietniowego
przewiezieni do nowego

więzienia
PARYŻ (PAP). Przywódcy kwietniowego pu

czu, byli generałowie Challe i Zeller, zostali

przewiezieni z więzienia Clairvaux do więzienia
w Tulle (departament Correze). Przyczyny tej
decyzji nie są chwilowo znane. Niemniej ko-

orespondent Reutera łączy ją z pogłoskami
przygotowaniach ultrasów do nowego puczu.

Polska szlifierka do walców

hutniczych
WARSZAWA (PAP). Jak się dowiadujemy w

Zjednoczeniu Przemysłu Obrabiarkowego, w naj
bliższych tygodniach zostaną zakończone pra
ce związane z budową olbrzymiej (110 ton) szli
fierki, która potrafi szlifować walce o wadze
do 70 ton, długości 6 m oraz średnicy od 35 do
160 cm. Obrabiarka przeznaczona jest do ob
róbki walców hutniczych.

Urządzeń tego typu nie produkowaliśmy do
tychczas w kraju. Szlifierka, której cena za

granicą wynosi ok. 10 min zł dewizowych zo
stała całkowicie skonstruowana przez polskich
inżynierów.

Mobilizacja absolwentów
szkół męskich w Sajgonie

NOWY JORK (PAP). Agencja UPI donosi

„PIĘKNO TECHNIKI"

Tak, to także fragment
zakulisowej scenerii...

Przed Wami — nowy sta
tek, tyle że „w filetach”.

Z takich oto blaszanych
płacht urodzą się jeszcze w

tym roku w naszych stocz
niach 63 nowe statki, 95
proc, z nich — otrzyma no
woczesny napęd motorowy.
Polski przemysł stoczniowy
utrwali tym samym jeszcze
mocniej swą 10-tą pozycję
w produkcji okrętów na

świecie, bądź... przesunie
się na jeszcze lepsze miej
sce w światowej tabeli. A
zatem — filety rr-r-razzz!

Foto — AR. T. Radecki

Cześć pracy
Gdzie?

W Czechosłowacji
o

Stany Zjednoczone i ich partnerzy
usiłują uniknąć odpowiedzialności

MOSKWA (PAP)

Rząd
radziecki — dono

si agencja TASS —

znowu wezwał mocar
stwa zachodnie do zawar
cia traktatu pokojowego z

Niemcami na podstawie
wzajemnego porozumie
nia. Ten apel zawarty jest
W notach do rządów USA,
W. Brytanii i Francji na

temat traktatu pokojowego
z Niemcami i unormowa
nia na tej podstawie sytua
cji w Berlinie zachodnim.

Noty zostały doręczone
w dniu 3 sierpnia przez
ministra spraw zagranicz
nych ZSRR Gromykę am
basadorowi Stanów Zjed
noczonych, Thompsonowi,
ambasadorowi W. Brytanii,
Robertsowi i ambasadoro
wi Francji, Dejeanowi.
Noty radzieckie stanowią
odpowiedź na noty rządów
trzech mocarstw zachod
nich z 17 lipca 1961 r.

W tymże dniu minister
Gromyko
d’affaires
Schollowi
traktacie
Niemcami w odpowiedzi na

memorandum rządu NRF
Z dnia 12 lipca 1961 r.

W nocie do rządu USA
rząd radziecki znowu oś
wiadcza, że jest gotów do
rokowań mających na ce
lu zawarcie traktatu poko
jowego z Niemcami. „Nie
stety — głosi nota — nota

amerykańska budzi poważ
ne wątpliwości co do tego,
czy rząd USA dąży do ta
kich rokowań”.

Rząd radziecki stwier
dza, że rząd USA w swej

wręczył charge
ad interim NRF
memorandum o

pokojowym z

nocie z 17 lipca „poprze
stał na wyłuszczeniu po
przedniego stanowiska
USA, które jest bardzo da
lekie od rzeczywistej tro
ski o pokój, w tym także
o pokój w Europie”.

Nota amerykańska do
wodzi, że rząd USA, jak
widać, woli nadal odkła
dać pokojowe uregulowa
nie problemu Niemiec na

nieokreśloną przyszłość
Rząd ZSRR uważa, że w

warunkach,
’‘'

kształtowały,
rozwiązaniem byłoby za
warcie traktatu pokojowe
go , z udziałem wszystkich
państw, które znajdowały
się w stanie wojny z Niem
cami, z jednej strony, oraz

obu państw niemieckich
z drugiej strony. Rząd ra
dziecki przypomina, że u-

waża za możliwe również
takie rozwiązanie proble
mu, .by zawrzeć dwa trak
taty pokojowe — jeden
z Niemiecką Republiką
Demokratyczną i drugi z

Niemiecką Republiką Fe
deralną, przy czym zasad
nicze postanowienia obu
traktatów byłyby jedna
kowe.

„Jeżeli — czytamy dalej
w nocie radzieckiej — mo
carstwa zachodnie 1 rząd
NRF, jak to wciąż zapo
wiadają, odmówią podpi
sania traktatu pokojowe
go z Niemcami, to wówczas
taki traktat trzeba będzie
podpisać bez nich. W tym

■wypadku traktat pokojowy
zostanie zawarty między
tymi państwami — byłymi
uczestnikami wojny prze*

jakie się u-

najiepszym

ciwko Niemcom hitlerow
skim, które tego zapragną,
a Niemiecką Republiką
Demokratyczną, która już
wyraziła na to zgodę.

Nie trzeba wiele mówić
o tym, jak duże pozytywne
znaczenie mieć będzie za
warcie traktatu pokojowe
go z NRD. Ten traktat za-

fiksuje pod względem pra
wnym granice Niemiec u-

stalone po drugiej wojnie
światowej. Fakt, że w je
dnej części Niemiec — w

Niemieckiej Republice De
mokratycznej — na zawsze

położono kres
przeszłości, kiedy milita-
ryzm niemiecki rozpęty
wał agresywne wojny, u-

zyska uznanie między
narodowe. Traktat pokojo-

wy z NRD będzie jak
gwiazda przewodnia wska
zywał całemu narodowi
niemieckiemu drogę do po
kojowego życia w warun
kach całkowitej suweren
ności i niezawisłości, dro
gę do rozwiązania jego za
dań ogólnonarodowych.

Wszystko to przyczyni
się do stabilizacji w cen
trum Europy i do utrwa
lenia pokoju na całym
świecie.

W nocie rządu ZSRR
podkreśla się, że zawarte
w nocie USA twierdzenie,
jakoby traktat pokojowy z

NRD „nie miał żadnej mo
cy z punktu widzenia pra
wa międzynarodowego” nie

(Dokończenie na str. 2)
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Ussuryjskiej
Tajdze

Potrzeba

13 dyrektorów
Gdzie?

w Krakowie

Indywidualnie: BOERINGER
Zespołowo: SZWECJA przed POLSKA

prowadzą po I etapio Rajdu Polski
Szwecja 2386 pkt.

przed Polską 2391,2
prowadzi
karnych
pkt. i NRD 2475,2 pkt.

W poszczególnych klasach

(OBSŁUGA WŁASNA)

Wczoraj w godzinach wie
czornych Komisja Obliczeń „ _____=_____ ______

XXI MRS podała nam wyniki prowadzą: w klasie od II do
I etapu Rajdu Polski. Indy- i —

widualnie prowadzi załoga nr NSU Prinz. W klasie IV załoga
63 Boeringer—Altonen na wo
zie Mercedes 546,8 pkt. przed
załogą nr 25 Skogh—Svensson
na Saabie 555,7 pkt i załogą
nr 15 — Sobiesław i Ewa Za
sadowie 563,2 pkt. na wozie
BMW 700. Dalsze miejsca zaj
mują: załoga nr 11 — Błock—
Paul na BMW 700, dalej nr 51 moszek—Komornicki na Sim-
— Andersson (Szwecja) na

Volvo, nr 71 — Roettinger na

Wartburgu, nr 53 — Evy Ros-
ąuistnaVolvoinr43—Ti-
moszek na Simce.

Wśród zespołów narodo
wych po pierwszym etapie

III Sochacki i Kozłowski na

nr 15 małżeństwo Zasadowie
na BMW 700 563,2 pkt. kar
nych. W klasie V załoga nr 25
Skogh i Svensson na Saabie
555,7 pkt. W klasie VI załoga
nr 71 Roettinger—Thiel na

Wartburgu 577,5 pkt. W kla
sie VII—VIII załoga nr 43 Ti-

Nowym sukcesem medy
cyny i techniki radzieckiej
jest skonstruowany ostatnio
elektronowy aparat kieszon
kowy wytwarzający głos,
przeznaczony dla ludzi
niemych.

Próby prototypów zakoń
czyły się powodzeniem.
Pierwsza seria aparatów w

dwu formach: cylindra 1
fajki opuściła już zakład
produkujący — fabrykę
„Technolog” w Moskwie.

WARSZAWA (PAP)
Łabędzie w Polsce i w

wielu innych krajach znaj
dują się — jak powszechnie
wiadomo — pod ścisłą o-

chroną. Te piękne rzadkie
ptaki, które żyją u nas na

wolności tylko w kilku
miejscach, m. in. na Poje
zierzu Mazurskim, Szcze
cińskim, na jeziorach w

woj. bydgoskim, są oto
czone troskliwą opieką za
równo pracowników leś
nych, jak i miejscowej
ności.

Zrozumiałe więc
głębokie oburzenie miesz
kańców miejscowości Ba-
chotek, pow. Brodnica,
woj. bydgoskie, oraz prze
bywających tam wczaso
wiczów, gdy dowiedzieli
się, że dwaj akredytowani
w Polsce dyplomaci — I
sekretarz poselstwa Iranu
w Warszawie Reza Mochi-
ri i attache ambasady
Turcji Hasan Turudu urzą
dzili sobie dnia 30
lipca br. w okolicy Bachot-
ka polowanie, w czasie
którego zastrzelili siedem
łabędzi.

Niepomni dobrych oby
czajów myśliwskich i praw
obowiązujących w naszym
kraju sprawcy rzezi łabę
dzi zostali zatrzymani
przez ludność i oddani w

ręce Milicji Obywatelskiej.
Obu „myśliwych” zwolnio
no na podstawie przysłu
gującego im immunitetu
dyplomatycznzego.

Jak dowiadujemy się z

Naczelnej Rady Ochrony
Przyrody, zabicie siedmiu
łabędzi na jeziorach woj.
bydgoskiego jest niepowe
towaną stratą, gdyż ptaki
te w tych właśnie okoli
cach są niezwykłą rzadkoś-

lud-

bylo

ce 594,5 pkt. W klasie IX za
łoga nr 51 Anderson (Szwecja)
na Volvo 572,5 pkt. W klasie
XI—XIII załoga nr 63 Boe
ringer—Altonen na Mercede
sie 546 8 pkt. W kategorii
Gran-Tourismo prowadzi za
łoga nr 74 Heckel—Muenchow
na Porsche 629,1 pkt karnych.

-W-
Do drugiego etapu Rajdu

Polski wystartowało wczoraj
o godz. 8-ej 45 załóg. Tyle bo
wiem ukończyło pierwszy etap
rajdu. Na pierwszym etapie
oprócz załóg, które wycofały
się wcześniej i o których pisa
liśmy wczoraj, na metę nie

przybyły w wyznaczonym
czasie załogi nr 75 (Białkie-

wicz i Biliński) z Polskiego
Klubu Motorowego w Londy
nie i załoga nr 54 — Szwedzi
Anzil—Carlsson. Na starcie do

drugiego etapu
załoga nr 68 —

Borne jadąca
Ponadto załoga
i Nartowski z

na skutek przekroczenia limi
tu czasu została wycofana
przez jury z rajdu.

Na drugim etapie (który je
szcze trwa) wycofały się do
tychczas załogi nr 1 — Wę-
drycho-wski — Paszkowski na

NSU Prinz oraz załoga nr 14
— Jorgensen — Andersen na

BMW 700.
Warto dodać, że odcinek

specjalny w Ojcowie najlepiej
przejechała załoga nr 63 —

Boeringer przed załogą nr 51
— Anderssonem i nr 25 —

Skoghem. Czwarty czas uzy
skała załoga nr 43 — Timo-
szek — Komornicki.

Na próbie hamowania w

Lublinie najlepszy czas uzy
skała załoga nr 74 — 6,0 sek.
— Heckel — Muenchow na

Porsche. Następne miejsca za
jęły załogi nr 51 — Anders
son oraz nr 73 — Astile i za
łogi nr 63 — Boeringer oraz

11 — Błock. Zasada uzyskał

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O
ile się nie. mylę, numer rejestracyjny samo
chodu osobowego, którym kierował nieznany
mi z widzenia, z nazwiska ani — tym bar
dziej — z imienia obywatel, zanotował sobie

również pewien pasażer tramwaju linii 4, na^przy-

Ja zanotowałem — ze względów pedagogicznych,
Stanku u zbiegu ulic Basztowej i Kleparza: KS 5542.

Ja zanotowałem — ze względów pedagogicznych,
co postaram się niżej rozwinąć. Dla jakich celów
uczynił to także Pasażer —■nie wiem, nie pyta
łem, choć na pewno zapytałbym, gdybym tego chcial.

Nie chciałem. Zapewne przecież wywiązałaby
się w tramwaju dyskusja i kto wie czy niejeden
z jadących nie zapomniałby — w ferworze pole
miki

_ wysiąść na właściwym, przystanku.
Zresztą — posłuchajcie.

Jaśnie miałem zejść z chodnika na jezdnię,
by uczyniwszy kilka krokow wejść na sto
pień tramwaju, gdy spostrzegłem, że wspo
mniany na wstępie samochód, aczkolwiek

w tempie zwolnionym, posuwa się ruchem jedno
stajnym naprzód. Z szacunkiem ustąpiłem
mu drogi, dzięki czemu mój dostęp do tramwajo
wego przybytku został odcięty na kilka chwil. To
samo spotkało owego Pasażera, który — jak odno
towano wyżej — zapisał sobie numer samochodu.
On jednak zareagował na ów jednostajny ruch po
jazdu, opiewanego swego czasu przez „Przekrój"
łagodną uwagą pod adresem kierowcy!

Porozmawiajmy
a

— Tu, proszą pana, jest przystanek...
Kierowca — snąć z błyskawicznym refleksem, co

jak wiadomo jest wysoce cenioną zaletą samocho
dową — odparł natychmiast i krótko:

— No to co!?

Nie ma na świecie pióra, atramentu, ani papieru,
przy pomocy których można by w pełni oddać cha
rakterystyczną intonacją powyższych słów.

Wspomniany wyżej pasażer starał się coś tam

jeszcze kierującemu wozem (zaprzęgnionym w kil
kadziesiąt koni) mówić, ale nie został dopuszczony
do głosu. Wsiadł do tramwaju, gdzie — jak spo
strzegłem — zanotował sobie numer rejestracyjny:
KS 5542. Co ja uczyniłem także ze względów —

jak sią rzekło — pedagogicznych.

Drogi Pasażerze Wyżej Wspomniany!
Zyjemy w dobie motoryzacji. Po ulicach, na
szych miast, na coraz lepszych drogach i szo
sach naszego kraju krąży, jeździ, pędzi, (a

czasem przystaje) masa samochodów, aut, moto
cykli, a także skuterów. Jest to zjawisko wysoce
krzepiące. Niezależnie bowiem od faktu, że w ten

sposób znakomicie zmniejsza sią ilość podróżują
cych publicznymi, państwowymi środkami loko
mocji, a to oznacza wygodniejszą podróż tych nie-
dojd życiowych, które nie potrafiły jeszcze „zor
ganizować” sobie życia „na czterech kółkach" —

trzeba brać pod uwagą, iż ów rozwój motoryzacji
jest równoznaczny ze wzrostem przemysłu moto
ryzacyjnego, a także ze wzrostem obrotów „Moto
zbytu". Czy nie wziął Pan, Szanowny Pasażerze
Nieznajomy, pod uwagą, iż tylko nieliczni mają
szanse wygrania w „Toto-lotka" lub „Lajkonika”,
by następnie zwiększyć wpływy w kasach „Moto
zbytu”? A i to także są przecież wpływy od lud
ności!

Pozwoli Pan, zatem, Pasażerze Nieznajomy, że
wyrażą swe wielkie zdziwienie z powodu pańskiej
postawy wobec Obywatela w Samochodzie. Jak
w ogóle mógł Pan zdobyć się na czelność zwracania
mu uwagi? Czyż nie rozumie Pa?., o Nieznajomy,
że skoro przepisy powiadają, iż kierowca powinien
na przystanku tramwajowym samochód zatrzymać
— to takie przepisy nie są godne przestrzegania?
Niechże Pan weźmie również pod uwagą, iż ów
Obywatel z Samochodem, zdobył pojazd na pewno
ciężką pracą i wielkim trudem.

Zresztą, mój Panie, pieszy przechodzień na ulicy
liczy się, mój Panie, coraz mniej i Pan nie Jest
w stanie tego zmienić!

« . g ięc o cóż Panu, Nieznajomy Pasażerze, jesz.
cze, chodzi? ^e Obywatel z Samochodem na

w W Pańską łagodną uwagę odpowiedział z iry-
. ., io-cją? Mój ty boże, a któż Panu zabraniał

mowie podniesionym głosem, krzyczeć, wrzeszczeć!?
Powiedziałbym nawet, że to byłoby jeszcze bardziej
atrakcyjne — istny ubaw po pachy na ulicy Basz
towej!

Myślę, że potrafi Pan, Nieznajomy, wyciągnąć
właściwe wnioski z tych tu uwag. Tym bardziej
jeśli dodam, że kilka przystanków dalej — nieo
podal ul. Urzędniczej — motoryzacja odniosła
triumf jeszcze pełniejszy. W czasie postoju tram
waju i w trakcie wysiadania i wsiadania pasaże
rów przemknęły mimo: a) autobus niebieski z na
pisem „Przewóz pracowników”, b) motocykl marki
„Jawa” z tatusiem i synkiem, c) bardzo przyjemny
samochodzik osobowy, prawdopodobnie „Fiat 600"
oraz c) motocykl produkcji krajowej, marki „Ju
nak" z dwoma junakami na siodełku, z których,
jeden trzymał papierosa w gęb..., przepraszam:
w ustach. I jakoś nikt nikomu nie zwracał
uwagi. Wszyscy — jak ja przy ul. Basztowej —

cofali się na chodnik lub do tramwaju z należytym
szacunkiem.

REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Pan się nie zgadza? No to co!!!?.
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Pro gram
ielewhji

na naj bliższy
tyd: tień

PONIEC” HALEK
Godz'. 18.30: „Na półkach

księgarskich”. 18l40:Fllm krót-
kometrażowy. 19i00: „Eureka”
— mag. pop.-na okowy pt. „30
minut stereofc mii”. — 19.30:
Dziennik telewi zyjny. — 20.00:
„Milion nie ma gdzie spać” —

program publijcyst. Czesława
Beren<Ą\ 20.35: Teatr Telewi
zji: „Nagroda młodych”, ko
media Marii Jlasnorzewskiej-
Pawlikowskiej. 22 .00: Ostatnie
wiadomo.Vi.

^toi :ek
Godz. 18.10: Aktualności. —

18,30: Wszechnica TV: „Berni-
ni” — z cjr(klu;: Jak patrzeć
na dzieło szńukit”. 19.00: Reci
tal śpiewaccy w wykonaniu
art. amerykańskiej M.irtiny
Aroyo. 19.30: Dziennik telewi
zyjny. 20.00: „ Wi lcza jama” —

film fabularny produkcji
CSRS — dozwo.\C»ny od lat 16.

SR( ®a
Godz. 18.10: Teatrzyk dla

przedszkolaków ,.Jak zajączek
wolal nie iść do 'przedszkola”.
18.40: Klub Myszki Miki”. —

19.30: Dziennik '.telewizyjny,
20.00: Program pniblicystycz-
ny. 20.35: „Drzertfko mądro
ści” — teleturniej. 121 .05: „Ak
torka księcia parta” — film

fabularny prod. ra dz. dozwo
lony od lat 16. )

CZWARTE K
Godz. 17.30: M! pdzleżowy

program publicystyczny. —

18.15: Polska KronikaJ Filmo
wa. 18.25: „Trąbka” — pro
gram z cyklu „Sonatj instru
mentalne Witolda Hulewicza”.
18.35: „Klaps” — magnzyn fil
mowy z Lodzi. 10.30: (Dziennik
telewizyjny. 20.00: Poskro
mienie złośnicy” — komedia
Wiliama Szekspira, występ
gościnny Bałtyckiego Teatru
Dramatycznego w Koszalinie.
Transmisja z Teatru Klasycz
nego w Warszawie, i

PIĄTEK f

Godz. U .30: Aktualncłścl —

magazyn informacyjny. 18.55:
Wszechnica TV: „A gdy bę
dzie słońce i pogoda”. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:
Program publicystyczny. 20.35:
„Normandie — Niemem” —

film fabularny prod. francu-
_ Sklej — i dozwolony od lat 12.

<| SOBOTA
Godz/ 16.44: „Oliver Twist”

•» film | fabularny prod. an
gielskiej.! 18.40: Program tygo
dnia. 18.55 : Program dla dzie
ci: „List ęlo matki” — repor
taż z kolonii letnich dzieci
polskich z' Francji — trans
misja z Łodzi. 19.30: Dziennik
telewizyjny. 20.00 :Polska Kro
nika Filmowi:. 20.10: „Pegaz",
magazyn kulturalny. — 20.40:
„Człowiek z blizną” — film

fabularny produkcji amery
kańskiej. 22.00: Ostatnie wia
domości. 22.05: Konkurs na

polską piosenkę.
NIEDZIELA

Godz. 11.30: „Wacuś", film
arch. prod. polska. W rolach
głównych: Adolf Dymszą, Ja
dwiga Andrzejewska, Mieczy
sława Ćwiklińska 1 chór Da
na. Godz. 12 .30—14 .10: przer
wa. 14 .10: „W krainie Dis
neya”. 15.00: „Niedzielna bie
siada” — transm. z Poznania.
15.30: Polska Kronika Filmo
wa,

żowy. 16.20:
Rzym” —

„Kocham
film
sklej
19.15:
2C.00:
21.45: Niedziela sportowa.

16.00: Film krótkometra-
: „Paryż, Moskwa,

teleturniej. 17.20:
tylko ciebie” —

fab. produkcji francu-
— dozwolony od lat 16.

Dziennik telewizyjny.
Sprawozdanie sportowy

Noty Związku Radzieckiego
w sprawie traktatu pokojowego

x Niemcami

gp

1O września w Warszawie

dowy wsfo-udiźfi Wielki* łji Inter*,
sowanle. Odcinek specjalny w

Ojcowie zarówno w czwartek Jak
i wczoraj obserwowało wlely
mieszkańców Krakowa.

*

Zawodnicy zagraniczni, z lató.
tymi mieliśmy okazję rozmawiać
wyrażali się z pełnym uznaniem
zarówno o organizacji Rajdu
Polski Jak też o samej trasie, któ
ra jest bardzo urozmaicona, stan

dróg nie budzi zastrpieżeń (Jest
nawet lepszy od spodziewanego).
Znacznie gorzej natomiast przed,
stawia, się oznakowanie dróg.
Może więc złe oznakowanie '

Jest

główną przyczyną stosunkowo du
żej liczby wypadków na naszych
szosach?

3. SWIATŁOWSKI y

Indywidualnie: BOERINGER

Zespołowo: SZWECJA przed POLSKĄ
prowadzą po I etapie Rajdu Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na próbie hamowania szósty
czas dnia 6,5 sekundy.

Drugi eta.p zostanie zakończony
w dołu dzisiejszym (sobota.) o

godz. 4.56 . O godz. 6-tej r-a uil.
Reymonta odbędzie się próba ha
mowania. w niedzielę o godz. 12
aa lotnisku w Raikowicach kra
kowianie będą mieli okazję oglą
dać emocjonujący wyścig płaski.
Podczas wyścigu, któtry z pewnoś
cią zgromadzi liczne rzesze miłoś
ników sportów samochodowych,
będzie można zobaczyć najlep
szych kierowców europejskich o.

racz samochody sławnych firm jak
Mercedes, AustLn-Healey, BMW
700, NSU-iPrinĄ Siiaca, Wartburg
i inne.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zdoła wywrzeć żadnego wpły
wu na stanowisko ZSRR i in
nych państw miłujących po
kój, które stanowczo postano
wiły położyć kres niedopu
szczalnej zwłoce w sprawie
zawarcia traktatu pokojowego
z Niemcami.

Nota radziecka stwierdza,
że rząd USA, odmawiając u-

działu w rozwiązaniu proble
mu traktatu pokojowego z

Niemcami na zasadzie porozu
mienia, oponuje jednocześnie
przeciwko zawarciu traktatu
pokojowego między szeregiem
państw, które należały do ko
alicji antyhitlerowskiej a Nie
miecką Republiką Demokraty
czną. Jednakże rząd USA nie
może przeszkodzić zawarciu
traktatu pokojowego z NRD.

Rząd radziecki oświadcza,
że „na zawarcie traktatu po
kojowego bez udziału mo
carstw zachodnich zdecyduje
się niechętnie”. Powitałby on

ze szczerym zadowoleniem
zmianę stanowiska tych
państw w kierunku wspólnych
ze Związkiem Radzieckim
konstruktywnych posunięć w

sprawie traktatu pokojowego
z Niemcami.

Cała treść noty amerykań
skiej — głosi nota radziecka
— dowodzi, że rząd Stanów
Zjednoczonych troszczy się
głównie o to, jak można obro
nić jego politykę w oczach
światowej opinii publicznej i
w miarę możności uniknąć
odpowiedzialności za to, że

dotychczas nie zamknięto roz
działu drugiej wojny świato
wej, że w centrum Europy
brak stabilizacji i międzyna
rodowego porządku prawnego
i że w Niemczech zachodnich
znów rosną w sile militaryścl
1 odwetowcy.

W nocie radzieckiej podkre
śla się, że na oczach wszyst
kich Niemcy zachodnie prze
kształcają się w ognisko nie
bezpieczeństwa wojny w Eu
ropie.

Już dziś w gronie uczestni
ków NATO Niemcy zachod
nie dysponują na kontynencie

, europejskim najliczniejszą ar-

(mią. W ciągu 16 lat, jakie u-

płynęły od kapitulacji, nie
mieccy militaryścl i odwetow-

i cy przy pomocy USA, W. Bry
tanii i Francji osiągnęli w

; Niemczech zachodnich więcej
i aniżeli ich poprzednicy w cią-
1

Pastor Niemoeller:

gu 16 lat po zakończeniu pier
wszej wojny światowej. Rząd
NRF występuje de facto w Eu
ropie jako najgorliwszy rzecz
nik polityki „z pozycji siły” i
herold „zimnej wojny”.

Byłoby rzeczą niebezpiecz
ną pomijać okoliczność, że
NRF już teraz dysponuje bar
dziej niż wystarczającymi si
łami zbrojnymi i zbrojeniami,
aby wywołać powszechny kon
flikt zbrojny. „Nie można nie
dojść do wniosku — podkre
śla nota rządu ZSRR — źe

niemiecki traktat pokojowy
powinien być zawarty”.

W
NOCIE radzieckiej stwier.
dza się, że „zobowiąza

nia” w stosunku do zachod
niego Berlina, na które po
wołuję się rząd USA, zrodzi
ły się nie we wspólnej walce
narodów ZSRR, USA i innych
państw przeciwko Niemcom
hitlerowskim, lecz stanowią
następstwo „zimnej wojny”
narzuconej narodom.

Rząd radziecki nie może u-

znać i nigdy nie uzna za słu
szne obfitującego w sprzecz
ności stanowiska USA, jakoby
prawo pozostawienia wojsk
amerykańskich w Berlinie za
chodnim można było opierać
na porozumieniach podpisa
nych razem ze Związkiem Ra
dzieckim, a „zobowiązania” w

stosunku do tego miasta — na

porozumieniach zawartych bez
ZSRR i przeciwko ZSRR.

Nawiązując do prób rządu
USA interpretowania traktatu
pokojowego z NRD jako „jed
nostronnych akcji”, jako rze
komego odejścia ZSRR od po
rozumień sojuszniczych w

sprawie Niemiec, rząd radzie
cki oświadcza w swej nocie:
„Kto jednak, jeśli nie Stany
Zjednoczone razem ze swoimi
partnerami z bloków wojsko
wych, oparły całą swą polity
kę w Niemczech na jedno
stronnych, separatystycznych
poczynaniach i pozbawiły
Związek Radziecki przysługu

jącego mu prawa udziału w u-

reguiowaniu zagadnień doty
czących większej części obec
nego terytorium Niemiec”.

Rząd radziecki oświadczał 1
oświadcza:

Proponujemy zawarcie po
koju i traktatu pokojowego z

Niemcami. Jeżeli to czy inne
mocarstwo albo grupa mo
carstw podejmie akcję, która
by pociągnęła za sobą niebez
pieczne następstwa, to nie bę
dzie to Związek Radziec
ki. Za ewentualne, niebezpie
czne dla sprawy pokoju na
stępstwa, o których wzmian-

OBRAZEK Z BOLIWn

Taimy na ulicy La Paz.

CAFFot.

Spotkanie
I'I•I

ś?

propozycje
są dobrą podstawą

rokowań

Centralne dożynki
zudziałem40tys.uczestników

W najstarszej dzielnicy";
Lublina — na Czwartku
prowadzone są obecnie pra
ce wykopaliskowe pod kie
runkiem mgr Marty Mły
narskiej. Dokopano się już
do śladów półziemianko- i
wej chaty oraz odkryto pa
lenisko z okresu wczesne
go średniowiecza. Do tych
odkryć przywiązuje się
szczególnie duże znaczenie,
gdyż źródła historyczne do
tyczące Lublina sięgają za
ledwie III wieku i są bar
dzo skąpe.

CAF Targoński

BERLIN (PAP)
W NRD bawił przez dwa ty

godnie znany zachodnionie-
miecki działacz społeczny,
pastor Niemoeller, który jest
zwierzchnikiem kościoła e-

wangelickiego w Hesji. W cza
sie pobytu w NRD zwiedził on

szereg
wiele

okręgów oraz odbył
spotkań z ludnością.

Przed odjazdem
moeller udzielił
„Neue Deutsche
tung” wywiadu,
wypowiedział swój pogląd na

temat radzieckich propozycji
w sprawie pokojowego roz
wiązania problemu niemiec
kiego.

Propozycje ZSRR w spra
wie traktatu pokojowego z

Niemcami — oświadczył Nie-
moeller — są w NRF stale
wypaczane. Ludziom wmawia
się, że stanowią one ultima
tum. Uważnie przeczytałem
tekst tych propozycji i mu
szę powiedzieć, że stanowią
one dobrą podstawę do roz
mów. Nie ma mowy o żadnym
ultimatum.

pastor Nie-
dziennikowi
Bauern-Zei-
w którym

*

Na uczestników Rajdu Polski,
szczególnie na tych, którzy uzy
skają najlepsze wyniki, czekają li
czne nagrody, a wśród nich aż 10
pucharów. Listę pucharów otwie
ra puchar ufundowany przez
prezesa Rady Ministrów J. CY
RANKIEWICZA dla najlepszego
zespołu narodowego, a zamyka
puchar przechodni „GAZETY
KRAKOWSKIEJ” 1 „TEMPA” u-

fundowany dla najlepszej załogi
polskiej. W roku ubiegłym pu
char ten zdobyli Ewa 1 Sobiesław
Zasadowle, którzy również w tym
roku mają wielkie szanse na pow
tórzenie zeszłorocznego sukcesu.

Jak Już pisaliśmy wazOraj XXI

Międzynarodowy Rajd Samocho-

Spływ kajakowy
wodami Dunajca

o Memoriał A. tara
Z inicjatywy Wojewódz

kiej Komisji Związków
Zawodowych i KS „Pieni
ny” odbędzie się w naj
bliższą niedzielę spływ
kajakowy Dunajcem o Me
moriał dr Artura Werne
ra, znanego ongiś spo
łecznika i wielkiego działa
cza sportowego.

W spływie weźmie u-

dział kilkuset kajakarzy z

całego województwa. Trasa
prowadzić będzie z Nowe
go Targu do Szczawnicy —

uzdrowiska, w którym żył i
działał dr Werner,

• OBCHODY „ŚWIĘTA PLON0W" WE WSIACH I
GROMADACH
• SPOTKANIA CHŁOPOW Z ZAŁOGAMI STOŁECZ
NYCH ZAKŁADÓW PRACY
• 1960 WIEJSKICH ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH I
1200 SPORTOWYCH UŚWIETNI UROCZYSTOŚCI NA
STADIONIE 10-LECIA W

(AR). Tradycyjnym zwycza
jem, tuż po zakończeniu tego
rocznych, wyjątkowo trud
nych prac żniwnych, w wielu
wsiach i gromadach odbęidą
się uroczyste dożynki. Lo
kalne obchody „święta plo
nów” połączone będą z wy
stawami osiągnięć w produk
cji rolnej, wystawami maszyn

,1 narzędzi rolniczych oraz

występami amatorskich ze
społów artystycznych. Wiele
'(komitetów dożynkowych prze-
widiuje zaproszenie na te uro-

■czystośol delegacji zakładów
'pracy, robotniczych zespołów
świetlicowych, żołnierzy i har-

icerzy.
Ponieważ w niektórych re

jonach kraju żniwa przekro-
, ożyły już półmetek, pierwsze I
idożynki we wsiach i groma- !
•dech odbędą się pnawdopo-

sp0łecznyini
WARSZAWA (PAP)

4 bm. w siedzibie Ogólnopol
skiego Komitetu Pokoju odby
ło się spotkanie członków Pre
zydium OKP i znanych dzia
łaczy ruchu pokoju z bawiącą
w Polsce grupą amerykańskich
działaczy społecznych.

f

i

WARSZAWIE.

gacji clitopów spotkają się z

robotnikami stołecznych za
kładów pracy.

Z bogatym programem wy
stąpi na dożynkach 1900 ze
społów artystycznych (tj. o 600
więcej niż w ub. r.) oraz 1200
zespołów sportowych LZS.

Barwny korowód dożynko
wy 1 występy artystycznych
zespołów chłopskich ze wszys
tkich rejonów kiraju, podzi
wiać będą m. In. wycieczki
Polaków z zagranicy. Organi
zatorzy dożynek zaprosili też

delegacje szeregu zaprzyjaź
nionych organizacji chłop
skich. m. In. zrzeszenia VDGB
z NRD, spółdzielców z Rumu
nii, Węgier, Włoch i Ghany.

Goście z USA pod przewód- --4^^ około połowy sierpnia,
niętwem znanego amerykan- . Dożynkowy zjazd przodują-

działacza — Hermana rojników z całej Polski
Willsa, bawią oa kilku ani w ;od*k>e>dzi® sie 10 września w

Wiejscy piłkarze
walczą

o mistrzostwo Polski
W najbliższą niedzielę na

stadionie LKS Czarnocho-
Wice odbędzie się interesu
jący mecz piłkarski. Repre
zentacja wojewódzlka LZS
Kraków zimierzy się z re
prezentacją LZS Wrocław
w meczu o mistrzostwo
Polski Ludowych Zespołów
Sportowych.

Krakowianie posiadają w

swych szeregach wielu
dobrych piłkarzy 1 mają
wielkie szanse na zdobycie
mistrzostwa. Krakowskim
piłkarzom wiejskim życzy
my powodzenia w pojedyn
ku i zdobycia wielu bra
mek. Początek spotkania o

godz. 17.

Piłkarskie emocje
W sobotę wystartuje I liga pił

karska. W Krakowie jesienną
rundę rozgrywek zainauguruje
mecz Wisły z Polonią Bytom.
Krakowianie bardzo solidnie przy
gotowali się do tego pojedynku.
Mecz będzie chyba pełen emo
cji. Organizatorzy zawiadamiają,
że przed meczem zostanie zwię
kszona ilość wozów tramwajo
wych na linii 17, 18 oraz 8. Do
datkowo uruchomiona zostanie
linia tramwajowa nr 22. Począ
tek spotkania o godz. 18.

Drugi I-ligowlec Cracovia i Wy
stąpi w niedzielę w Bydgoszczy,
Przeciwnikem biało-czerwonych
będzie Polonia Bydgoszcz. Poje
dynek nie będzie dla krakowian
zapewne łatwy. Dla Polonii jest
to bodaj decydujący mecz.

Wawel gościć będzie w niedzie
lę na własnym boisku Stal Rze
szów. Początek spotkania o. godz.
18. Garbarnia wyjeżdża do Raci

borza, gdzie rozegra mecz z tam
tejszą Unią. Unia Tarnów rów
nież wybiera się na Śląsk, 'aby

1 zmierzyć się z Piastem Gliwice.

Ewakuacja
bazy francuskiej

w Mali
(odbędzie się 10 września w

'Warszawie. Na Stadionie 10-
;leci a zbierze się około 40 ty s.

„ ,—.—
----- 'uczestników centralnych do-

szereg spotkań z polskimi, po- ^yine4c w przeddzień, członko-

jwie ponad 2,5 tysięcznej dale-

Polsce. Zwiedzili Warszawę i
kilka ośrodków .kulturalnych
w pobliżu stolicy .oraz odbyli

Utykami, przedstawicielami
kuje rząd USA,, poniosą całą I świata naukowego i^artystycz-

«-• 1-XX- neg0>

Spotkanie z działaczami pol
skiego ruchu pokoju poświę
cone było zapoznaniu gości z

USA z działalnością OKP 1 z

jego międzynarodowymi kon
taktami.

Odpowiadając na szereg sta
wianych przez gości pytań,
członkowie prezydium OKP
szeroko omówili polski punkt
widzenia na sprawę niemiec
ką, podkreślając, że opinia
społeczna naszego kraju jest
szczególnie zaniepokojona
wzrostem zbrojeń i aktywną
działalnością grup odwetowych
i militarystycznych w Nie
mieckiej Republice Federalnej.

Spotkanie upłynęło na ży
wej, nieskrępowanej wymianie
zdań.

Grupa gości z USA opuszcza
Polskę w najbliższych dniach
i udaje się w podróż do Mo
skwy.

odpowiedzialność ci, którzy
zdecydują się na kroki wy
mierzone przeciwko pokojo
wi. Natomiast Związek Ra
dziecki i inne państwa miłu
jące pokój potrafią bronić słu
sznej sprawy, swego bezpie
czeństwa pokoju.
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Noty rządu ZSRR do rzą
dów Wielkiej Brytanii i Fran
cji zawierają te same tozy, co

nota do rządu USA.

W swym memorandum do
rządu NRF w sprawie trakta
tu pokojowego z Niemcami;
rząd radziecki ponownie
stwierdza m. in., iż „wołałby,
aby wszystkie zainteresowane
strony doszły do porozumienia
w sprawie zawarcia traktatu
pokojowego z Niemcami”.
Rząd ZSRR oświadcza, że

podpisze traktat pokojowy
tylko z NRD jedynie w wy
padku, jeśli nie uda się osią
gnąć takiego porozumienia.

Z
USZEREGOWANIEM najważ
niejszych wydarzeń mijającego
tygodnia nie ma kłopotów. Od
,b. niedzieli cały świat żyje

pod wrażeniem opublikowanego w

Moskwie projektu nowego programu
KPZR. Czołowi politycy obu półkul
oraz komentatorzy gazet reprezentu
jących najróżnorodniejsze orienta
cje mówią i piszą o programie. Prze
ważają oczywiście glosy traktujące
nakreślony w programie gigantycz
ny plan poważnie i rozsądnie. Bo,
jak oświadczył jeden z czołowych
publicystów amerykańskich, redak
tor naczelny tygodnika „National
Guardian”, James Aronson, „tylko
bardzo ograniczeni obserwatorzy
mogą dopatrzeć się w projekcie pro
gramu KPZR czegoś innego poza
wezwaniem o rozsądek i zachowanie
pokoju”. I słusznie. Projekt nowego
programu KPZR, jeśli chodzi o jego
aspekty międzynarodowe, jest wiel
kim, naukowo uzasadnionym doku
mentem wzywającym Zachód do

opamiętania się.
Nie brak też na Zachodzie głosów

sceptycznie odnoszących się szcze
gólnie do sformułowanego w pro
jekcie programu zadania zapewnie
nia ludziom radzieckim — oczywi
ście na podstawie nowego, kolo
salnego rozwoju przemysłu i rolnic
twa — najwyższej w świecie stopy
życiowej. Nie jest oczywiście obo
jętne co mówi Zachód o tym „wy
zwaniu Rosji”, lecz jednak naj
istotniejsze jest to, co mówią I my
ślą o perspektywach rozwoju ZSRR
nakreślonych w programie ludzie
radzieccy. To oni przecież, będą re
alizować w praktyce zadania nakre
ślone przez partię. Przytoczmy więc
dzisiaj słowa prostego kowala z

„Urałmaszzawcdu”, Olejnikowa, któ
rego wypowiedź zamieściła „Praw
da” w numerze z 1 bm.

„W projekcie programu źyje duch le
ninowski. Z wyjątkową dokładnością wy
raża on nasze myśli... Widać, że piórem
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Projekt
nowico statatu

KPZR
MOSKWA (PAP)

„Prawda" z dnia 5 sierpnia
br. ogłasza projekt nowego
statutu KPZR.

Projekt ten będzie przed
miotem dyskusji wśród człon
ków KPZR. Wyniki dyskusji
będą uwzględnione przy osta
tecznym sformułowaniu pro
jektu statutu, który ma być
rozpatrzony na XXII Zjeździć
KPZR.

Projekt zawiera wstęp oraz

10 rozdziałów. Określa on obo
wiązki i prawa członków par
tii, schemat organizacyjny par
tii oraz zasady rozwoju demo
kracji wewnątrzpartyjnej.

KAIR (PAP)
Jak donoszą z Bamako, w

wyniku stanowczego żądania
władz Republiki Mali, wojska
francuskie opuściły jeszcze je
dną bazę wojskową na tery
torium Mali. W dniu 3 sierp
nia zakończona została ewa
kuacja bazy lotnictwa wojsko
wego w Gao.

Gdy we wrześniu ubiegłego
roku Republika Mali uzyska
ła niepodległość, na jej ob
szarze znajdowały się cztery
francuzkie bazy wojskowej i

władze Mali wystąpiły z ofi
cjalnym żądaniem likwidacji
tych baz. W czerwcu br. Fran
cja musiała zlikwidować bazę
wojskową w Cały, a wkrótce

potem bazę lotniczą w Tessa-

ly. Baza wojskowa w Bama
ko znajduje się nadal w ręku
Francuzów.

O Puchar Galea

W Vichy rozpoczęły się finały
Pucharu Galea, w których startu
ją młodzieżowe reprezentacje
tenisowe Włoch, Francji, Hiszpa
nii, Belgii. Po pierwszym dniu
wyniki są następujące: Włochy —

Francja 1:1, Hiszpania — Belgia
1:1.

Spożywcy dają przykład
Jest w Krakow^kiem wiele

klubów sportowych, w któ
rych nie tylko uprawia się
sport, ale w których z powo
dzeniem pracują zespoły arty
styczne i kulturalno-oświato
we. Bogate osiągnięcia i do
świadczenia na tym polu ma
ją kluby sportowe, którym pa-

tych, którzy kreślili myśli programu kie
rowała ręka milionów... Wspominam lata

trzydzieste. Partia mobilizowała wtedy
naród do gigantycznego czynu — stwo
rzenia potężnego przemysłu. Postanowio
no wówczas zbudować na Uralu olbrzy
mio zakłady budowy maszyn... Sceptycy
1 ludzie- małoduszni powątpiewali, czy w

dziewiczych lasach w pobliżu Swlerdlow-
ska powstanie forteca przemysłowa. Lecz

partia oświadczyła: tu powstaną zakła
dy..."

zamyka jednak listy zmartwień rzą
du Macmillama. Zarysowujący się od
wielu miesięcy kryzys finansowy i
gospodarczy w Wielkiej Brytanii po
głębia się coraz bardziej. Macmillan
szukając dróg wyjścia zdecydował
się na desperacki krok rozwiązania
utworzonego przed półtora rokiem
właśnie przez Brytyjczyków Euro
pejskiego Stowarzyszenia Wolnego
Handlu (EFTA) i przystąpienie Wiel
kiej Brytanii do Wspólnego Rynku

W tym
tygodniu...

Dlaczego więc dziś miałoby być
inaczej?
1/ ORZYSTAJĄC z okazji opubliko-

wania nowego projektu programu
KPZR przywódcy brytyjskiej Labour
Party nie omieszkali przypomnieć
rządzącej partii konserwatywnej, że
również Wielka Brytania posiada
swój plan... podniesienia stopy życio
wej. Przed kilku bowiem laty prze
wodniczący rady naczelnej brytyj
skiej partii konserwatywnej Butler
oświadczył, że celem rządu jest pod
niesienie stopy życiowej narodu an
gielskiego w dwójnasób w ciągu 25
lat.

Jest to niestety tylko plan na pa
pierze. Kapitalistyczna Anglia, po
dobnie jak i inne kraje zachodnie,
z samej swej istoty nie może ukła
dać planów na okres 20 — 25 lat.

Ten nowy atak labourzystów nie

Europejskiego (EWG), w którego
władzach, jak wiadomo, pierwsze
skrzypce grają monopoliści zachod-
nioniemieccy i francuscy. Nic więc
dziwnego, że przemówienie Macmil-
lana w Izbie Gmin przerywane było
okrzykami „hańba”. Brytyjczycy bo
wiem uważają, że oświadczenie pre
miera w sprawie przystąpienia do
EWG jest zapowiedzią prawdziwej
katastrofy
niem losem
teli krajów
Tak więc
przedstawia
nia w dwójnasób
mieszkańców wysp brytyjskich.
Ą LE nie tylko rząd brytyjski prze-

^*żywa poważne kłopoty. Z nie
mniej szymi przyszło się w ostatnich
dniach parać ich sąsiadowi z dru
giego brzegu Kanału la Manche. Gę

narodowej i żonglowa-
setek milionów obywa-
Wspólnoty Brytyjskiej,
na „obecnym etapie”
się realizacja podnosze-

stopy życiowej

nerałowi de Gaulle za mało wido
cznie było zmartwień z Algierią oraz

z chłopami w Metropolii wobec cze
go skierował swe samoloty nad Bi-
zertę. Ta nowa awantura de Gaul-
Ie’a przekształciła się obecnie w

konflikt, w który zaangażowana jest
wielka ilość państw, a przede wszyst
kim, i to jak najbardziej czynnie,
cały świat arabski. Rozwój konflik
tu francusko - tunezyjskiego wska
zuje na to, że mimo oświadczeń rzą
du francuskiego o jego „stanowczej
woli” utrzymania Bizerty, Francja
będzie zmuszona opuścić ten zajmo
wany bezprawnie skrawek ziemi tu
nezyjskiej, no i oczywiście obszar
Sahary należący do Tunezji. Ważny
akt tej sprawy rozpocznie się naj
prawdopodobniej w poniedziałek,
gdyż wszystko wskazuje na to, że w

dniu tym zostanie zwołana nadzwy
czajna sesja Zgromadzenia Ogólne
go NZ dla rozpatrzenia konfliktu o

Bizertę.
T> OWNIEZ w innej, części Afryki,
-*-**w Kongo w ciągu ostatniego ty
godnia sytuacja zaczęła się kształto
wać dla kolonialistów i ich marione
tek niezbyt korzystnie. Obradujący
w Lovanium parlament kongijski
obalił gabinet samozwańczego pre
miera Ileo, a na jego miejsce po
wstał rząd Adouli, desygnowanego
wprawdzie na stanowisko premiera
przez
rządu
wnież
który
trice Lumumby.

Stanowisko Gizengi w sprawie
wejścia do rządu Adouli nie jest je
szcze znane, jednak zapewne poprze
on zadeklarowane przez nowego pre
miera dążenie do zjednoczenia roz
bitego przez kolonizatorów kraju.
Zapowiada się wreszcie ma kres se
cesji Katangi, na kres rządów Czom-
bego, koncernu „Union Minier” i
Belgów w Republice Kongijskiej.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ

Kasavubu, lecz w skład tego
jako wicepremier wszedł ró-
Antoine Gizetnga — człowiek,
pozostał wierny ideałom Pa-

sa

tronuje Związek Zawodowy
Spożywców.

14 klubów, niektóre z nich mo
gą poszczycić się dobrymi rezul
tatami sportowymi Jak „Sparta”
Nowa Huta, której koszykarze
walczą w I lidze. „Bleżanowian-
ka” posiadająca silną sekcję za
paśniczą, „Dąbski , „Dunajec
Nowy Sącz”, „Okocimski Klub
Sportowy”, „Harnaś” „Tym*
bark” — młodzież z powodzeniem
gra tu iw piłkę nożną, siatkówkę,
Jeździ konno, a wieczorami zbie
ra się w świetlicach klubowych,
aby pograć w szachy, w plmg
ponga, czytać książki, śpiewać,
deklamować 1 wystawiać sztuki.
Podobnie wygląda praca W 4

ogniskach krzewienia kultury fi
zycznej.

Okazało się, że symbioza aporta
z pracą kulturalno-oświatową Jest
bardzo szczęśliwa. Sportowcy,
którzy uzyskiwali dawniej tylko
dobre wyniki na boisku, dziś są
także świetnymi aktorami, śpie
wakami 1 tancerzami. Najlepszym
tego przykładem jest praca zespo
łu' pieśni i tańca w Browarze
Okocimskim, zespołu „Lajkonik”,
kapeli tymbarsklej 1 wielu wie«
lu Innych.

Związek Zawodowy Spożywców
realizuje ■ powodzeniem swoje
założenia — popiera przede
wszystkim te kluby sportowe,
które prowadzą działalność kul*
turalno-ośwlatową, które prowa
dzą pracę wychowawczą (Jakże*
często zapomina się o miej w

sporcie). Naczelną dewizą spor*
towców spod znaku Spożywców
jest przede wszystkim prąca, a

potem sport, wycieczki turysty
czne, praca w zespołach artysty
cznych, zabawa.

----- - O--- ---

. ■

Wycieczki, wycieczki
Dwadni518bm.nawycie

czce, to okazja nie lada, nie mó
wiąc o emocjach noclegowych.
Koło Grodzkie PTTK umożliwia
Cl wybór: wycieczkę górską a

dojazdem autobusem na trasie
Kuźnice, Hala Gąsienicowa, Z4'
wrat, Kozi Wierch, Kuźnice lub
wariant Kuźnice, Hala Gąsienico
wa, Granaty, Buczynowe Turnie,
Krzyżne, Kuźnice.

Z. W Beskidy górską z doją**
dom autobusem na trasie: Na
prawa, Luboń Wielki, Rabka, sta
re Wierchy, Rdzawka.

3. Nizinną z dojazdem, koleją
dniu 6 bm. na trasie: SzaróW,
Swldowa, Droga Królewska, Nie-
połomóce, Pcdtborza, Stanilątlki —

(zwiedzanie zabytków). Informacji
udziela 1 przyjmuje zgłoszenia
biuro Oddziału PTTK.
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POTRZEBA
TRZYNASTU
DYREKTORÓW...
Akta

dotyczące tych
spraw spoczywają w

stalowych szafach, ko
respondencję przesyła
się w dobrze zapie
czętowanych koper

tach. Tajemnica? — Tak i nie.
W tym kręgu spraw z jednej

'strony obowiązuje ścisła dys
krecja, z drugiej — w za
interesowanych środowiskach
tematy te omawiane są z o-

gromnym ożywieniem.
Sprawy kadrowe. Sprawy

rozmieszczenia ludzi na sta
nowiskach kierowniczych, —

•prawy rozmieszczania ludzi,
organizujących wysiłek spo
łeczeństwa, kierujących pracą
mniejszych lub większych ze
społów.

Znaczenie wysuwania „wła-
Iciwych ludzi na właściwe
•tanowiska” jest oczywiste. O
powodzeniu naszych zamie
rzeń nie decydują wszak sa
me maszyny i surowce, bu
dynki i urządzenia: głównym
ogniwem jest człowiek.

Kreśląc np. założenia inwe
stycyjne, posługujemy się
nowoczesnymi, naukowymi
metodami. A jeśli chodzi o lu
dzi, o kierownicze kadry? Czy
poziom pracy z nimi dorów
nuje (uwzględniając — rzecz

prosta — jakościowe różnice
pomiędzy ludźmi a środkami
materialnymi) rozwojowi pla-

nowania gospodarczego 1 sa
mej gospodarki?

Rozmawiamy z Instrukto
rem jednego z wydziałów
KW.

— Polityka kadrowa? W je
dnej gałęzi przemysłu potrze
ba trzynastu dy
rektorów i ich zastępców. Nie
ma.

Inny instruktor:
— Prowadzę politykę ka

drową. 70 proc, członków ko
misji problemowej KW, z któ
rą pracuję, zostało dyrektora
mi. Rezerwa? Ależ, oczywiś
cie: w tych teczkach groma
dzę dokumenty personalne
nadsyłane z terenu.

Na temat polityki
wej zasięgnęliśmy także zda
nia towarzyszy: T. Lachnit-
ta — I sekretarza KD PZPR

Grzegórzki, H. Skóry — kie
rownika Biura Kadr KW
PZPR, Wl. Krzanika — in
struktora Biura Kadr KW, St.
Gońciarza — instruktora kadr
KKM.

Oto — w skrócie — ich opi
nie:

kadro-

REZERWA KADR

W salach wystawowych
PK1A' w Warszawie została
otwarta wystawa pt. „Sztu
ka ludowa prowincji
Kueiczow w CliRL.

CAF — tot. Barąca

Straszne

Tow. Krzanik: Na konfe
rencjach mówi się wiele o pla
nach gospodarczych, za mało
jednak o ludziach, którzy te
założenia będą realizowali. W
zakładach pracy bardzo czę
sto, gdy zwolni się jakieś sta
nowisko, powstaje konsterna
cja, odbywają się gorączkowe
narady, mnóstwo jest spor
nych zdań, a decyzje — osta
tecznie nie zawsze

słuszne. Dowodzi to, że nie
ma przygotowanej rezerwy
kadrowej.

Tow. Skóra: Niewątpliwie
trzeba pracować nad stworze
niem konkretnych rezerw ka
drowych przy KP i w zakła
dach pracy. Nie może to być
jednak tylko rejestr. Konie
czna jest praca z ludźmi „za
liczonymi” do rezerwy, syste
matyczne obserwowanie i po
maganie im w rozwoju, kon
sekwentne wysuwanie ich na

stanowiska. W skład rezerwy
— moim zdaniem — powinni
wchodzić towarzysze „pierw
szego rzutu”, którzy już
mogą zająć stanowiska kiero
wnicze, oraz ci, którzy np. po
uzupełnieniu wykształcenia —

czy też wywiązaniu się z po
wierzonych im, niejako na

próbę, zadań — będą brani
pod uwagę.

Tow. Krzanik: Spotyka się
opinie, że stworzenie rezerwy
kadrowej może wywołać u

niektórych towarzyszy „wodę
sodową” w rodzaju: „ja jestem
ważny, bo należę do rezerwy
kadrowej...”. Niebezpieczeństwo
wody sodowej zawsze istnie
je, ale uważam, że świado
mość zaliczenia do rezerwy
kadrowej będzie również
dzialywala wychowawczo.

Q&-

jamniki
Jak wiadomo jamnik jest

to miły okaz psa, choć z

natury bardzo pokraczny.
I jamnika właśnie wybrało
wydawnictwo „Czytelnik"
na symbol serii książek —

raczej kryminalnych lub
niesamowitych.

Nie mam odwagi twier
dzić, że to właśnie ów
jamnik stał się przyczyną,
że wydano w tej serii kilka
pozycji rzeczywiście pokra
cznych lub co najmniej za
sługujących na bardzo kry
tyczną ocenę. A mianowi
cie.

Na rynku księgarskim u-

kazały się niedawno pod
znakiem jamnika dwie no
we pozycje: Grażyny Woy-
tznis-Terlikowskiej „Ra-
barbarek" (20 tys. egz.) i
Aleksandra Jachiewicza —

„Romans w Cannes” (rów
nież 20 tys. egz.). Obie książ
ki są doprawdy b. słabe i
można było na pewno zna-

Jeżę lepszą sensację (jeśli
juz o to chodziło). „Rabar-
parek” reprezentuje ni to

batyrę — ni kryminał —

czyli ni jamnik ni Srebry
Kluczyk. „Romans w Can
nes" — przygoda starego
aktora — jest niestety siód
mą wodą po filmowym e-

posie o podobnej tematyce.
Mówię o „Bulwarze za
chodzącego słońca”.

Warto przypomnieć, że
W tym samym „jamniku"
ukazały się poprzednio zu
pełnie bezwartościowe po
zycje: „Zamknięte oczy”,
„Fatalna kobieta” czy . na
wet „Biesiada widm”.

Wiadomo, że mamy trud
ności z papierem. Wiadomo,
że papier to lasy. Choćby
dlatego nie wolno lekko
myślnie zużywać ton pa
pieru na niepotrzebne wy
dawnictwa. Zwłaszcza wte
dy, kiedy braknie go na

rzeczywiście cenne pozycje,
skreślane niemiłosiernie z

planów tcydawniczych.
Stara to prawda i nie po

faz pierwszy stwierdzana.
^le jeszcze raz o niej przy
pomnieć nie zaszkodzi, (m.)

ZBYT MAŁO ZNAMY

NASZE KADRY

Tow. Skóra: „Pole widze
nia” instancji partyjnych, jeś
li chodzi o kadry, poszerzyło
się w ciągu ostatnich kilku lat
— dzięki pracy komisji pro
blemowych i pracy szerokie
go aktywu.

Tow. Gońciarz: Praktycznie
biorąc — komitety szukają
kandydatów przeważnie wśród
aktywu. Jest to niewątpliwie
jakieś ograniczenie
polityki kadrowej; poza tym
np. członkowie komisji pro-

blemowych, to przeważnie to
warzysze pełniący już odpo
wiedzialne funkcje kierowni
cze. Są więc kadrą, a nie
rezerwą.

Tow. Skóra: Byłoby przesa
dą twierdzenie, że ruch kadr

zamyka się w obrębie akty
wu komitetów; wysuwamy
przecież i licznych bezpartyj
nych na poważne stanowiska.
Ale instancje „tak naprawdę”,
z bliska, znają tych towarzy
szy, którzy pracują dla

społecznie. To ma swoje
sekwencje.

Tow. Lachnitt: Tak, to
wda. Próbujemy opierać
na charakterystykach dostar
czanych przez zjednoczenia 1
dyrekcję. Jednak są one prze
ważnie bardzo powierz
chowne. Mam tu np.
charakterystyki kadry dużej
instytucji. Na kilkadziesiąt na
zwisk tylko przy je-
dnym mówisięotrudnym
usposobieniu (na dobitek cho
dzi o... kadrowca). Czyżby po
zostali to „same ideały”? Au
torzy tych charakterystyk ni
czym nie zdradzają znajomości
psychologii, fizjologii i socjo
logii pracy. Należałoby pomy
śleć o zorganizowaniu dla to
warzyszy odpowiedzialnych za

politykę kadrową okresowych
seminariów na te tematy.

Tow. Skóra: Dziś wprawdzie
do oceny człowieka nie wy
starcza np. jego wystąpienie
w dyskusji („dobrze mówi”),
ale nasza znajomość wad i za
let ludzi, ich stosunku do wła
snej pracy 1 umiejętności wpły
wania na środowisko wciąż
jest niedostateczna. Mieliśmy
swego czasu wniosek zjedno
czenia dotyczący obsady stano
wiska dyrektora fabryki. Po

sprawdzeniu okazało się, że

wobec proponowanego kandy
data istnieje szereg zastrze
żeń. Dla zjednoczenia nie był
on człowiekiem nowym —

albo więc zjednoczenie nie po
siadało pełnego rozeznania
albo chcialo się „pozbyć” go
według zasady „a
uda”.

Tow. Lachnitt: Z
strony — zdarzało mi
tać przysyłane przez dyrekcje
bezbarwne charakte
rystyki ludzi, w rzeczywistości
odznaczających się wybit
nymi zaletami, których nie
sposób było nie zauważyć. A
więc chyba obawa przed „za
braniem” dobrego pracowni
ka?

Tow. Krzanik: Chcielibyśmy
na tych stanowiskach widzieć
poważnych towarzyszy, posia
dających nie tylko osobiste
doświadczenie w pracy z lu
dźmi, lecz także posługujących
się w polityce kadrowej zdo
byczami nowoczesnej psycho
logii i socjologii. Musimy po
prostu uwzględnić fakt, że lu
dzie mają „wnętrze” i pra
cują w zespołach o złożonych
powiązaniach i wzajemnym
oddziaływaniu jednostek. Uzy
skaniu takiej obsady nie
sprzyjają — nawiasem mówiąc
— przeważnie niskie uposa
żenia kadrowców. Komórki
kadrowe powinny podlegać
bezpośrednio dyrektorom; —

pierwszy pomocnik kolektywu
kierowniczego zakładu w poli
tyce kadrowej — tak określił
bym rolę kadrowca.

nich
kon-

pra-
się

nuż się

drugiej
się czy-

POLITYKA KADROWA

BEZ KADROWCÓW

Tow. Skóra: Referaty 1 wy
działy kadr w zakładach pra
cy na ogół n i e spełniają
roli politycznej. Wynika to z

•kilku przyczyn. Przede wszy
stkim — samo ich „ustawie
nie”, poślednie miejsce w

strukturze administracji za
kładu, często ogranicza Ich
działanie do funkcji biurowo-
ewidencyjnych, do mechanicz
nego rejestrowania obecności,
itp.

Tow. Lachnitt: W szeregu
zakładów kadrowcami są lu
dzie bardzo młodzi, którzy —

mimo najlepszych chęci — nie

są w stanie objąć całokształtu

polityki kadrowej.

Zdarzają
się także „cuda”

fabrykach: trafnie dobrany
kierownik sprawia, że kuleją
cy dotychczas oddział wysuwa

się na przodujące miejsce, przy
tym samym zespole pracowni
ków, parku maszynowym, za
opatrzeniu. Sprowadzenie kwe
stii do efektów produkcyj
nych byłoby jednak wielkim
uproszczeniem. Przecież NIE
TYLKO o to chodzi.

Z polityki kadrowej, z wła
ściwego wykorzystywania lu
dzi, którzy rządzą, wynikają
wielorakie konsekwencje —

także polityczne, wycho
wawcze, moralne. W istocie
chodzi o „współzawodnictwo”,
o możliwie pełną prawidłowość
warunków jego rozwoju. W
dziedzinie polityki kadrowej w

ciągu ostatnich lat wiele zmie
niło się na lepsze. Bywa jed-
naK, że te najważnejsze spra
wy, sprawy ludzi
schodzą jak gdyby na margi
nes, że brakuje „długofalowe
go” spojrzenia na nie. I na
gle;

— Potrzeba trzynastu dy
rektorów. Nie ma.

Kraina

Port rybacki w Darłowie

roapoeaął swą działalność w

bardzo ciężkich warunkach.

Początkowo było jedynie kilka
kutrów starego typu. Później
zaczęły nadchodzić kutry
drewniane 12 1 14-mctrowe,
niewygodne dla załogi i wy
wrotne. Wreszcie w 1960 r.

wszystkie kutry rybackie zo
stały wymienione na nowe je
dnostki metalowe 17-mctrowe
.Storom” — 4. Kutry posia
dają pomieszczenia dla zało
gi na rufie, są bardziej sta
bilne, posiadają nośność do 12

ton (złowionej ryby).
Wejście do portu rybackiego

w Darłowie charakteryzuje
bardzo ciekawy most rozsu
wany łączący nabrzeża oraz

części przedmieścia Darłowa i
Darłówka. Jest to Jedyny te
go typu most w Europie, zbu
dowany ok. 100 lat temu. W

tym roku zostanie rozebrany
I zastąpiony nowoczesną kon
strukcją.

CAF — tot. Tymlńsfci

STANISŁAW ZAWADZKI

awet przy głównej, szero
kiej ulicy same parterowe
domki. Jakbyś kilka wsi

zebrał razem, skupił wokół
dużego rynku, postawił ciężki
gmach sądu, pocztę, radę na
rodową i całość nazwał powia
towym miastem. Suwałki —

stolica puszczańsko-jeziornej
pięknej ziemi śpi rano, w po
łudnie i wieczorem. Chodzę po
korytarzach Rady Narodowej.
Głucha cisza. Tego nie ma,
tamten wyjechał, tylko kot
spod ławki patrzy zielonka
wymi oczami. W Domu Kul
tury wszystkie drzwi pozamy-

kane na cztery spusty. W są
dzie prezes mówi — nic się
u nas nie dzieje. Jesteśmy
niemal bezrobotni. Lekarz w

Pogotowiu z niechęcią wstaje
od szachownicy. Brudny
płaszcz, ręce w takimi stanie,
nieogolony. Z trudem wycią
gam od lekarza, iż pracuje od
czterech lat w Pogotowiu, na
tomiast nie umie powiedzieć
iloma karetkami dysponuje
suwalska placówka Pogoto
wia Ratunkowego.

Zaglądam do Oddziału
PTTK. Nie mają żadnych bro
szur ani map okolicy, nie po-

O
ficer dyżurny Ko
mendy Wojewódz
kiej MO otrzymał
meldunek: „Nad
ranem, na drodze
prowadzącej z

dworca znaleziono zwłoki ko
biety. Ustalono, że jest to Ali
cja Rawska”.

Wsitępne czynności docho
dzeniowe prowadzone przez
oficerów MO wskazują, że
Rawska wracała z Zakopane
go. Oficerowie ustalają także,
że zawiadomiła o swym po
wrocie jednego ze znajomych.

Na tropie
Pocisk, którym zabita zosta

ła Rawska, wystrzelony został
z pistoletu starego typu, praw
dopodobnie niemieckiego, ka
liber 7,35. Śmierć nastąpiła
prawdopodobnie około godziny
22.30. Brak przy zamordowa
nej biżuterii, którą miała z

sobą wyjeżdżając _z Zakopa
nego — wskazują, że tłem
zbrodni mogła być chęć ra
bunku.

Z zebranych dotąd wiado
mości najważniejsza była ta

przywieziona przez porucznika

puszcz
i jezior

trafią nawet poinformować
jak się najlepiej dostać do je
dnej z najpiękniejszych miej
scowości, położonej zresztą o

kilka kilometrów od miasta —

nad malownicze jezioro Wigry.
Dogaduję się więc z Litwi

nami, których kilku stoi na,
przystanku autobusowym i po
godzinie wysiadam w Ryźów-
ce skąd ścieżkami tylko za
jęczy skok do Starego Fol
warku.

Piaszczysty cypel wrzyna
się głęboko w jezioro Wigry.
Kilka domków rybackich, figu.
rujący na wzgórzu kościół od
bijają się w czystej wodzie.
Podobno pod starym klaszto
rem Kamedułów, co tu niegdyś
stał, skarby straszliwe są u-

kryte, pod jezioro ciągną się
lochy, a w nich skrzynie złota
i kosztowności, srebrne kolasy
i misy diamentów pełne, a w

podziemiach kosztowności za
murowane na śmiałka czeka
ją. Mówił mi o tym stary Sta
nisław Sobolewski, co chałupę
za kościołem na końcu cypla
ma. — Tu różni przyjeżdżają
kopać, skarbu szukający. Ale
co się który dokopie do bram
ki w głąb prowadzącej, ziemia
na powrót się zawala, a zły
fale jeziora podnosi na wy
sokość kościelnej wieży. Pil
nuje tych skarbów, bo ma złość
zadawnioną do Kamedułów.

Czarna Hańcza szeroko
rozlewa się po ziemi su
walskiej.

Fot. Jacek Żukowski

Witkowskiego z Zakopanego.
Można było już na tej podsta
wie zbudować hipotezę.

— Oto Rawska telegrafuje
do Zbigniewa Ranickiego, za
mieszkałego w P. (kilka kilo
metrów od miasteczka C., w

którym dokonano zbrodni) z

prośbą, aby ją oczekiwał. Sko
ro telegrafuje — znają się za
pewne dobrze. Ranicki orien
tuje się więc, że Rawska ma

ciwego, zrównoważonego...
Wezwany na przesłuchanie

Ranicki przyznaje, że otrzymał
depeszę od Rawskiej, ale nie
pojechał do C. oczekiwać jej.
Łączyły ich kiedyś bliższe sto
sunki. Kiilka tygodni temu na
stąpiło jednak zerwanie.

— A gdzie pan był w czasie
gdy do C. przyjechał pociąg z

Rawską?
— Poszedłem się przejść.

niątko, w którym jest cała
zrabowana Rawskiej biżute
ria oraz kilkaset złotych.
Technik zdejmuje odciski pal
ców”.

Ranicki nie wie, że w tej
chwili zaszło w śledztwie bar
dzo ważne wydarzenie. Zawi
niątko podrzucone, gdy on

znajduje się w aresizcie, jest
dowodem, że albo ma wspól
nika, albo jest niewinny. Jest

przy sobie kosztowności. Raw
ska przyjeżdża. Ranicki pro
ponuje jej spacer. Strzela...
rabuje...

Morderca?

Ranicki jest 38-letnim męż
czyzną. Przystojny, szpakowa
ty brunet. Lekarz. Zamożny.
Cieszy się bardzo dobrą opinią
— człowieka poważnego, ucz-

NAGRODA TYGODNIA

Co tydzień

Po miesięcznej przerwie
spowodowanej urlopami wra
ca na łamy Gazety Kącik Fo
tograficzny.

Apelowaliśmy w naszym
Kąciku do Fotoamatorów, by
wykorzystali wakacje na tzw.

zdjęcia rodzajowe w „głębo
kim” terenie. Wszędzie dzieje
się przecież coś ciekawego
również podczas wakacji.
Czuijne oko fotoamatora umie

wyszukać sceny godne uwie
cznienia na błonie. Otrzyma
liśmy kilkanaście takich zdjęć,
z których wyróżniliśmy na
grodą tygodnia reprodukowa

ne dzisiaj. Na dalsze tego ty
pu zdjęcia czekamy.

Na nagrodzonym zdjęciu
widzimy orkiestrę ludową ,u-
braną w piękne

' ' ’

stroje. Mimo że
kilku rzędach,
niemal wszyscy,
pełen dostojnej

krakowskie
maszerują w

widoczni są
Kapelmistrz

powagi. Po
stać z lewej strony nadaje
kierunek ruchu orkiestrze.
Scena pełna życia 1 bardzo

swojska.
•Tej autorem jest ANDRZEJ

TURCZYNSKI z Krakowa.

PIESA O ZIEMI NASZEJ

Przypominamy o ogólnopol
skiej wystawie fotografii kra
joznawczej p. n. „Pieśń o zie
mi naszej” organizowanej na

prastarych ziemiach piastow
skich Śląska w ramach obcho
dów Tysiąclecia Państwa
Polskiego. Jej celem jest po
kazanie piękna naszego kra-

j-u I jego rozwoju oraz podkre
ślenie nierozerwalnej więzi
Ziem Zachodnich z Macierzą.

Prace należy nadsyłać na

adres: Komitet Organizacyjny
Ogólnopolskiej Wystawy Foto
grafii Krajoznawczej, Bytom I,
skrytka pocztowa 283.

Nagrody przewidziane wy
noszą w sumie 34 tysiące zł.

Fotogramy nie zakwalifikowa
ne na wystawę zostaną auto
rom zwrócone w terminie do
4 tygodni od daty ukończenia
pracy jury. Bliższych informa
cji udziela Sekretarz Wystawy
Zofia Rydet, Bytom, ul. Kra
szewskiego 2 m. 5 tel. 28-84.

T~f

— Kto Pana widział? W
tym mieście zna Pana każde
dziecko, ktoś musiał Pana wi
dzieć...

— Nikt.
— Będę wobec tego zmuszo

ny zatrzymać Pana do wyja
śnienia jako podejrzanego o

zamordowanie Alicji
skiej — mówi kapitan
nacki.

Raw-
Bier-

śledztwo

Rewizja przynosi nową sen
sację i dowód krętactwa Ra
nickiego. W kieszeni palta ofi
cerowie znajdują bilet do C.
Wezwany na konfrontację ka
sjer biletowy z P. pamięta, że
kiilka dni temu doktor kupo
wał bilet do C.

Teraz, co kilka dni odby
wają się przesłuchania Ranic
kiego. Twierdzi on uparcie, że
nie ma ze sprawą nic wspól
nego.

Kapitana 1 porucznika mę
czy dziwne uczucie niepew
ności. Dowody dotąd zdobyte
wydają się zbyt pewne, postę
powanie Ranickiego zbyt jak
na inteligenta, kompromitują
ce. Ranicki jest człowiekiem
bogatym i rabunek wydaje się
w tym wypadku dziwny. Ofi
cerowie MO mieli już w swej
praktyce do czynienia z dziw
nymi zbiegami okoliczności,
kiedy podejrzenie padało na

ludzi niewinnych. Czy 1 tym
razem?

Po pewnym czasie Ranicki
zaczyna twierdzić, że miał za
miar jechać do C., był na

dworcu, kupił bilet, ale w o-

statniej chwili rozmyślił się i
nie pojechał.

— Więc może jednak ktoś
widział Pana na mieście —

pyta kapitan.
— Nie. Nikt.
W tym momencie wchodzi

do pokoju por. Witkowski 1
kładzie przed kapitanem
ćwiartkę papieru. „Przed
chwilą siostra Rawskiej zna
lazła pod drzwiami zawi-

blady 1 bardzo zdenerwowa
ny.

— Dobrze, będę mówił. —

Tę noc spędziłem u doktoro
wej Szykowskiej, której mąż
wyjechał po ciężkiej chorobie
do Nałęczowa. Powinniście
Panowie zrozumieć jakie wra
żenie w małym miasteczku
może wywołać taki fakt, tym
bardziej, że jej mąż

Właśnie chory i Jest
przyjacielem.

— Czy ktoś widział
wchodzącego lub wychodzące
go od tej Pani?

— Nie. Nikt Ępecjalnle
uważałem...

Technik sitwlerdza, że tylko
na zegarku są „obce” odciski
palców. Pokrywają się one z

odciskami znalezionymi na

walizce zamordowanej. Od
ciski nie należą do nikogo z

podejrzanych.
Nad ranem zjawia się po

rucznik Witkowski. dozorca
domu i sąsiadka widzieli ja
kiegoś mężczyznę dłuższy cza*
kręcącego się w pobliżu. Ry
sopisy są mniej więcej po
dobne. Oboje twierdzą, że

mężczyzna jak gdyby lekko
utykał na nogę.

Przez następne dni trwa po
szukiwanie pośród ludzi, z

którymi stykała się Rawska
„utykającego mężczyzny”.
Wreszcie jest. Inżynier Ste
fan Gruszecki. Pozostałe
szczegóły rysopisu również się
zgadzają.

jest
moim

Pana

Zagadka
Kapitan Biernacki* porurt-

nik Witkowski l prokurator
znowu siedzą w szarej „War
szawie”, która pędzi do pod
miejskiego osiedla, do miesz
kania inżyniera Gruszeckiego.

Dzwonią.
— Panowie do kogo?
— Do inżyniera Gruszeckie

go. Z milicji...
Mężczyzna patrzy osłupia

łym wzrokiem, po czym wali

Na zdjęciu: wejście do por
tu, z prawej „Dom Rybaka”.

Stary Stanisław Sobo
lewski opowiada o ukry
tych skarbach.

Fot. Jacek Żukowski

Siedzę sobie pod gruszą w

zagrodzie starego, jego żona
sieci naprawia, a ja słucham
dawnej opowieści o wyśmie
nitej rybie siei, która tylko
tu w Wigrach się pluska.

Dziesiątki legend krąży
z ust do ust po uroczej ziemi
suwalskiej. Są pełne uroku
i tajemniczości. Słuchać ich
można godzinami. Kto tu raz

przyjechał powróci szlakiem
Czarnej Hańczy, Marychy lub
Rozpudy — trzech rzek, które
tworzą herb Suwałk, wiążą
tę krainę puszcz, jezior i le
gend szerokimi wstęgami,
przydając piękna północno-
wschodnim rubieżom Rze
czypospolitej.

JACEK ŻUKOWSKI
tramp graniczny

się na ziemię. Zawał serca.

Ciężkie omdlenie.
*

Kiedy Gruszecki opuścił
szpital 1 może zeznawać Ra-
nidki jest już na wolności. Zo
stał zwolniony po odnalezie
niu w piwnicy Gruszeckiego
starego niemieckiego pistoletu
kal. 7,35 oraz po stwierdzeniu,
że odciski palców znalezione
na zegarku, walizce 1 pistole
cie są identyczne z odciskami
palców Gruszeckiego. Jesit je
szcze jedna niejasna sprawa.
Na rękojeści pistoletu są rów
nież odciski palców Rawskiej.
Gruszecki zeznaje.

Był kiedyś kochankiem
Rawskiej. Potem rzuciła go
dla innego. Tych innych było
zresztą wielu. Rawska jednak
bardzo dbała, aby nikt nie
wiedział z kim żyje. — Ale ja
wiedziałem — mówi Gruszec
ki — śledziłem ją. Wiedziałem
o niej bardzo dużo rzeczy
które pragnęła przed ludźmi
ukryć. Prosiłem i błagałem ją,
aby do mnie wróciła. Poje
chałem za nią do Zakopanego.
Zagroziłem skandalem. Była
przerażona. Postanowiła na
tychmiast wracać do C. Wra
całem razem z nią. Na dwor
cu w C., długo ro-zglądała się
Jak gdyby na kogoś czekając.
Potem odprowadziłem Ją, pro
sząc, aby do mnie wróciła.-
Tym razem była jakaś inna.
Powiedziała, abym jej dał czat
do namysłu. W pewnym mo
mencie została trochę z tyłu.
Odwróciłem się i zobaczyłem,
że wyciąga z kieszeni pistolet.
Zaczęliśmy się szamotać. W

pewnym momencie pistolet
wypalił. Kiedy oprzytomnia
łem zdałem sobie sprawę, że
w to, co się stało, nikt nia
uwierzy. Upozorowałem mor
derstwo rabunkowe. Potem
bałem się trzymać to złoto u

siebie. Postanowiłem podrzu
cić jej siostrze. Nie sądziłem,
że odniesie na milicję.

Epilog
—• Ot, taka to historia —

mówi kapitan — czort wie czy
Gruszecki kłamie, czy mówi
prawdę. Lekarze, którzy po
wtórnie zrobili sekcję zwłok,
nia wykluczają możliwości
przypadkowego strzału, ale też
nie są w stanie stwierdzić te
go na pewno. Do dziś nia wy
jaśniliśmy tylko 6kąd Gru-
azedkl wziął pistolet. A może
należał on rzeczywiście do
Rawskiej? Prokurator 1 sąd
będą mieli twardy orzech do
zgryzienia. Nasza służba czę
sto polega na włażeniu lu
dziom „t kaloszami” w duszę,
w Ich osobiste, intymne a czę
sto brudne sprawy. Ale po to,
żeby strtcec ludzkiego- spokoju
i życia przecież jesteśmy...

MIECZYSŁAW GÓRSKI
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Tysiąclecie

Ta rgowica
27 kwienla 1792 r. w Petersburgu, trzech najbardziej

reakcyjnych magnatów: Szczęsny Potocki, Rzewuski 1
Branicki po szczegółowych konsultacjach z Katarzyną,
podpisało akt konfederacji, publicznie ogłoszony pod
fałszywą datą 14 maja, w pogranicznej Targowicy. Akt
unieważniał ustawodawstwo Sejmu Czteroletniego, któ
ry jak pisali targowiczanie: „połamał prawa kardynal
ne, zmiótł wszystkie wolnościi szlacheckie, a w dniu
3 maja w rewolucję i spisek przemieniwszy się, nową
formę rządu za pomocą mieszczan, żołnierzy, ułanów
postanowił”...

Podejmując zarzewie wojny domowej magnacka trój
ka zaapelowała oficjalnie o pomoc Rosji. 18 maja woj
ska carskie przekroczyły

’

granice Polski.
Armia polska liczyła wówczas około 60 tys. żołnie

rzy. W większości służyli w staroświeckich, źle wyszko
lonych 1 niesprawnych formacjach kawaleryjskich. Pie
chota i artyleria były nieproporcjonalnie słabe. Odczu
wano również brak rozwiniętego przemysłu zbrojenio
wego. Główny jednak hamulec kampanii 1792 roku sta
nowiło dowództwo. Stanisław August, który zgodnie z

konstytucją objął funkcje naczelnego wodza, zbrojny
opór pojmował tylko jako rodzaj wojskowej demon
stracji, pod osłoną której można wytargować możliwie
korzystne warunki kapitulacji.

Mimo to jednak oddziały polskie zapisały na swym
koncie parę sukcesów. Świeżo pozyskany do służby, po
powrocie z Ameryki generał Tadeusz Kościuszko wsła
wił się bohaterską walką obronną pod Dubienką. Ksią
żę Józef Poniatowski odniósł ładny sukces pod Zie
leńcami. To pierwsze od czasów Wiednia zwycięstwo
król upamiętnił ustanowieniem orderu Vlrtuti Militari.

Wojska rosyjskie posuwały się jednak coraz dalej w

głąb kraju. W obozie królewskim nieustannie prowadzo
no gorączkowe rokowania z dworem carycy. Łudząc
się, że w ten sposób uratuje choć część reform Sejmu
Czteroletniego, Stanisław August podpisał warunkowo
akces do konfederacji. Wydano rozkaz zaprzestania
działań wojennych. Targowica opanowała kraj.

Działanie rządów targowlckich rozpoczęte od pora
chunków osobistych i grabieży dóbr przeciwników po
litycznych przekreśliło nie tylko dorobek Sejmu Czte
roletniego. Uderzono również we wcześniej powstałą
Komisję Edukacyjną, wszczynając starania o przywró
cenie zakonu jezuitów. Rozbiwszy stworzony przez Sejm
Wielki aparat administracyjny władze konfederackie
pogłębiały rozstrój i chaos, któremu towarzyszyła głę
boka depresja gospodarcza. Koszta przegranej wojny
1 okupacji rosyjskiej rujnowały skarb. Regulacji spraw
państwowych miano dokonać na najbliższym Sejmie.
Na porządku dziennym stanął jednak problem drugiego
rozbioru. (AW)

oNie wiedziałeś?

Teraz jużuriesi!
o

o

©

Praed nawą Mą żyło na Ziemi

1, mlUoBów ludzi, w r. 1006 —

275 min, w 1466 — 2,6 miliarda.

Aluminium jest najbardziej
rozpowszechnionym metalem

na kuU ziemskiej. Skorupa Zie
mi zawiera go ąź I proc.
Herbata zawiera 4 proc, ko
feiny, kawa tylko 2 proc.

Znamy ok. 16 tysięcy roślin

właściwościach leczniczych.
o

Osada pra-pradziadów
— Marysiu, Idź na grób

piąty i przynieś wisiorek.
Podsłuchany fragment

rozmowy miałby na pewno
posmak makabry, gdyby
nie jasne słoneczne połud
nie i roześmiane twarze

młodych studentów. Gdzie
jesteśmy, na cmentarzu? I
tak i nie.

Jesteśmy u stóp Góry św.
'Anny w Zakrzowie, wśród
złotych, dojrzałych łanów
zbóż. Przy ścieżce widać
kilkumetrowy prostokąt

piasku. Pracujący ludzie
kopią go, przesypują, przy
patrują mu się bacznie, ry
sują wykopy.

Cmentarzysko 1 stanowi
sko archeologiczne. Odkry
to tu przed kilku tygodnia
mi kilkanaście grobów z

czasów kultury przewor
skiej tj. od I—IV w. n.n.,
a niżej ślady kultury łu
życkiej (600 lat p. n. e.);
musiała tu zatem być o-

sada. Nie jest to pierwsze
cmentarzysko odkryte w o-

kolicach Góry św. Anny.
Odkopano po wojnie u sto
ków Góry św. Anny ca 15
cmentarzysk, w sumie od
600—700 grobów ciałopal
nych. Można zatem wnio
skować, iż obecna Góra św.
Anny miała w przeszłości
swoje wielkie znaczenie. U
jej stóp dwa tysiące lat te
mu mieszkali ludzie i to
ludzie o dużej kulturze. Na
leży przypuszczać, iż daw
ną Góra Chełmska była
ongiś miejscem kultu na
szych przodków, tak jak
Góra Sobótka.

Wśród przedmiotów zna
lezionych w grobach po
pielnicowych 1 jamowych,
niektóre są szczególnie cen
ne. Na przykład fragment
(ucho) naczynia wiaderko-

watego z gliny. Podobną
część znaleziono tylko w

Dobrodzieniu na Śląsku i

na Krymie. Wydobyta o-

stroga świadczy o tym, że

znano już wtedy na Ślą
sku odlewy żelazne i jeż
dżono konno. W grobach
było także wiele fragmen
tów broni i ozdób: różno
kolorowych szklanych pa
ciorków, kawałków grze
bieni. Były nawet żelazne

paciorki z uszkami, na któ
rych znać ślady stopionego
brązu i kolorowego szkła.
A więc elegantki sprzed 2

tysięcy lat ozdabiały swo
je szyje koliami. Do rzędu
rzadkich przedmiotów na-

Ciekawe badania nad meto- I
darni zapobiegania wypadkom I
s amochód owym przeprowad za- I
no ostatnio w USA 1 Szwecji I

przy pomocy symulowanych j
katastrof samochodowych, „O-
fiaraml” są specjalne maneki
ny, zajmujące -w samochodzie
miejsca kierowcy 1 pasażeTów,
wyposażone w specjalne czuj- I

miki, przekazujące drogą ra
diową informacje o rozkładzie
sil działających na ich „cia
ło” w chwili katastrofy.

Badania potwierdziły tezę,
że przy zderzeniu główne nie
bezpieczeństwo polega na tym,.
żs pasażer zostaje wyrzucony
przez otwór wybitej przed
niej szyby lub drzwi i — ude
rza głową o przeszkodę ną
zewnątrz samochodu. Przyczy
ną znacznego odsetka śmier
telnych urazów jest również
uderzenie głową o części we-

wnęśnznego wyposażenia po
jazdu.

Badania te stały się punktem
wyjściowym do opracowania
m oźllwle naj sfcuteczn iejszego
układu „pasów bezpieczeń
stwa” dJ a kierowcy wozu i je
go pasażerów. Układ taki —

w razie ewentualnego zderze
nia samochodu z. jakąś przesz-

| kodą — pozwoli na zahamo-
I wanie ruchu ciała bez zbyt
i gwałtownych wstrząsów.

• Na ikutek ukąazeń węży gl-
Dlo roczni* na świecie ok. 46

tya. ludzi.

e

Od

od

burzenia ruchowe i czuciowe"
— drgawki, konwulsje (cho
rym „coś” rzuca), porażenia.
Występują również „zmiany
naczyniowo-ruchowe, plamy,
wybroczyny, krwawienia. Nie
kiedy pojawiają się sińce, jak
od uderzenia, bez żadnej przy
czyny mechanicznej". •) Sym
ptomatyczne są też znieczule
nia skóry — na kłucie lub do
tykanie gorącymi przedmiota
mi (te objawy, będące rzeko
mo „stygmatem diabelskim”,
odegrały wielką rolę podczas
badań kobiet oskarżonych o

czary). Z histerią łączy się
często rozczepienie osobowo
ści — co by tłumaczyło owe

„diabelskie głosy”, blużnier-
stwa i nienawiść do rzeczy
„świętych” u „opętanych” —

którzy przed atakiem odzna
czali się, jak większość ludzi
tamtych czasów pobożnością.
„Pozy ciała, jakie histeryczki
w czasie ataku przybierają, w

niejednym szczególe przypo
minają średniowieczne wize
runki diabła". •)

Ponieważ objawy histerii
„mają pochodzenie psychicz
ne”, a jej „przebieg jest ego
centryczny, tzn. obraca się
wokół... przeżyć chorego" —

nic dziwnego, że tylko takie
leczenie mogło dać jakowyś
skutek, które sięgało do psy
chicznego podłoża choroby:
Egzorcyzmy przynosiły doraź
ne efekty, ponieważ samo o-

pętanie było objawem histe
rii — ale raz przeżyta myśl,
że się miało diabła w swym
ciele, wytwarzała stan ciągłe
go napięcia nerwowego, w

którym najmniejszy bodziec
powodował nawrót choroby.’)

Znając już charakter „opę
tania", jego psychiczne podło
że, nie będziemy się dziwić,
że łatwo przybierało ono cha
rakter epidemiczny — więk
szość ludzi bowiem była na

nie niesłychanie podatna.
„Egzorcyzmowanie, nieraz pu
bliczne, połączone z publicz
nym produkowaniem ataków
histerii działało na licznie
zbierających się widzów jak
zaraza: kto raz to widział, ła
two sam w to wpadał, zwłasz
cza młode dziewczęta".*) S u-

gestia
gestia
opętania
rolę. ,

Czym
podatność ówczesnych lu
dzi na histerię i jej tak nie
zwykły — „ostry” w obja
wach, a zarazem charaktery
styczny (tło religijne) prze
bieg? — To już temat osobny.

W. MER.

Willa

Słonecznik
Włoski inżynier Angelo In-

rernizzt zaprojektował nie
dawno niezwykły dom — „sło
necznik”, który zarówno mo.

że »ię obracać za słońcem zgo
dnie z Jego pozornym biegiem
po nieboskłonie, jak 1 odwrot
nie — unikać nasłonecznienia.

Dom ów, pod nazwą „Villa
Girasole” („Willa Słonecznik"!

wzniesiono niedaleko Werony,
Na nieruchomych fundamen

tach ułożone są półkoliste szy
ny, po których toczy się 18
kół podwozia budynku, po
zwalając na jego dowolne o-

ltracanie we wszystkie strony.
Urządzeniem napędowym tu-

chomego „domu na kółkach”

jest mechanizm, składający się
z dwóch silników o mocy 1,5
KM każdy i z dwóch kół na
pędowych. Koła te połączone
są ze skomplikowaną aparatu
rą elektronową, której zasad
niczą częścią są fotokomórki,
reagujące na promienie słone
czne. Wspomniany mechanizm
można odpowiednio nastawiać,
stosownie do życzenia miesz
kańców domu — „Słoneczni
ka”. Mogą więc oni — Jeśli
tego pragną — pławić się przez
cały dzień od świtu do za
chodu w słońcu, lub też tak

„wykręcić” dom, by uciec od
Jego promieni.

Na razie podobnych domów-
„slonecznlków” niewiele Jest
na świecie. Wśród nich na u-

wagę zasługuje Jeden z Japoń
skich budynków hotelowych,
którego poszczególne kondy
gnacje dają się dowolnie usta
wiać w stosunku do stron
świata. Puszczając Jednak wo
dze fantazji, można sobie wy
obrazić miasto przyszłości w

postaci „łanu” domów-„sło-
necznlków", obracających się
powoli za słońcem—,

starych średniowiecznych
kronikach i żywotach
Świętych, w protokołach

sądowych, dziełach praw
niczych i medycznych z

XVI—XVIII w. odnajdujemy
opisy wypadków i zdarzeń
dziwnych — niesamowitych.
Kronikarze 1 pisarze w róż
nych żyjący wiekach, jakby
się zmówili ze sobą, opisują
te same, choć do różnych lu
dzi się odnoszące wypadki, te
same ich objawy.

Setki tysięcy ludzi — twier
dzą oni — zapadało nagle na

dziwną chorobę. Taki chory
„dziwnych rzeczy dokonywał,
krzyczał, skakał, bluźnił...
(mówił) takimi językami, że
go nikt nie rozumiał, a naj
bardziej księży nienawidził”1.
Objawy tej choroby zanoto
wał u niejakiego J. Sękow
skiego w 1676 r. ks. Fr. Ko-
lert!: „Jak wiele się w nim
odzywało wilków i niedźwie
dziom ryczących, trudno opi
sać. Ściskały serce okrutne i

długie mdłości, ckliwe żołąd
ka i wszystkich wnętrzności
bolenia, głowy i kości łama
nia. rozpaczy i płacze nieutu
lone". Choremu nieraz „się
zdaje, jakby widział góry
węże, cuda”1).

Rocznik Traski x 1278 r.

opowiada o przejmującej gro
zą scenie konania pewnego,
dotkniętego tą chorobą czło
wieka: Obecni widzieli mękę
niewymowną nieszczęsnego,
oglądali rany 1 sińce niewi
dzialną zadawane ręką, ze
strachem patrzyli na skrzy
wioną pod razami twarz ko
nającego.*) Liczne i dokładne
a różnorodne tej choroby
symptomy wymienia w swym
dziele („Nowe Ateny”) ks. B.
Chmielowski. Co wśród nich
godne uwagi, to fakt, że obok
objawów somatycznych, cho
rzy ci „wszystkie rzeczy du
chowne, święcone mają w nie
nawiści, osobliwie księży,

{egzorcystów, w kościół wejść
nie chcą, Krzyża, wody świę
conej... tak nie lubią, że się
zżymają, rzucają jak na tor
turze, pocą się, zgrzytają... na

ziemię padają”.
Choroba ta znana była przez

szereg stuleci pod nazwą ściej spotykanych należą „za-

ta
nie

„opętania". Przypisywano
ją diabłu, który — jak twier
dzono powszechnie — wstępo
wał w ciało chorego, „jego or
ganami władał”, jego ustami
bluźnił, wywoływał straszliwe
konwulsje, skręcał członki,’)
rzucał chorym, kalecząc go w

ten sposób i raniąc.
„Opętanie" szerzyło się jak

zaraza. Wier, sławny lekarz
XVI stulecia twierdził, że
„liczba chorych, którzy mówią,
że są opętani jest nieskończo
na". •)

Jedynym lekarstwem na

„opętanie" (choć nie działają
cym długotrwale i rzadko kie
dy przynoszącym całkowite
wyzdrowienie) były... egzorcy
zmy, czyli zaklęcia i modli
twy odmawiane przez kapła-
na-egzorcystę, a mające na

celu wypędzenie z ciała cho
rego diabła. Rzecz brzmi zu
pełnie niewiarygodnie, a prze
cież — jest zgodna z prawdą.
Z jednym tylko, jedynym za
strzeżeniem: źródłem choroby
nie były siły nadprzyrodzone,
nie był diabeł tylko...

„..Porównując opisy z daw
nych kronik i protokołów są
dowych z obserwowanymi
przez siebie w klinikach przy
padkami, lekarze jednogłośnie
Stwierdzają, że przyczyną
„opętania” była histeria.
Oddajmy głos lekarzowi:

„Histeria jest chorobą czyn
nościową o niejednolitym
przebiegu, która nie daje jed
nolitego obrazu klinicznego,
przeciwnie... różnorodność ob
jawów jest jedną z jej cech
znamiennych”. ’) Do najczę-

0 Pierwszym Instrumentem stru
nowym był rwykly tuk.

niego pochodzi harfa.

Słowo „całować” pochodzi
starosłowiańskiego „cały”, nie
gdyś — zdrowy.
Łosoś 1 węgorz mają fenome
nalny węch. Węgorz wyczuwa

zapach równy roztworowi 20

milimetrów aześć., rozpuszczo
nych w wodzie Jeziora Bodeń
skiego.

q 5 miliardów dolarów kosztuje
podobno corocznie katar miesz
kańców naszej planety.

g Kukułka czuje się równie do-
Orze w Europie, Jak na Sybe
rii 1 Kamczatce.

leżą też: żelazna sprzączka
do pasa i zapinka ze sprę
żynką, także żelazna, słu
żąca do spinania odzieży.

więcoraz antosu-

odegrały w dziejach
największą chyba

jednak wytłumaczyć

i) I. Chodźko — Wybór pism,
«) „Krynica cudnych łask Ma
ryl...’’, 1779 r., ») Ks. B. Chmie
lowski „Nowe Ateny”, 1757 r.,

*) wg J. Ptaśnlka „Kultura wie
ków średnich”, «) wg Haura

„Oekonomia ziemiańska”, «) wg
Wi. Szumowskiego „Historia me
dycyny”.

Transportery
ludzi

Dawni
lekarze — dalecy

od umiejętności rozpo
znawania choroby, zro
zumienia jej przyczyn

i mechanizmu działania leku
— często kurowali na... oślep,
próbując różnych „substan
cji” medykamentowych.

I dzisiaj są jeszcze choroby,
o przyczynach których wiemy
niewiele. W tych przypad
kach — najczęściej, po stare
mu — eksperymentujemy.
Lecz lista chorób zdema
skowanych wydłużyła się
w ostatnim półwieczu niepo
miernie. Radykalnie też od
mieniły się metody dochodze
nia do leku. Zawiązała się
przy tym na trwałe współpra
ca lekarza-klinicysty, leka-
rza-farmakologa i chemika-

farmaceuty.
Pierwszy zabiera głos klini

cysta składając zamówienia.
Jest to klient „zepsuty” po
stępami wiedzy, ma więc nie

Pomiędzy lekarzem

i lekarstwem
nlowej chodzi właśnie o ure
gulowanie procesów związa
nych z tym ośrodkiem!

Aż wreszcie — na scenę po
wraca klinicysta. Lek zostaje
wypróbowany podczas kura
cji ludzi. Ale to jeszcze nie
koniec. Do rzadkości należą
przypadki, kiedy te pierwsze,
kliniczne próby kończą się tak
pełnym sukcesem, że preparat
zostaje wpisany na listę le
ków.

Umiejętne operowanie leka
mi, to prawdziwa abrakada-
bra. Dość powiedzieć, że ilość

substancji używanych w lecz
nictwie sięga dziś kilkudzie
sięciu tysięcy związków che
micznych, surowców roślin
nych 1 przetworów narządów
zwierzęcych. Dodajmy do te
go, że prawie nie ma takiego
środka, który byłby pozbawio
ny działań ubocznych. Lekarz
musi więc decydować, czy za

cenę działania głównego —

może dopuścić do skutków nie
zawsze pożądanych. Np. ko
feina pobudza co prawda
czynności serca, ale Jednocze
śnie działa moczopędnie...

Reakcja ludzi na ten sam

preparat, tak samo dawkowa
ny, nie jest identyczna. Do
chodzi nawet do takich uczu
leń, które uniemożliwiają za
stosowanie leku; tak dzieje się
nieraz z penicyliną.

W dzisiejszym stanie medy
cyny, mimo jej fantastycz
nych odkryć i osiągnięć —

istnieją choroby, wobec któ
rych jesteśmy wciąż jeszcze
bezradni. W walce z wieloma
chorobami trzeba usunąć pię
trzące się trudności, posługi
wać się lekami z niezwykłą
przemyślnością. Jest to cała
STRATEGIA, którą jednak
lekarze opanowują coraz le
piej.

byle jakie wymagania. — Po- wiedzę o zależności między
budową chemiczną a działa
niem na organizm. Lecz bez
intuicyjnego ,„nosa” i aniel
skiej cierpliwości zarówno
farmakolog jak i chemik-far-
maceuta. który pomaga w re
alizowaniu powstałej koncep
cji, niewiele by zdziałali.
Zwłaszcza — bez cierpliwości.
Przypomnijmy: słynny sal-
warsan był 606 preparatem
badanym przez Ehrlicha. Ri-
mifon, jeden z najbardziej
skutecznych leków przeciw
gruźliczych — nosi kolejny
numer bliski liczbie 5000 —

co oznacza, że przeprowadzo
no prawie pięć tysięcy prób!

Załóżmy,
sował się
Chemicznej
ma obniżać
piej niż
środki. Że
centa, idąc śladami koncepcji
farmakologa, uzyskał szereg
celowych połączeń chemicz
nych. A więc zwycięstwo?
Skądże... Teraz dopiero zaczy
na się benedyktyńska praca —

seria prób na zwierzętach.
Oto nasi dwaj znajomi po

grążają kota w głębokiej nar
kozie 1 przy pomocy odpo
wiedniej metody odcinają mu

głowę — tak, że nie traci
przy tym krwi. Po zastoso
waniu sztucznego oddychania
— kot „żyje” jeszcze przez
kilka godzin. Dopiero na ta
kim kocie wypróbowuje się
preparat. Po co? — Jeżeli bo
wiem lek powodował przed
tem u kota obniżenie ciśnie
nia krwi, a po dokonaniu za
biegu z głową nie powoduje
tego obniżenia — jest to ozna
ką, że preparat działa „przez
głowę", czyli przez ośrodkowy
układ nerwowy. Zdał więc
jeszcze jeden egzamin, bo
wiem w chorobie nadciśnie-

trzebuję — mówi klinicysta
na przykład — środek na ob
niżenie ciśnienia krwi. I za
raz stawia warunki: — Ciśnie
nie musi spadać powoli i
trwać dziennie 6—7 godzin —

działanie leku nie może słab
nąć w toku leczenia choroby
nadciśnieniowej, środek nie
powinien mieć większych
skutków ubocznych i nada
wać się do stosowania doust-

nego, etc...

Kolejno na scenę wkracza
farmakolog. Jest co prawda
uzbrojony w wiele nagroma
dzonych już doświadczeń, w

„...Droga ta miała 300 stóp (ok. 90 m) szerokości i by
ła ruchoma... Jej niekończący się strumień pędził z szyb
kością pociągu... Znajdowały się na niej gdzieniegdzie
siedzenia, a tu i ówdzie —niewielkie kioski...".

Powyższy cytat pochodzi z książki „When the Sleeper Wa-
ke-s” („Gdy śpiący się budzi”) napisanej w 1899 r, przez zna
nego angielskiego pisarza 1 socjologa, autora wielu powieści
pólnaukowych 1 utopijnych — H. G. Wellsa.

żc wreszcie zary-
obraz struktury

preparatu, który
ciśnienie krwi le-
dotychczas znane

chemik-farma-

Owa wizja „drogi-strumlenla” wydawała się współ
czesnym Wellsa zupełną utopią. Wprawdzie sześć lat
wcześniej, w r. 1893, działał już na Wystawie Świa
towej w Chicago pierwszy w świecie ruchomy chodnik,
bliski „krewniak” również wówczas rozpoczynających
swą karierę ruchomych schodów i wind, ale w odnie
sieniu do komunikacji miejskiej koncepcja ruchomych
pasm drogowych nie miała żadnych szans skutecznego
konkurowania z wynalezionym przez Daimlera i Ben-
za w połowie dziewiątego dziesięciolecia XIX w. no
wym mechanicznym pojazdem ulicznym — samocho
dem.

Samochód „nie dopuszczał do głosu” ruchomych chodników
ulicznych przez kilkadziesiąt lat. Wreszcie Jednak nadeszła
ich era. Zagadnieniem tym zajęto się przede wszystkim w

Stanach Zjednoczonych, gdzie w szeregu wielkich ośrodków
miejskich sprawy komunikacji przedstawiają się szczególnie
alarmująco.

W pierwszym rzędzie postanowiono tam zastosować
ruchome chodniki w o-blektach użyteczności publicznej,
charakteryzujących się dużym zmasowaniem użytkowni
ków: w ośrodkach sldepowych, wielkich domach to
warowych, stadionach sportowych, stacjach kolei i me
tra itp. W wielu takich obiektach „transportery dla
ludzi” pełnią swą rolę już od kilku lat.

Trzy lata temu w nowym porcie lotniczym w Dallas zainsta
lowano cały system ruchomych chodników przenoszących pa-
aażerów w obu kierunkach między budynkiem dworca lotni
czego a samolotami. Łączna długość wszystkich odcinków tego
największego obecnie w świecie systemu ruchomych chodni
ków wynosi 430,5 m. Przenosi on dziennie ok. 14 .500 osób, co

w skali rocznej daję imponującą liczbę ok. 2,5 miliona osób.

Pierwszy w Europie ruchomy chodnik zainstalowany
został we wrześniu ubiegłego roku na jednej ze stacji
londyńskiego metra.

Ruchome chodniki włączono również do planu ko
munikacyjnego rozwoju Moskwy.

Mgr inż. arch. WITOLD SZOLGINIA
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frontem Pytanie

natwletla-

minlonego
ludzi*) —

1 dowód-

Prognozy
1 rzeczywistość

Plotki
ale

I Nie Jest to literatura pamlęt-
I nlkarska w sposób aubiektyw-
I ny 1 emocjonalny
I Jąca fragmenty
I czasu. Dwunastu

I współorganizatorów
I ców partyzantki GL 1 AL —

I relacjonuje po prostu znane

I Im s osobistych doświadczeń

I wydarzenia 1 fakty. Ta współ-
I czesna rozmowa o przeszłych
I latach Jest, być może, dla

I ozyteinlka formą dość zaska-

I kującą, ale na pewno lnteresu-
I je 1 wciąga. Nawet bei ko-

I mentarza przedmowy można
I się domyśleć, że książka w

I większej mierze była mówiona

I niż pisana, te narodziła się a

I zapisu magnetofonowej taśmy.
I Toteż mało w niej nastrojów
I 1 opisów, wiele natomlari Tze-
I czowoscl, ścisłej, kronikarskiej
I Informacji, politycznych 1 woj-
I skowych ocen, dygroejl będą-
I cych rezultatem długoletnich
I przemyśleń.

Lewicowy nurt walki z hlt-
| lerowsklm okupantem, dzieje
I orężnego czynu żołnierzy
I Gwardii 1 Armii Ludowej nie

I doczekały się Jeszcze u nas

I pełnego opracowania nauko-

i wego. Znacznym krokiem na-

I przód było wydanie plerwsze-
I go tomu zbioru

I i rozkazów, ale

I tylko fragment
i l skrupulatnie
I całości. Wspomnienia i opowie-
I dania, choć coraz liczniejsze,
I też nie mogą zastąpić gruntow-
I nej wiedzy o tym okresie. To-

I tri s tym większym uznaniem

I trzeba przyjąć tę nową książ-
I kę, która jest publikacją cen-

I ną 1 z pewnością zajmle po-
I czesne miejsce wśród licznych
I wydawnictw ukazujących się
I dla uczczenia XX rocznicy
I Polskiej Partii Robotniczej.

«

Nie tylko wśród młodzieży,
I lecz także wśród pokolenia,
I które przeżyło wojnę, walka

I partyzancka utażsamiana czę-

I sto bywa z wielką bohaterską
I przygodą, porywającą żywlolo-
I wośclą, romantyzmem, odwagą
I straceńców, o Ileż bardziej by-

I >a ona skomplikowana, wyma-
I gająca ogromnej dyscypliny,
I wiedzy wojskowej, mądrości
I politycznej. Prowadzenie „raa-

I łej wojny” na zapleczu wroga
I 1 ogromnego, najważniejszego
I wschodniego frontu w warun-

I kach walki klasowej wewnątrz
I społeczeństwa było sztuką ar-

I cytrudną. I jeżeli lewicowy
I ruch podziemny w Polsce pro-
I wadził ją na tak szeroką skalę,
I s tak znacznymi efektami ml-

I litarnyml, było to możliwe tyl-
I ko dlatego, że organizatorom
I 1 przywódcą tej walki była re-

I wolucyjna partia — PPR.

To ona, orędowniczka szero-

I kiego narodowego frontu walki
I o niepodległość 1 społeczni wy.
I Zwolenie, sprawiła, te hasło

I czynu zbrojnego znalazło tak
I powszechny oddźwięk w społe-
I czeństwle. To partia 1 jej lu-

I dzle byli organizatorami ogro-
I mnogo zaplecza, bez którego
I podziemna walka zbrojna nie

I mogłaby dać wyników, mierzo-

| nyęh nie tylko ogromnymi ma-

| terialnyml stratami nięprzyja-
I cielą, ale także siłą frontu ist-

I idojacego za frontem, na oku-

I powanych ąlemiach.

Zbiór rozmów „Ludzie, fak-
I ty, refleksje” — to opowieść
I o ludziach 1 działalności partii,
I która złotymi zgłoskami zapl-
| sala się na kartach naszych
I dziejów.

B >
r &J

W okresie urolopowym
— Francuzi powinni czytać,
zdaniem redakcji „L'Er-
press” — lektury według
specjalnego spisu: krymi
nały, beletrystykę, pamięt
niki i... rozprawy publicy
styczne. Pośród tytułów
książek — uwzględniono
także i pozycje polskich
pisarzy.

Czy tylko dlatego, że
wakacyjna lektura?

to

dokumentów

stanowią on«

zaplanowanej
realizowanej

Narzekania
na dubbing — czyli Inaczej mówiąc na pol

ską adaptację dźwiękową filmów zagranicznych —■
nieco przycichły. Przede wszystkim po „Dwunastu gnie
wnych ludziach” — „Anatomii morderstwa”, „Korsa

rzach Pacyfiku”, całej serii „disneyów”, których wersje pol
skie były osiągnięciami technicznymi i artystycznymi.

Zaglądamy do sali Studia dubbingowego w Warszawie, w

której opracowuje się właśnie tekst polski meksykańskiego
filmu młodzieżowego „Tomcio Paluch”. Jest to „praca od
podstaw”. Oryginalny tekst, odtwarzany w krótkich odcin
kach filmu, jest „na gorąco” tłumaczony 1 już w chwilę po
tym odczytywany przez aktora, który sprawdza w ten spo
sób czy „mieści się” on w akcji filmu. Scena po scenie, sek
wencja po sekwencji... Mozolnie postępuje praca mająca na

celu nie tylko wierne oddanie obcojęzycznego tekstu, ale
przede wszystkim „spolszczenie” go, zbliżenie jego treści 1 li
terackiej formy do nawyków polskiego widza. Ta wstępna
faza „produkcji” trwa około 10 dni. Potem następuje na
granie ustalonego tekstu '■— znów 8 do 10 dnL

Na warsztacie w sąsiedniej sali czechosłowacki film „Chłop
1 astrolog”. Przez ścianę odbywają się próby z węgierskim
filmem „Mezalians”. Głos podkłada trójka dobrze znanych
widzom polskim aktorów: Szaflarska, Bonacka 1 Cygler. Tu
właśnie okazuje się, że adaptacja dźwiękowa nie jest tylko
do perfekcji opanowanym rzemiosłem — jest także oryginal
ną sztuką. Film „Mezalians” ma pewne skłonności do gro
teski, ale skłonności nie w pełni zrealizowane. Dobry reżyser

1 dobrzy aktorzy wersji polskiej potrafią tendencję tę wy
korzystać i stworzyć prawdziwą groteskę.

Jak postępuje się jednak z głosem bardzo znanych, cha
rakterystycznych aktorów występujących w zagranicznych
filmach?

Niestety, Nawet najlepiej opanowana technika 1 talent
twórców polskiej wersji nie mogą pokonać tych przeszkód.
Np. Femandela, Gabina nie sposób tak „podrobić”, aby nie
raziło to bardziej wyrobionych polskich widzów, narzeka
jących, że Fernandel zawsze „źle mówi , po polsku”. W ta
kich wypadkach, słuszniejsze jest stosowanie napisów pol
skich, a pozostawienie dźwięku oryginalnego.

Co przemawia — ogólnie rzecz biorąc — za dubbingiem?
Widzowie w małych miastach 1 na wsi niechętnie oglądają

filmy z napisami. Poza tym wszystkie filmy o „gęstym dia
logu” wymagają adaptacji dźwiękowej — bo w napisach,
można przekazać tylko niewielką część oryginalnego tekstu.
Na ekranie telewizyjnym, napis w ogóle bywa nieczytelny.

A więc jednak dubbing ma dużą przyszłość.

Gdy
Fernandel

mówi

po
polsku

sa
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„Odkrycie a

Krytycy amerykańscy
postanowili ostatnio „pog
nębić" Steinbecka. Wy
brzydzają się więc na no
wą powieść świetnego pisa
rza („Zima naszego nieza
dowolenia"). — że słaba,
nijaka i oznacza kres ta
lentu autora „Gron gnie
wu".

Słowem Stelnbeck „żyw
cem" pogrzebany. Tymcza
sem jednak czytelnicy b i-
j ą się o jego książki...

Narzędzia

Prasa francuska znów
chwali „Matkę Joannę od
Aniołów", że „jest dziełem
człowieka, który posługuje
się narzędziami doskonale
opanowanymi..."

Wiadomo, mamy tę a-

niel ską cierpliwość/

& * ~"x
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Londona

*) „Ludzie fakty, re
fleksje”. M. Moczar, G.
Korczyński, Z. Duszyń
ski, H. Chcłchowskl, J.

Sęk-Malecki, M. Janio,
F. Szlachcic, T. Kufel,
Róg-Swiostck, A. Koko-

szyn, T' Pietrzak, S.

Wroński. Rozmowy
przeprowadzili 1 opraco
wali W. Namiotkiewicz 1

B. Roztropowlcz, MON.

1901. Str. 302. zł 19. l

Lektura wakacyjna sprzy
ja rewelacyjnym odkry
ciom. Oczywiście rewela-
cyjność uwarunkowana

jest znajomością, i to dobrą
znajomością tekstów, które
przedtem gdzieś tam w dzie
ciństwie, w młodości przeczy
taliśmy. Popularności Londo
nowi nie przysporzę — i tak
nakłady książek tego twórcy
mierzone są dziesiątkami ty
sięcy egzemplarzy. Ale... zna
cie to? No to posłuchajcie.

„My wszyscy z niego” —

mogliby powtórzyć współcze
śni pisarze, amerykańscy, któ
rzy obdarzeni zostali Noblem,
zdobywają rynki czytelnicze.
Zniego—czyliz’
Z tego najlepszego
krótkich opowiadań
autobiograficznych,
wiadomo, że mądry
ze Steinbeckowskiego
wschód od Edenu” narodził
się przed laty w noweli Lon
dona o mądrym i przebiegłym
Chińczyku, który robi fortu
nę, w głębi duszy pozostaje
zawsze żółtym i nie daje. się
wykpić zachłannej rodzinie.
Jest profanacją twierdzenie,
że Stelnbeck z tak „nieszla
chetnej” gliny ulepił postać
mędrca. Ale wiadomo, że wte
dy, gdy Steinbeck pisał — ów
Chińczyk filozof istniał już w

literaturze amerykańskiej, że

był w niej elementem stałym.
Nowele Londona atakowane

były często za pewną ich po-

Londona.
Londona

i wyznań
Przecież

Chińczyk
,Na

Śpieszność relacji, za „dzlen-
nikarszczyznę”. Nic bardziej
mylnego. Dzięki tej „pospiesz-
ności" i zachłannemu natło
czeniu faktów — nowele Lon
dona są prawdziwe. I ta pos-
pieszność pozorna — jest po
prostu założeniem autora.

Podziwiamy jędrną prozę
Hemingwaya. Opisy męskiej
walki sportowej i jatki hisz
pańskich walk byków. Przy
pomnij cie sobie nowelę Lon
dona o starym bokserze, który
przegrywając walkę z młodym
sportowcem — przegrywa ró
wnocześnie swoje własne ży
cie. Caldwellowska „Ulica
Nadbrzeżna” ma swoich po
przedników w doskonałych
nowelach Londona,
proza charakteryzuje
strośclą spojrzenia na

społeczne i polityczne Stanów

Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej. Za często uważamy
Jacka Londona za autora

„Białego kła” i „Żelaznej sto
py” — za rzadko zwracamy
uwagę na to, że krótkie utwo
ry tego pisarza zawierają po
tężny ładunek społeczny, są
napisane przystępnie, brak w

nich zbędnych słów.

W wydanym po polsku w

1958 r. zbiorze nowel Londona,
obok „Szeryfa Kony” figuru
je opowiadanie pt. „Na połud
nie od Toru”. To przypadko
we zestawienie jest bardzo
bogate — „Tor” reprezentuje
świetny przykład prozy spo
łeczno-politycznej — jeśli tak
można określić wewnętrzne
przemiany szanowanego socjo
loga, który w jednej chwili
żegna się ze swym dostatnim
życiem profesorskim 1 rozpo
czyna walkę wręcz z policjan
tami, w obronie robotników,
jakich poznał w czasie swoich
socjologicznych wędrówek.
„Szeryf Kony” — znakomita
nowelka psychologiczna — to
nie pozornie w behavioryzmie.
Tkwi w niej również pewna
doza rezygnacji — dorodny
mężczyzna, trędowaty, czeka
jący łaski przyjaciół, łachman
ludzki. Te metamorfozy za
warte w krótkiej nowelce, jak
bardzo przypominają wiele
współczesnych opowiadań a-

merykanskich.

I wreszcie utwory autobio
graficzne. Bez nich — w ogóle
nie znalibyśmy Londona. Naj
znakomitszy szkic pt. „Trzy
mam się pociągu” jest przy
kładem jak bardzo autentycz
na, o nieprzemijających walo
rach jest pogardzana „dzien-
nikarszczyzna” Londona. Już
dawno i w Ameryce, i w Pol
sce nie kursują pociągi o ta
kich skomplikowanych uzbro
jeniach wagonów, jak miało
to miejsce w czasach Londo
na. Pisarz, jak gdyby czując,
że czytelnik będzie kiedyś
chciał poznać bliżej owe nie
pozorne szczególiki — daje
oto opis platform, pomostów,
zderzaków, podwozi. Wnika w

którego
się 0-

sprawy

W
Wierzchosławicach

tańczy i .śpiewa 70
młodych h^dzi. Są to

przeważnie pracowni
cy tarnowskich zakhadów pra
cy. Po powrocie z „dniówki”
czy nocnej zmiany do swojej
rodzinnej wsi, praciują w ze
spole. Pytani co „w tym wi
dzą” — odpowiadają, że ani
kino ani telewizor im nie wy
starcza. Owszem czjitają dużo,
oglądają filmy 1 korzystają z

telewizora, ale to bynajmniej
im nie przeszkadza w *,mar
nowaniu” dwu wieczorów w

tygodniu na próby 1 niedzieli
na wyjazd do okolicznych wsi
z występem.

Co jest motorem napędo
wym? — Jedni mówią: chęć
wyżycia się młodych, inmi —

pęd do zespołowości itp. Sami
młodzi odpowiadają — nie
wiem, lubię śpiewać i tań
czyć...

— Gdyby przenieść się w

inny region województwa, np.
do Kalety w Rudniku, gdzie
uparcie ćwiczy w: baraku du
ży chór „Elegia”, a „Rudnic
kie Echo” znane jest nie tylko
w najbliższych wsiach — rów
nież nie uzyska się odpowie
dzi na pytanie dlaczego śpie
wają i tańczą. Z tradycji, z

potrzeby, dla rozrywki?
— Jeśli już „Opawa” z Ja

błonki czy zespół z Bukowi
ny Tatrzańskiej to sprawa ma

się podobnie. Im, wyżywają
cym się w pieśni swych ojców
oraz w tańcach, których nikt
j-uż poza zespołem nie tańczy
dochodzi jeszcze jeden splen
dor. Zabawiają mieszkańców
miast podczas okolicznościo
wych Imprez, dożynek itp., a

decyzją Ministerstwa demon
strują nasze tradycje ludowe
obcokrajowcom na Targach
Poznańskich.

— I tak można by omawiać
zespół po zespole. Łysa Góra
— jako, że zrobiła ubiegłego
roku furorę nad Jeziorem
Garda we Włoszech — zosta-

A

,,techniczne szczegóły” włóczę
gostwa, wprowadzając w ten

sposób nastrój grozy, właści
wy najlepszej prozie.

Powiadają: imię Londona
jest synonimem Wielkiej
Przygody. Ale trzeba powie
dzieć, że nowele tego pisarza
który umarł przed 47 laty, to
nie tylko przygoda, ale rów
nie nieznośny dla wielu ca-

cusiów — Komentarz. Tak,
tak — publicystyczny, natręt
ny, dziennikarski komentarz...

Odkrywamy Londona. Śmie
szne — prawda? Ale we wrza
wie współczesnej giełdy lite
rackiej warto przypomnieć w

końcu historyczne korzenie
prozy amerykańskiej;

Pawie pióra
• Z

i parzenice
ponoć zaproszona 1 w tymła ,___ ,____

roku na europejskie wojaże.
„Krakowiacy” — Jubilaci wy
prawiają się gdzieś aż nad

Adriatyk.
Amatorzy, amatorszczyzna.

Różny do nich stosunek i róż
ne oceny. Tymczasem w cią
gu bieżącego półrocza 700 lu
dzi stawało na podium i pre
zentowało melodie regionu, re
cytacje poezji, amatorski teatr

a, nawet i jazz, obok starego
słowiańskiego tańca. Gros e-

liminacji odbywało się w Kra
kowie, choć słusznie niektóre
z nich przeniesiono do innych
powiatów. Na przegląd dorob
ku, popis i ocenę, od której
zależało czy zespół lub jego
część spotka się z rywalami
z całej Polski — zespół nigdy
nie przybywał sam. Tak jak

> za drużyną sportową ciągną
kibice, tak i tu bywało.

Ruch amatorski, o dziwo,
wbrew proroczym słowom
niektórych, centralnie spoglą
dających na pawie pióra i pa
rzenice publicystów, a nawet
i działaczy bynajmniej nie
obumiera. Ba, powstają nowe

zespoły 1 choć nie posiadają
etatowych kierowników czy
reżyserów, choć poziom ich
jest — nie zawsze wysoki —

znajdują „coś w tym” zarów
no występujący jak i odbior
cy. Nowoczesność w świetlicy;
radio i telewizor nie przeszka
dzają rozwojowi tego ruchu.
Nawet motocykle nie uczyniły
dotąd przewidywanego zamie
szania pośród młodzieży na

wsi.

nr

„KRAKOWSKI” MURZYN

Wanda Wermlńska, Jedna z najznakomitszych śpiewaczek Ja
kie wydala polska wokalistyka, uznana swego czasu powszech
nie za najlepszą „Carmen" w Europie, odbyła w czasie swojej
bogatej kariery artystycznej wiele pełnych sukcesów wojaży
nie tylko po naszej części świata. M. in. koncertowała w czasie

wojny w Brazylii. Po Jednym z koncertów, w którym sporą
część publiczności stanowiła brazylijska Polonia, pewien nasz

rodak, zamieszkały od dawna w tej okolicy, zaprosił Wermlńską
do odwiedzenia swojej niedaleko położonej fermy.

Kiedy samochód wiozący śpiewaczkę zbliżał się Już do owej
fermy, na powitanie Warmińskiej wyjechała grupa Jeźdźców.
Wtedy okazało się, że Jest wśród nich Murzyn, ubrany w au
tentyczny strój krakowski. Zdziwienie pani Wandy zwiększyło
się wszakże wielokrotnie, gdy ten „krakowski” Murzyn, zesko
czywszy z konia, odezwał się warszawską polszczyzną:

— Serdecznie witamy panią w naszej skromnej siedzibie!
Okazało się, że Murzyn władający biegle naszym Językiem był

wychowankiem właściciela fermy.

UCZEŃ YERDIEGO

Giuseppe Verdl (1813—1901), wielki mistrz opery, był prawdzi
wym tytanem pracy i nie znosił, kiedy ktokolwiek przeszkadzał
mu w czasie komponowania. Otóż zdarzyło się, że kiedy Verdl

pracował właśnie nad „Otellem”, na podwórzu domu rozległy
się dźwięki katarynki, grającej zbyt szybko popularną strettę te
norową z verdiowskiego „Trubadura”. Verdl wychylił się przez
okno 1 zdenerwowany krzyknął: welnlej! Kataryniarz nie za
reagował na to wezwanie, Verdl zbiegł więc na podwórze, po
rwał korbę z ręki kataryniarza 1 zagrał kilka taktów w nale
żytym tempie. Po czym przedstawi! się kataryniarzowi. „Arty
sta” zaniemówił, po czym zdjął kapelusz 1 pokłonił się z wiel
kim szacunkiem.

Po paru dniach Verdl znowu usłyszał z podwórza dźwięki ka
tarynki grającej tę samą arię z „Trubadura”, tym razem jednak
wolniej, tak jak to pokazał Verdl. Zadowolony mistrz pojawił
się w oknie, by pochwalić kataryniarza 1 słowa pochwały za
wisły mu na ustach. Na katarynce wisiala bowiem kartka a wy
kaligrafowanym napisem: „Uczeń Verdlego...”.

Rejon Miechowa, Proszowic
i pow. krakowskiego grzebał
już, wydawałoby się, trady
cje swoich kapel ludowych.
Staruszki liczyły po 60 i 80 lat
tradycji i szły ostatnio w za
pomnienie. Dziś do eliminacji
staje kilkadziesiąt kapel. Gra
ją w nich obok 70-letnich
dziadków — 18-letni wnuko
wie.

Komisje fachowców, jury
konkursowe oglądały niestru
dzenie dziesiątki zespołów. O-
ceniały krytycznie i bez . ta
ryfy ulgowej. Do Łodzi jed
nak na centralne eliminacje
pojechała z Krakowa najwięk
sza obsada. Pojechali i zapre
zentowali poziom najwyższy.

No cóż, studenccy górale z

Krakowa zdobyli I nagrodę
w swojej kategorii zespołów.
Zespół z Łysej Góry pierwszą
lokatę w innej kategorii.
„Srebrne” miejsca przypadły
zespołowi tanecznemu z No
wego Sącza, jazzowemu z

Trzebini oraz poszczególnym
piosenkarzom. Były i brązo
we punktacje. Było też sporo
wyróżnień recytatorów, teat
rów poezji, zespołów muzycz
nych i tancerzy. Żaden region,
nie uzyskał takiej wysokiej
lokaty, chociaż Kraków wys
tępował w tym roku bez gó
ralskich autentyków. Zespoły
góralskie bowiem w okresie
eliminacji „zatrudnione” były,
na Targach Poznańskich.

Powstają nowe zespoły, ki
bice jeżdżą z nimi na wystę
py, restauruje się zapomniane
już melodie i instrumenty. Te
go nie było jeszcze parę lat
temu. Do zespołów idą coraz

częściej fachowcy z prawdzi
wego zdarzenia. Więcej ich
jest w zespołach spółdziel
czych, ale i te gromadzkie
znajdują swoich patronów. Za
tegorocznymi sukcesami, wy
sokim poziomem, kryje się pa
rę lat dobrej pozbawionej ma
nier pracy, kryje się trud in
struktorów i choreografów o-

raz wielki wysiłek starych i

młodych działaczy.
Ptak z Bogumiłowie; Wró

bel z Łysej Góry, Kaleta z

Rudnika, Pitorak z Bukowi
ny, Płachta z Sącza czy Ku-
dłacik z Żywca i tylu tylu in
nych. Na nasze przedstawie
nia i występy — mówią — jest
nadal niemałe zamówienie
społeczne. Ludzie w zespołach
uczą się i wychowują a ponad
wszystko ich udziałowi w tych
pracach towarzyszy wielka
pasja, potrzeba uczestniczenia.
Wystarczą w nagrodę brawa
odbiorców z sąsiednich wsi.

Historycznie uwarunkowane
jest istnienie i rozwój ruchu
amatorskiego na naszym te
renie — mówią etnografowie
i inni teoretycy. I gdyby miał
nastąpić zmierzch krakuski i
góralskiej parzenicy — w re
gionie byłoby bardzo smutno...

KRÓL TENORÓW

Kiedy Jan Kiepura zadebiutował swego czasu w „Fauście”
i odniósł duży sukces, zagotowało się w światku operowym.

Jak też na to powodzenie początkującego rywala zareaguje Igna
cy Dygas, najlepszy wówczas polski tenor, obdarzony potęż
nym, bohaterskim tlmbrem głosu, a zarazem znany z tego, że

nie lubił cudzych sukcesów. Na drugi dzień po debiucie spot
kali się w foyer opery. Dygas z wielką unlżonością zdjął ka
pelusz, przyklęknął przed Kiepurą na Jedno kolano i rzeki: Wi
tam króla tenorów lirycznych. A na to Kiepura, klepiąc wy
niośle Dygasa po ramieniu:

— I bohaterskich, 1 bohaterskich.„

Tadeusz Kwiatkowski

Tytuł Na psa urok.

Filmy, filmy
Vera Cruz

Scenariusz

Reżysor

Produkcja

Aktorzy

Treść

To mi się
podobało:

A to nie:

Wnioski

Bill Walsh i LUlie Hayward wg F. Sab
tena.

Charles Barton.

USA (Walt Disney).

Dwaj urwlsze, synowie Ustonosza w

małym miasteczku przysparzają rodzi
com sporo kłopotów. Starszy Wiłby znaj
duje przypadkowo pierścień z zaklętą
mocą przeistoczenia człowieka w psa.
Niestety ojciec mą ldiosynkrazję, do

psów, na tym tle wynika wiele niepo
rozumień. Wiłby - pies słyszy przypad
kiem rozmowę agentów wywiadu, któ
rzy mają zamiar ukraść tajne plany. In
formuje o tym brata, który a kolei...

TreśćJean Kagen, Roberta Shore, Fred Mo

Murray, Tommy Klrk, Kevln Corcoran
1 inni.

Niestety scenariusz początkowo rozbu
dowany 1 planujący szersze możliwości
dla filmu, traci wstępne wątki l ogra
nicza się jedynie do wątku sensacyjne
go. Młodociani aktorzy niestety nie po
dołali zadaniom, są nieciekawi 1 bez

wdzięku.

Humor prosty 1 celny polegający na ze
stawianiu realizmu ze skutkami meta
morfozy Wilbiego. Tempo rosnące i

biegiem filmu.

Film podobny fiu słynnego „Mulą Fran
cisa” 1 eksploatujący podobną fanta
stykę. w latach wojny Amerykanie wy*
produkowali całą serię filmów opartych
na „cudach”. Były to zabawne kome
die, „Na psa urok” choć późniejszy na
leży do najzabawniejszych.

Sconariusz

Reżyser

Produkcja

Aktorzy

Tytuł

podobało

A to nie:

Wnioski

Robert Aldrlch.

USA.

Gary Cooper, Burt Lancaster.

Po wojnie secesyjnej w Ameryce wie
lu południowców szukało schronienia w

Meksyku, zaciągając się do armii ce
sarza Maksymiliana albo do rewolucyj
nych wojsk Juareza. Obydwie walczące
ze sobą armie korzystały chętnie z każ
dej pomocy, nie uchylając się nawet

przed przyjmowaniem bandytów. Ce
sarz poleca przewieźć ogromny skarb do

portu Vera Cruz — skarb ukryto w ka
recie, a jadąca w niej markiza ma być
kamuflażem tego transportu. Na prze
syłkę tę polują powstańcy, ale 1 kon
wojenci zwąchall, że strzegą nie tylko
wdzięków młodej kobiety...

Przede wszystkim dwaj bohaterowie

Cooper i Lancaster, którzy fascynują
wprost swym aktorstwem. Nadto ple
nery wspaniałego pejzażu, funkcjonalnie
wykorzystane w filmie bez popisów
operatorskich. Reżyseria Aldricha wzo
rowa.

Role kobiece bardzo blade. Niestety
film bazuje więcej na atrakcji westernu
aniżeli na sprawie rewolucji meksykań
skiej, równie przecież atrakcyjnej dla
widza.

Po „W samo południe” 1 „15.10 do Yumy”
film „Vera Cruz” Jest dowodem, że we
stern może być filmem artystycznym
pod każdym względem. Każdy kino
man musi ten film koniecznie zobaczyć!

i
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Ostrawa

pracy

Popularna
„Czetka”*

datą 20 llpca 1961
poda' ’„J .

roku
T podała następującą notat

kę:
„W ciągu winionych 13

CSRS przekazała Polsce ok.

dokumentacji technicznych, a

3000 polskich fachowców przeby
wało na praktykach w CSRS,
gdzie zaznajamiali się oni z re
zultatami i metodami produkcji
czechosłowackiego przemysłu. W

tymże czasie Polska przekazała
CSRS ok. 400 dokumentacji tech
nicznych, a ok. 1000 czechosłowac
kich fachowców odbyło praktyki
w polskich zakładach przemysło
wych. W roku bieżącym oba kra.

je wymienią ponad 200 specjalis
tów”.

Wiadomość nosi
Współprasca z Polską.

Naturalnie współpraca ta
nie ogranicza się do wymiany
fachowców i dokumentacji te
chnicznych. Wiele by na ten
temat mógł powiedzieć wice
premier Jaroszewicz, aktyw
nie uczestniczący w pracach
Polsko - Czechosłowackiego

Komitetu Współpracy Gospo
darczej, a więc człowiek chy
ba najlepiej w Polsce zorien
towany w tym zakresie.
Dziennikarz — niechże tym
razem ograniczy się do dorzu
cenia jeszcze bardziej lakoni
cznej informacji: w roku 1957
3 proc, polskiego eksportu do
CSRS stanowiły maszyny; w

roku 1960 stanowiły one już 37

proc, tego eksportu.
I to — chyba — wystarczy

dla zobrazowania dynamiki
rozwoju polsko-czechosłowac
kiego współdziałania gospo
darczego, zwłaszcza, gdy się
wspomni, że historia nie
szczędziła obydwu sąsiednim

lat
600
ok.

tytuł:

•) CTK — Ceskosloyenska Tis-

kora Kancelar — czechosłowacka

PAP.

Dwanaście
to jeszcze
za mało?

Bońskie ministerstwo o-

brony zamierza jeszcze w

bieżącym roku oddać do
dyspozycji NATO trzy no
we dywizje Bundeswehry,
których formowanie już
się rozpoczęło. Tym samym
pod komendą NATO znala
złoby się 11 dywizji wojsk
zachodnioniemieckich. Z

wiosną przyszłego roku ma

być sformowana dalsza,
dwunasta dywizja.

W związku z nasileniem
zbrojeń atomowych w

Niemczech zachodnich,
bońskie ministerstwo obro
ny planuje ilość dywizji,
podporządkowanych do
wództwu NATO zwiększyć
z przewidzianych dwunastu
do osiemnastu. W związku
z tym podjęta zostanie roz
budowa i budowa obiektów
wojskowych, istniejące bo
wiem dotychczas już nie
wystarczają na pomieszcze
nie wszystkich jednostek.
W tej chwili znajduje się w

budowie 61 nowych koszar,
a dla 99 dalszych opraco
wywane są plany budowla-

krajom cięgów, jak i — gdy
się zauważy choćby na maleń
kim marginesie — że w histo
rii obydwu krajów można
znaleźć i pewne momenty
przykre, dotyczące wzajem
nych stosunków.

W istocie wszystko przema
wia za jak najbardziej owo
cną współpracą i współdziała
niem. I sąsiedztwo geograficz-
sne, i wspólnota pochodzenia
słowiańskiego, i obopólne in
teresy. Współczesność dorzu
ciła jeszcze jeden ważki ele
ment łączący: wspólnotę idei,
wspólnotę narodowych celów.

Grupce dziennikarzy, ba
wiących 14 dni w CSRS i

zwiedzających, dzięki Stowa
rzyszeniu Dziennikarzy Cze
chosłowackich (SCSN), piękne
ziemie czeskie 1 słowackie,
przypadło w udziale zajęcie
się przede wszystkim skrom
nym, choć na pewno ważnym,
wycinkiem współpracy brat
nich narodów: współdziała
niem dziennikarzy. Trzeba do
dać — z dobrymi rezultatami,
dla obydwu stowarzyszeń. Ale
nie o tym przecież wypadnie
złożyć Czytelnikowi relację,
życząc tylko jak najszybszych
rezultatów porozumienia mię
dzySDPaSCSN—nała
mach prasy. Relacja dotyczyć
będzie wrażeń osobistych po
partych zapiskami w podróż
nym notesie.

Tym zaś co przemawiało
najsilniej, co wryło się naj
mocniej w pamięć jest skrzę
tna pracowitość ludzka, jest —

bezpośrednio z nią związany
— rozmach, użyjmy znów o-

kreślenia skrótowego, budow
nictwa socjalistycznego w

Czechosłowacji. Naturalnie —

o tym się wie w Polsce pow
szechnie. Tym niemniej jest
coś, co każę powtarzać znane

prawdy. To „coś” bije ze słów
młodego inżyniera, pracujące
go w powstającym w Braty
sławie kombinacie „Slovnaft”,
starszym bracie naszego Płoc
ka. To „coś” uderza w sło
wach poważnego kierownika
działu ciężkich pras w Nowej
Hucie im. Klementa Gottwal-
da w Ostrawie, maluje się na

twarzy zaaferowanego praco
wnika targów krajowych w

Libercu, rozświetla uśmie
chem zadowolenia twarz kie
rowcy wozu

wyprzedza z szybkością
km/godz.
go jakiś
chód.

Cóż to

się. Uzyskuję potwierdzenie
wprost. Z ust muzyka, kon
certującego w karlovarskim
hotelu „Otava”. Owym „czymś’’
jest ogromna ambicja i duma:
m y to robimy najlepiej, my
zdobywamy rynki
m y rozwiązujemy
techniczne, których
cze nie potrafili
Bez wątpienia —

patriotyzm. To jest ta niez
miernie doniosła cecha narodo
wa, pozwalająca Czechosłowa
cji szybko postępować na
przód w rozwoju ekonomicz
nym i społecznym. Myślę, że
nie tyle zazdrościć trzeba tej
cechy Czechom i Słowakom,
ile uczyć się od nich — we

własnym narodowym intere
sie.

Prawda — nie upraszczajmy
— Czechosłowacja startowała

przecież po II wojnie świato-

„Tatra-603”, gdy
/’'’ 120

kolegę, prowadzące-
zagranlczny samo-

za „coś"? Nie mylę

światowe,
problemy
Inni jesz-

rozwiązać.
to jest

stalowe serce Republiki Czechosłowackie].
Fot. M. Sukup, „Orbis”.

wej ze znacznie korzystniej
szych niż my pozycji,
inaczej toczyły się
rodów czeskiego i

go. Tym niemniej,
wątpliwości, w

tych pozytywnych cech naro
dowych, owego „ekonomiczne
go patriotyzmu” jesteśmy w

stosunku do pobratymców
znad Wełtawy i Wagu solid
nie zapóźnienl.

I jeszcze jedno — również
ogólnej natury — spostrzeże
nie. Znacznie bardziej niż u

nas jest w Czechosłowacji roz
winięte poczucie społecznej
dyscypliny. Na pewno wiąźe
się to z owym specyficznym
poczuciem patriotyzmu, znaj
dującym wyraz w stosunku do
pracy — szacunku dla niej, w

wierze we własne możliwości
— popartej rzetelną wiedzą
fachową, w stosunkach mię
dzyludzkich — charaktery sty-

nieco
dzieje na-

słowackie-
bez cienia
rozwijaniu

cznych poczuciem więzi, ni*

tylko zawodowej przecież.
Kto bliżej zaznajomi się z

najnowszą — a przecież nie
tylko z najnowszą — historią
Czechosłowacji ten zda sobie
sprawę, iż patriotyzm Cze
chów i Słowaków daleko wy
biega poza owo pojęcie, jakie
pozwoliłem sobie „sprokuro-
wać” dopiero co dla podkre
ślenia swych wrażeń. Wędru
jący po Czechosłowacji spoty
ka dosłownie na każdym kro
ku widome ślady patriotyzmu,
w sensie wciąż jeszcze bar
dziej przemawiającym do Po
laków. Są to pomniki poleg
łych w obronie niepodległości
kraju, są to także skromne ta
blice wmurowane w ściany
domostw. Można z nich odczy
tać historie narodowej mar
tyrologii — nie tylko w okre
sie — trwającej tam dłużej
niż w Polsce — hitlerowskiej
okupacji. Wszak od tragicznej
klęski Czechów pod Białą Gó
rą, od roku 1620 datują się
trwające do 1918 roku: obce
panowanie, absolutyzm 1 ger
manizacja. Stopniowa utrata
niezależności Czech następo
wała już właściwie od roku
1526...

Słowacja zaś przez długie
lata — wyjąwszy epizodyczne
okresy niepodległości — od
połowy XI wieku dzieliła losy

'

państwa węgierskiego.
Gdyby więc trzeba było

szukać jakiejś klamry, spina
jącej te wstępne, ogólnikowe
uwagi
chcieć
zwięzłej formie sens tych do
świadczeń historycznych Cze
chosłowacji i wnioski, jakie
z tych doświadczeń wyciągali
zwłaszcza Czesi, i gdyby sta
rać się łączyć je z sensem dni
współczesnych tego kraju i

tych narodów — powiedział
bym: cześć pracy.

Są to zarazem słowa znaj
dujące się tam w codziennym
obiegu. Używane zamiast
„dzień dobry” i „do widzenia”.

Józef KONECKI

1 wrażenia, gdyby
zawrzeć w możliwie

Ognie
w Ussuryjskiej Tajdze

Cyrkiel jest raczej atry
butem wiedzy na szczeblu

szkolnym, nic jednak nie
przeszkadza, aby nawet

dorosły zabawił się nim
przez chwilę. Z braku tej
podstawowej pomocy nau
kowej wystarczy zresztą o-

drobina wyobraźni. A po
co? Ano dla odmiany.
A więc cyrklowa szpilka,

ulokowana zostaje w kół
ku, oznaczającym na mapie
świata stolicę ZSRR. Dru
ga ruchoma nóżka wędruje
dookoła radzieckich granic.
Gdzieniegdzie sięga bardzo
daleko. Rozstaw naciągnię
ty na syberyjskiej „orbicie”
wiedzie później przez ob
szary geograficzne bardzo
odległe. Na południu wę-

drujemy przez tropikalne
puszcze Konga, na północo-
zachodzie przez Kanadę,
pachnącą żywicą. W końcu
koło zamyka się, — jesteś
my znów w puszczy na da-
leko-wschodnim radziec
kim pobrzeżu. W miejscu,
leżącym bardzo, bardzo da
leko od Moskwy, o 10 tys.
km od Moskwy, które zwie
się Ussuryjska Tajga.

Oczywiście — tygrysy.
Żyły tu przed wiekami,

żyją i dziś. Oczywiście —

sławni myśliwi, łowcy tych
królewskich zwierząt. Pro
szę bardzo — żyli i żyją,
takie samo dobre zajęcie
jak każde inne. Nazwy do
stosowane w tonie: „Tygry
si klucz”, „Klucz niedźwie-

dzl”. Egzotyka, Tajga zaw
sze ta sama — potężna, bo

gata, piękna. Niewyczerpa
na. Sobole i gronostaje, ko
rzeń życia żeń-szeń i 80
gatunków niepowtarzal
nych drzew. Tak samo jak
przed wiekami.

Tak samo i nie tak sa
mo. Bo jeśli ktoś nawet

czyta w miejscowej gaze
cie o przodującym „tygro-
łowie”, to czytać może ró
wnie dobrze o przodującym
górniku, elektryku, lotni
ku i każdym innym przed
stawicielu zawodów spe
cjalistycznych, głównie te
chnicznych. Nie tylko w

tym t.kw,i zresztą sedno
sprawy. Przedtem w ogóle
nie czytał, bo nie miał co,
a po drugie rzadko kto u-

miał czytać. Do samych ty
grysów nie trzeba zdawać
matury. Do elektrowni, ko
palni i helikopterów, do
obsługi nowoczesnych fa
bryk — już trzeba.

Jest w Ussuryjskiej Taj
dze wspaniała, śnieżno
biała autostrada, na której
ruch dorównuje wielkim,
numerowanym szosom a-

merykańskim. Strumień
samochodów nie płynie je
dnak tędy w dni weeken
dów, nie wiozą one zmęczo
nych cywilizacją mieszczu
chów. Płynie nią natomiast
najbardziej zróżnicowane
bogactwo: mąka, szkolne
ławki, sól, maszyny, me
ble, artykuły spożywcze i
tekstylia. W drugą stronę
— węgiel, złoto, metale
kolorowe i futra.
■Tą właśnie autostradą
bogactwo Ussuryjskiej Taj
gi płynie ku Władywosto-
kowi z niedostępnych do
niedawna ostępow. Tą tak
że autostradą nowoczesność
wsiąka w tajgę, dając jej
mieszkańcom ludzki byt,
oświatę, kulturę i pracę.

A tygrysy? Jakoś temu
nie przeszkadzają, choć im
się może ognie elektrycz-

. nych świateł nad ich daw
nym królestwem nie bardzo

podobają... (zc)

Zycie na kredyt
(Korespondencja a Nowego Jorku)

KAIR

Pomnik „Afrykańskiego Olbrzyma”, po.
stać Murzyna zrywającego kajdany sta
nic u wejścia do Kanału Sueskiego.

WIEDEŃ
Zdaniem najwybitniejszych dyrygen

tów najlepszą akustykę ma tutejsza sala
zbudowana przed prawie stu laty.

BUENOS AIRES

Projekt budowy najdłuższego mostu
świata nad La Plata - ujściem Urugwa
ju i Parany.

HAMBURG

Dom o 10 tys. okien, nowo wybudo
wane muzeum architektoniczne.

TASZKIENT

Tutejszy uniwersytet współpracuje a

uniwersytetem amerykańskim w India
nie. Wymiana prac naukowych i ksią
żek.

MOSKWA

Do ZSRR przyjeżdżają w tym roku tu
ryści z 95 krajów, radzieccy zaś odwie
dzą 50 krajów.

TARYŻ

Nowe opony francuskie. Rozdarte siu
ią jeszcze 50 km.

TEKSAS

Nowa choroba spowodowana klimaty
zacją pomieszczeń — gwałtowne wysu
szenie skóry.

„Stowarzyszenie Biur Kredyto
wych Ameryki” chełpi się, że po
siada bogatsze dane personalne o

mieszkańcach USA, niż osławione
FBI 1 Centralna Agencja Wywia
dowcza CIA razem wzięte. Na ka
żdej ze stu milionów kart ludzi,
korzystających ze sprzedaży ra
talnej, obok nazwiska, wieku 1

adresu, utrwalone -zostały infor
macje o zawartym małżeństwie i

ewentualnie rozwodzie, zawód,
wysokość zarobków, karalność są
dowa, a nawet adnotacje o to
czących się procesach, wykaz za.

dłużenia 1 informacje o wypła
calności.

NOWY JORK
RUJNUJĄCR PROCENTY

1/7 chorych operowana jest w USA
pod elektrycznym znieczuleniem.

CANNES

25 metrów plaży odzyskano przez za
stosowanie tamy z nylonowych worków
wypełnionych piaskiem.

CHAMONIX

BOSTON

Kapitalistyczny dodatek do tunelu pod
Mont Blanc: kasyno gry. Ruletka 1. ba-
karat.

500 firm angielskich kupuje radziecką
sosnę i jodłę.

ŚW/ATOM//D
LONDYN

DOŻYWOTNIM

LIPSK

TOKIO

Pierwszy western japoński. Wszyscy
aktorzy są Japończykami — od szeryfa
do kowboja.

Klub przeciwników napiwków. Usła
gującym dają noty „bardzo dobrze”,

Straty z tytułu nieściągalności
czy niewypłacalności tą w Sta
nach Zjednoczonych małe. W

większości wypadków — poza
bezwzględnym odebraniem nie
spłaconego przedmiotu — stoso
wane jest zajęcie zarobków. W

większości wypadków już sama

groźba takiego kroku jest wy
starczająca, ponieważ bardzo zna
czna ilość przedsiębiorstw — o-

trzymawszy zawiadomienie o za
jęciu zarobków — wymawia pra
cę pracownikowi, ażeby oszczę
dzić sobie kłopotów z odprowa
dzaniem potrąceń do komornika.

Główny zarzut podnoszony
przeciwko amerykańskiemu sys
temowi ratalnemu i kredytowe
mu sprowadza się do twierdzenia,
że sprzyja on lekkomyślnemu za
ciąganiu zobowiązań 1 życiu po
nad stan albo po prostu „od
pierwszego do pierwszego”, *

wiele rodzin doprowadza do kom
pletnej ruiny.

Ale — bez sprzedaży ratalnej
gospodarka amerykańska uległa
by kompletnemu zahamowaniu.
Polowa mebli, odbiorników tele
wizyjnych, pralek 1 motorów oraz

dwie trzecie wszystkich samocho.
dów sprzedawane są na raty. Na

raty względnie na kredyt różnego
typu można nabyć praktycznie
prawie wszystko. Nie jednak nie

dzieje się za darmo, chociaż na
bywca jest często, a nawet prze
ważnie nieświadomy wysokości
płaconych odsetek. Globalna su
ma, jaką ludność Stanów Zjedno
czonych płaci j tytułu procentów
od tego rodzaju długów „osobis
tych” kapitalistom
skim, oceniana jest
miliardów rocznie.

na skromnym, ale przyzwoitym
poziomie wynosi 115 dolarów ty
godniowo. Jest to mniej więcej
60 do 75 procent powyżej przecię
tnych zarobków robotniczych. To

już samo przez się tłumaczy wy
sokie zadłużenie rodzin amery
kańskich. Otóż według obliczeń

tygodnika „Fortune” rodzina ma
jąca taki właśnie skromny, ale

przyzwoity dochód miała przed
sobą wieloletnią perspektywę pła
cenia co miesiąc 20 procent za
robków na pokrycie różnych rat

l pożyczek związanych z miesz
kaniem, umeblowaniem X lecze
niem.

Gorzej o wiele przedstawia arię
sytuacja rodzin mających docho
dy na poziomie przeciętnych za
robków robotniczych. Ich sytua
cję przedstawił w podkomisji se
nackiej działacz związkowy L. S.
Buckmaster na przykładzie rodzi
ny dysponującej — po potrące
niach podatkowych itp. — kwotą
300 dolarów miesięcznie. „Jest to

rodzina żyjąca bardzo oszczędnie
i skromnie” — oświadczył on.

„Jej budżet domowy Jest napię
ty. Jedyny luksus to posiadanie
telewizora. Nie wydają pieniędzy
na alkohol, ani na rozrywki. W
budżecie nie było ani jednego
centa czy to na kino, czy też na

odzież. Jedynie mieszkanie, żyw
ność, komunikacja i tym podob
ne podstawowe wydatki oraz spła
ta długów i rat. Ta ostatnia po
zycja pochłaniała prawie jedną
trzecią dochodów — 95 dolarów

miesięcznie, pozostawiając comie
sięczny deficyt w wysokości 38.50
dolara. Jest to obraz amerykań
skiej rodziny robotniczej, takiej
rodziny, która najczęściej pada
ofiarą manipulacji kredytowych
rodziny, która do końca swoich

dni nie wydobędzie się zapewne
z sieci długów”.

WŁADYSŁAW PAWLAK

Ł<i3

$

mi .i

umerykań.
na ponad U

DŁUGI

Po Targach Lipskich coś
dzieckle blok-mieszkanie.
wy dom montuje się trzy

zostalo: ra-

Pięciopiętro-

MIRNYJ

Na Antarktydzie trwają próby łączenia
lodu ze sztucznym tworzywem w celu
budowy autostrad polarnych.

Największym 1 ni Drażni ejszym
problemem jest jednak eytuacja
finansowa zarówno średnio, jak
1 nisko zarabiających grup społe.
cznych. Według obliczeń Federal
nego Biura Statystyki Pracy koszt

utraymaula 4-osobowej rodziny
ś

*

cyrograf?
- reszcze stosunkowo niedawno żyły na iwiecie tak
I cnotliwe i pobożne panienki, że nie wiedziały, iż

(J ksiądz jest po prostu człowiekiem, a co gorsza —

mężczyzną.
Jeszcze do dziś żyje w naszym kraju niemało starszych

pań i panów, którzy „nie wiedzą", iż Watykan — stolica
apostolska — jest zwyczajnym państwem prowadzącym
swoją własną politykę, i to najzupełniej ziemską. O jej
charakterze mówiły sporo lata ostatniej wojny, nie wspo
minając już o wciąż aktualnym stosunku państwa papie
skiego do niemieckich biskupów z naszych ziem zachod
nich.

Do bogatego rejestru watykańskich sojuszów przybył
ostatnio jeszcze jeden. Z ultra — jak wiadomo — kato
lickiego kraju... Czang Kai-szeka. Powstać ma bowiem na

Taiwanie za watykańskie pieniądze antykomunistyczna
jezuicka stacja telewizyjna,nadająca programy opracowa
ne przez ten zakon. W myśl pobożnych życzeń Watykanu
i Czang Kai-szeka, programy te mają siać niepokój w

Chinach Ludowych.

Pobożne życzenia mają, jak wiadomo, niewiele wspólne
go z rzeczywistością, i sama stacja nie jest ważna. Waż
ny jest natomiast sojusz.

Jeśli polityka watykańska sięgnęła już do Czang Kai-
szeka, to coś źle musi być z tą polityką. Na śmietniku hi
storii pozostało już bowiem bardzo niewiele tak „świetla
nych” postaci, jak dyktator Taiwanu. Co będzie, gdy się
takie „rezerwy” skończą?

Dla zatrzymania biegu historii wypadnie chyba przy
gotować sojusz, który w pismach religijnych nosi

nazwę cyrografu. Byłaby w tym konsekwencja. Lucyfer
bowiem nie czułby się obco w tak dobranej kompanii.

Tylko czy byłby w stanie cokolwiek pomóc?
*

A tym, którzy nadal chcą trwać w stanie błogiej nie
wiedzy, dedykujemy przypomnienie faktu, że starą
i wzniosłą zasadę „cel uświęca środki” stworzył i głosi nie
kto inny, jak właśnie zakon jezuitów — zakon watykań
skiej policji i wywiadu.

S’ ■

1
_

W CHIŃSKIEJ
REPUBLICE LUDOWEJ

Stado gęsi z farmy hodow
lanej 1

Kwangfu
Kiangsu.

komuny ludowej
.1 w prowincji

Fot. CAF

O czym
mówią

tuitam
Kongres Republiki Domini

kańskiej przychylił się do pro
śby rodziny zamordowanego
dyktatora Rafaela Trujillo.
Imię władcy nie zostanie star,
te z powierzchni ziemi. Trujil
lo zachowany zostanie w pa
mięci dla potomnych w naz
wach głównej ulicy stolicy re
publiki, dwóch mostów, stadio
nu sportowego i domu dla sie
rót. Również stolica nie po
wróci do dawnej nazwy Santo

Domingo, lecz nadal zwał się
będzie Ciudad Trujillo.

Wiele było zamieszania w

Belgii, ponieważ pierwszym^,
który ogłosił o mającym na
stąpić radosnym wydarzeniu w

•rodzinie króla, był papież.
Najbardziej oburzeni byli •<>-

cjaldemokraci. W fakcie, że
król o mających nastąpić u-

rodzinach następcy tronu po
wiadomił Watykan a nie na
ród, dopatrywano się ulegania
wpływom Kośotoła. Alarm był
jełdnak przedwczesny. Ogłoszo
ny komunikat podał: „Wbrew
nadziejom, radosne wydarze
nie na zamku królewskim w

Laeken nie jest oczekiwane w

najbliższym czasie. Stan zdro
wia królowej nie daje podstaw
do .najmniejszej troski. Jej
Majestat w najbliższym cza
sie powróci całkowicie do

adnorwla”.

Niejaki William Hunter uzna
ny został przed sądem angiel
skim w Aberdeen winnym
prowadzenia samochodu w sta
nie nietrzeźwym 1 skazany na

grzywnę 100 funtów oraz ode
branie prawa jazdy na 7 lat.
William Hunter jesjt szefem

policji północnych hrabstw

Szkocji.

Prezydent Kennedy znajdu
je się nad aa pod troskliwą o-

pieką lekarzy, chociaż stan je
go zdTOwia podobno nie bu
dzi obaw. Z radami dla prezy.
denta wystąpił ostatnio olim
pijczyk Bob Hoffman, mistrz
w podnoszeniu ciężarów, prze
syłając do Białego Domu prze
pisy gimnastyki, która ma wy
równać kontuzję kręgosłupa.
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•— Jak się masz, Hen-
ryczku? Skądże to wracasz
taki opalony?

— Byłem na pięknej wy
cieczce.

— Tak? A gdzież to?
— Byłem na Sępiej Gó

rze. Zwiedzałem wspania
łe tamtejsze ruiny.

— Nigdy tam nie byłem.
Opowtedz-że mi w paru
słowach...

— Bardzo chętnie. Otóż
na Sępiej Górze wznosi się
zamek — jeden z najdaw
niejszych zabytków w na
szymi kraju. Dzisiaj są z

niego tylko ruiny, ale je
szcze nieźle zachowana
jest jedna baszta, brama
wjazdotoa, części murów
wewnętrznych, resztki oz
dób ściennych, jakieś po
sągi, rzeźbi,'... Wszystko to

przywodzi na myśl dawne,
bardzo dawne lata...

— Więc byłeś tam na ta
kiej malej lekcji historii?

•— O tak!... I wiesz, czego
się tam dcwiedzialem?

— Opowiadaj!
■— Otóż dowiedziałem się

w ruinach historycznego

MODA

Pomysłowe
i zabawne

zamku na Sępiej Górze, te
Karol Kupkieuńcz kocha
Zosię i ma serce przebite
strzałą. Takież serce takąż
strzałą przebite ma G. fi.
z Brzeska i to jeszcze od
roku 1958 z wyjaśnieniem,
że dlatego przebite strzałą,
iż za mocno ukochało. Ja
dwiga K. marzy o Ryszar
dzie, który zdradza ją je
dnak ze wstrętną blondy-

■ną. 12 września 1960 roku
zwiedzała ruiny wycieczka
szkolna z Pcimia w osobach
Józefa Buby, Jana Listew
ki, Józefa Przebytego i po
zostałych również history
cznych osób, które jednak
uwieczniły się tylko w ini
cjałach. „O, jak tu pięknie
dusza ulatuje, bo dawne
wieki w swoim wnętrzu
czuje!" — oto utwór mło
docianego poety krakow
skiego, Mariana Przedłu-
ckiego. Inny utwór literac
ki stworzyła Katarzyna
Kóllciewiczówna z Chrzano
wa: „Luby, pójdź ze mną
w te stare ruiny poznać
przeszłości zalety i winy!"
Skromne wiadomości o so
bie pozostawili uczniowie
szkoły zawodowej z Po
znania, Adaś Frączek i Jaś
Bagalski, oświadczając je
dynie: ,Byliśmy i podzi
wiali my dnia 8 czerwca
1959”. „Orłem wylatuj!" —

radzi Marianna F. „Miej
serce i patrzaj w serce!” —

przypomina bez oczywistej
potrzeby słowa wieszcza
Karol H., uczeń kl. X z Ka
towic. „Tu byliśmy szczę
śliwi" — komunikują Jan
i Magdalena z Bochni. I

jeszcze 15 serc przebitych
piętnastoma strzałami i
jeszcze 124 inicjały i jesz
cze...

ULICE

KRAKOWA

WOJCIECH

GERSON

Wprswdzie większość ko
biet ma już garderobę le
tnią < wczasową skomple
towaną ................

drogie
wydać
chcecie

trzy — u-

szyjcie sobie jesooza coś
bairdzo .,1 e&u”, moidne-

go 1... zabawnego.
Nadeży kupić trzy jedna

kowe, zrwyikhe lniane ście-
reczki (o wymóaraah 60 cm

na 76 cm). Zets2yć je wzdłuż

dłuższej strony taik, by u-

tworzyły prostokąt o wy
miarach 1.80 cm n»a TC cm.

Dolny dłu.g4 br.zeg tego
prostokąta trzeba zao-

bręibić (będzie to dół spó
dnicy), z górnogo od
cina się pasek szerokości
10om— -celem .namarsz-

czeniha”, zigodnęgo z obwo
dem talii. Następnie teraiz

wszycie odciętego, podwój
nie złożonego kawałka —

■w pasek (1.80 cm na 5 cm)
tak, by końce wiązały się
z jprzudu na kokardę.
Wzdłuż przodu (prawa
strona spódni-cy) — po zało
żeniu brzegu — należy rro-

btć 4 dziurki, po lewej zaś
stronie przyszyć 4 guzlM.
Spódnica gotowa,

Jeszcze łatwiej wykonać
modną pla.żową tunikę z.^

ręcznika.

Duży, firotowy ręcznik
ułożyć na pól i przeciąć,
by przez owo przecięcie
swobodnie przechodziła
głowa. Dekolt nie powi
nien być duży, raczej o

kształcie „łódkowym”. Za
równo dekoiit jak 1 brzegi
ręcznika warto obszyć ta
siemką, w kolorze ręczni
ka. Na biodrach, poniżej
talii ,.montuje” się dwa

•wiązadełka, lub przyszywa
dwiśa klamerki, a nawet

dwa guziki przytrzymujące
tunikę, aby... -nie fruwała

pod,czas nadmorskiego wia
tru.

Tun-fka chroni przed zi
mnem, przyda się po ką
pieli, a rozłożona na pia
sku może służyć jako ^po
słanie” do...

Tak więc,
kich nawe-t

ciach szycia,
Sporządzić tanim

tern zabawny i
stroik. Wbrew bowiem opi
nii pesymistów — najlepiej,
najmodniej i najtwarzo-
wiej wcale nie są ubrane

te kobiety, które mają naj
więcej pieniędzy, lecz tę,
które wykażą najwięcej
pomysłowości 1 polotu.

— jeśli jednak —

Parne — możecie
około 50 złotych 1

poświęcić jakSei

opalania,

przy niewiel-

umiejęt.rkoś-
HiiCfena sobie

kosz-

modny

— PrzestaA, na litość!
Cóż to wszystko znaczy?

— Powiedziałem ci: lek
cja historii. Tego wszyst
kiego dowiedziałem się z

ruin zabytkowego zamczy
ska na Sępiej Górze. Całe
bowiem ruiny pokryte są
takimi i podobnymi napi
sami... Pojedz tam, jeżeli i
ty pragniesz nauczyć się
pewnych ważnych szczegó
łów z naszej historii.
Współczesnej!

(P.S.
Gdyby ktoś chcial wy

szukać Sępią Górę i jej
ruiny, może w tym zamia
rze pomóc mu informacja,
że ruiny sępiogórskie znaj
dują się wszędzie w

naszym uroczym kraju,
gdzie tylko można się...
podpisać...)

Urodził się dnia 1 lipca
roku, w Warszawie, w

dniozamożnej rodzinie miesz
czańskiej. Ojciec artysty, u-

czestnik powstania listopado
wego, pochodził z Francji;
matka z niemieckiej spolszczo
nej rodziny rzemieślników,
którzy trudnili się odlewnic
twem dział i dzwonów.

Zgodnie z wólą ojca, po ukoń
czeniu szkoły średniej w rodzin
nym mieście, studiował architek
turę. Niebawem jednak w tej sa
mej Szkole Sztuk Pięknych prze
niósł się na Wydział Malarstwa,
gdzie szczególną opieką otaczali

go: Jan Piwarski i Chrystian
B-eslauer. Nie były to la.ta bez
troskich studiów. Trudne warunki
materialne zmusiły chłopca do
udzielania korepetycji. Powaga i
rzetelność z jaką odnosił się do
nauki w pola-czenlu z talentem

zjednały mu niebawem grono pe
dagogów, a koledzy biorąc pod
uwagę nlezłomność 1 prawość cha
rakteru nazywali Wojciecha —

Katonem.

W 1853 r., dzięki uzyskanemu
stypendium, kontynuował studia
malarskie w Petersburgu, które

ukończył z wyróżnieniem. Po po
wrocie do Polski wraz z kolegaml-
malarzami, m. In. Franciszkiem
Kostrzewskim, Józefem Szermen-

towskim, odbywał wędrówki po
całym kraju „w celu zbierania
widoków, typów 1 ubiorów ludo
wych”. Przewodził grupie
młodych warszawskich artystów,
entuzjastów sztuki narodowej.

Do-bnze sprzedany obraz umożli
wił Gersonowi w 18S6 r. wyjazd
do Paryża 1 studia historycznego
malarstwa u Leona Cogniet-a-.

Obok działalności artystycznej,
w której wyróżnia się trzy kie
runki: historyczny, pejzażowy i

religijny, zajmował się teorią 1

krytyką sztuki, oraz zdobył uzna
nie 1 szacunek za pełną poświęce
nia działalność pedagogiczną.
Przez szereg lat ucizył rysunku w

Instytucie Głuchoniemych; był
profesorem w Szkole Sztuk Pięk
nych, Akademii Petersburskiej, a

do grona jego uczniów należeli
m. in.: J. Chełmoński, J. Pan
kiewicz, W. Podkowińsikl, L. Wy
czółkowski, J. Stanisławski.

Zaliczał się do inicjatorów 1

współtwórców „Towarzystwa Za
chęty Sztuk Pięknych” (1860 r.).
Był autorem publikacji: „Ubiór
ludu polskiego”, „Znawstwo
prawdziwe 1 rzekome w malar
stwie”, „Zdobnictwo rękodzielni
cze i rysunek do niego zastoso
wany w zarysie” — tłumaczem
„Traktatu o malarstwie” Leonar
da da Vinci — redaktorem dwu
tygodnika „Świat Artystyczny”.

Szczególnie umiłował Tatry 1
Podhale i poprzez swe dzieła od
krył ich piękno. W jego spuściź-
nie artystycznej do najcenniej-

1831
śre-

Riych prac zalicza się ppjzaże ta

trzańakle 1 obrazy związane
folklorem Skalnego Podhala. Tak
twórczość, jak 1 działalność Ger
sona odegrały poważną rolę w

rozwoju polskiego malarstwa rea
listycznego w drugiej połowie
XIX wieku.

Twierdził, że lrszituka jest
dla wszystkich, gdyby było
inaczej, nie miałaby słusznego
powodu istnienia”.

Zmarł w Warszawie, dnia 25
lutego 1901 roku.

Ulica Wojciecha Gersona w

Krakowie łączy ul. Popław
skiego z uł. Wielicką.

ZUZANNA KOSIEK

Nie tylko mydlane
BAŃKI

Przepis jest bardzo pro
sty: bierze się kawałek my
dlą, miseczkę z wodą, roz
czapierzoną słomkę — 1 Już

fabryka baśniowych świe
cidełek, czyli mydlanych
baniek — gotowa.

Plątanie, mnle.1 pięknie by
wa natomiast, gdy nasza zna
jomość z mydłem ogranicza
się 11 tylko do noiblenla zeń

baniek, Cóż, trzeba to sobie

powiedzieć szozeczla, że nte

wszyscy spośród nas lubią my.
dto. Nie, to nie Jeet golo-
alcrwne oskarżenie. Międzyna
rodowe statystyki wykasują
bowiem Jak na dłoni, te ta

■nośna polska dłoń nj» jest
znów tak za często myta, nie
Jest...

WYNALAZEK STAJRY,
JAK ŚWIAT

Może nie, jak eam świat, ale
w każdym razie Już pięćdzie
siąt wieków temu, w Babilonią
pomagano wodzie w jej zbo
żnym dziele oczyszczania ludz
kiego oiala — pomagano róż
nymi środkami, którą raczej
odgrywały rolą mydlą, niż

były tym mydłem w naszym
tego słowa znaczeniu.

I ta.k: — Starożytni Egipcja
nie dodawali do wody — so
dy.

— Rzymianie szorowali slą
oliwą z piaskiem. Oliwa r«ż-

puisraozala .1 wiązała z sobą
brud, a piasek ściera! go nl-

by naJprrzaKinteJsz* ryżowa
■zozotka.

— Gailowfe pierwsi za
częli myć się mydłem zbliżo
nym do obecnego. W H wieku

naszej ery stawny medyk
rzymski. Gatenus, czyli Galen

(może słyszeliście o tym na
zwisku? Chyba tak — choćby
stąd, że jedna z polskich wy
twórni farmaceutycznych no
si Jego Imię) opisał wygląd,
sposób produkcji galijskiego
mydlą. Otóż wyrabiano go z

tłuszczu 1 potażu, a używano...
bynajmniej n.ie do mycia! Tak,
tak, służyło ono Gallom tylko
1 wyłącznie do smarowania

włosów, żeby się ładnie błysz-
ozaly 1’ układały. Taka staro.

Żytna brylantyn*.
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TOKAI81I
wysoko kwalifikowanych

zatrudnią

Zakłady Budowy Maszyn
i Aparatury im. St. Szadkowskiego
w Krakowie, ul. Grzegórzecka nr 69.

Praca w akordzie. — Istnieje możliwość
otrzymania mieszkania służbowego. —

Zgłoszenia w Dziale Kadr i Szkolenia,
pokój nr 15, godz. 7—15.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
------- -—- ------- - ---------------------------------- >

ELEKTRYKA z uprawnieniami i KOWALA —I
przyjmie natychmiast Krakowskie PrzedsięJ
biorstwo Robót Drogowych, Kierownictwo R04
bót K-8/61, Kraków, ul. Wojewódzka, — Kan-j
dydaci zgłoszą się z dokumentami w Refera-ł
cle Zatrudnienia, Kierownictwa Robót w Kra-|
kowie, ul. Wojewódzka. Wynagrodzenie wgj
stawek przewidzianych w budownictwie.

K-6169|

2 INŻYNIERÓW budowlanych, posiadających’
uprawnienia budowlane — przyjtmą natych-5
miast Sądeckie Zakłady Elektro - W'ęglown^
w Nowym Sączu, Al. Wolności 49, II p. Zg’o-f
szenia przyjmuje Dział Organizacji Zatrudnię^
nia i Płac. Warunki płacy do omówienia nra

miejscu wg Układu Zbiorowego Pracy dlas
Przemysłu Chemicznego. Mieszkania zapewnio-4
ne. K-597ŚS
... ■!> »! ■I l—l I |l--------------------------------------- ------------------------------ -------------------

. „I

Państwowe Technikum Rolnicze
w Bożkowie, pow. Nowa Ruda, woj. Wrocław

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na rozbiórkę i uporządkowanie terenu 2 bu
dynków o łącznej kubaturze około 1509 m ,

w zamian za uzyskany materiał z rozbiórki t—

1. pokrycie dachowe (lupek bitumiczny),
2. drzewo budowlane,
3. cegła 1 kamień.

Kandydaci reflektujący na przystąpienie do
rozbiórki winni złożyć do dnia 25 sierpnia br.
ofertę z podaniem terminu zakończenia roz
biórki 1 uporządkowania terenu.

Otwarcie ofart nastąpi dnia 25 sierpnia br.
o godzinie 12. — Najpóźniej w dniu przetargu
należy złożyć kaucję w wysokości 3.000 zł.

Tarnowskie Zakłady Gastronomiczne
w Tarnowie, uL Krakowska 6 (parter)

OGŁASZAJĄ PRZETARG

wykonanie robót malarskich lokalu — rc-

........ w Tarnowie. uL Krakow-

© jakie są

®jakie będą
• Z Okazji pobytu w Pol-

ice pierwszego kosmonauty,
mjr J. Gagarina, urzędy pocz.
to we w Warszawie, Katowi
cach i Zielonej Górze stoso
wały okolicznościowe datow
niki.
Górze ukazała się podobno na
wet specjalna kartka.

@ Wśród nowych znaczków
ZSRR znalazły się dalsze d-wia
o tematyce ,,Ruskie bajki i

byliny”. Z.n>aezeiic wartości 4

kop. przedstawia Erstrację dio

bajki! o Komiku Garbusku,
6 kop. — bajkę.- . „Muży.k i
niedźwiedź'’. Ukazały się po
nadto kolejne znacziki serii

„Stroje narc-dów ZSRR”. Na
tomiast w przeddzień Międizy-
nanodowego Dnia Dziecka lfMW,
poczta Kraju Rad wprowadzi
ła do obiegu 3 znaczki serii

„Szczęśliwe dzieciństwo”.

Natomiast w Zielonej

Znaczki
||

25 kę srebra zużyto na

przygotowanie „srebrnych’1
znaczków węgierskich, jakie
ukażą się z okazji Międzyna.
rodowej Wystawy Filatelisty
cznej „Budapeszt 1961”.

$ Nowy oryginalny tecnart

„odkryła’’ poczta Rumunii.

Wyda zna-eaki z dfcaczjii pełne
go zaćmienia Księżyca, jettele
obserwowano w Rumunii 15

lutego br. Znaczek wart. l.WL

będzie przedstawiał obserwo
wanie zaćmienia na plaicu Re
publiki w Bukareszcie, 1.75 L

b-ikarasjiteńsMe obserwatorium

astronomiczne.

© „Srebrny" jubileusz ra
dia indyjskiego upamiętniły
Indie okolicznościowym xnacz.

kiem, wprowadzonym do obie
gu 8 czerwca br. Fouadto wy
dany będzie znaczek w związ
ku z festiwalem filmów, wy
produkowanych w Indiach.

@ Aż 12 znaczków składa

się na serię „Sztuka ludowa",
wydaną przez kolonię portu
galską — Timor. - Na znacz
kach zostały przedstawione
piękne dzieła ludowych arty-
s.ów tego egzotycznego kraju.

@ 15 lipca br. weszła do

obiegu nowa seria znaczków

Togo o tematyce harcerskiej.
IJczy ona 6 znaczków. Wszyst
kie zostały także wydrukowa,
ne w oodobnym bloczku-arku-
aiku.

© Mapa Etiopii, portret ce-

Kacia 1 gałązka oliwna wid
nieją na znaczkach, wydanych
w 20-tą rocznicę niepodległo
ści Etiopii. (zg)

Obok i powyżej: Znaczki z se
rii, wydanej przez pocztę Buł
garii w związku z Uniwer
sjadą, Jaka odbędzie się w

Sofii.

KRZYŻÓWKA ■w mitologii greckiej, 5. wyra.zy jednakowo wymawiane, ale róż
niące się pisownią i znaczeniem, 7. bajeczna królowa Babilonu
która założyła ogrody wiszące, 8. napój sporządzany z kumysu’
9. ozdobna tkanina zawieszona na ścianie, 16. śpiewający ptak
z rzędu wróblowatych, 14. lewy dopływ Dunaju, lą. gorący wiel
biciel, 18. znany wybitny polityk 1 dyplomata hinduski, 19. może

być 25 poziomo, 20. pogardzane miięjŁwo, 22. zaimek osobowy,
24. grudowata skamieniałość na dnie jaskini wapiennej, 28 kd-
śoielny historyk hiszpański, 36. imię Cygainkl z „Chaty

’

za wisą"
J. I. Kraszewskiego, 31. imię wybitnej aktorki amerykańskiej,
Ga/rd-neir, 32. owad żądlowy, symbol zja.

Rozwiązania prosimy kierować na adres redakcji do dnia 14,
VIII. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopfeklem
perci-e ,.Krzyżówka z nr 184”. Wśród Czytefl.nilków, którzy
bezbłędme odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

KOZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 172

(31—24 . VII. 19S1 .)

POZIOMO: 1. stragan. 7 . Papkin, 12. Amado, 1S. agar,
16. Omar, 17. rak, 18. Be (beryl), 19. paw, 21. amanat,’
23. etat, 25. bila, 26. kolosaior 30 . otok 31. nara, 32. rani, '33. karó|

3S. okaz, 37. idol, 38. nazajutrz, 42. Jaga, 43. koza, 44. ani, 43. śmi-
»’o. 49. rw . 50. rw 51. JT o (Ipternafenal Labour Organisatton),

52. ropa, 54. ta, 55. Ezaw, 56. Azana, 58. ' '

PIONOWO: 1. słupek, 2. Ra, 3. amo,
7. panaiftiaza, 8. aga;, 9. paik, 10. KR

15. lato, 18. bilon, 20. wal, 22. kita, 34.
nlmcwy, 28. taka, 29. oraz,’ 33. kijanka, I

zft. rzut, 41. zasada 45. ś'"d. 46. gra<m.
cji, M, ciętżkl sen z przykrymi marzeniami, 12. barwa twarzy,
13. wyższy stopień wojskowy, 15. małpa z gatunku bezogonęwych,
17. nuta sylafbowa, 18. europejski tytuł cesarzy japońskich, 15.

„głos” z fajiW, 24. przyrząd do oznaczania kolejności llczbaimi,
23. związek cnganlozny, występujący w tojadzie, stanowiący silną
truciznę,
cyfiklem a Morzem Karaibskim,
dy bokserskie, 39. w muzyce: z

betrwaględialą obowiązująca. :>4.
i ośrodek sportów zimowych w

pierwotnych chrześcijan, 36. najwyższe ubóstwianie Jakiejś zasady.
PIONOWO: 1. Inicjały gicstronomów kolejowych, 2. odkryty po

wóz konny z kortem w tyle, 3. Łacińskie przieóżer.ie, 4. bóg wojny

25. mtunek „krz;, żów^owói”, PR, kr?j między Pa-

27. gatunek margaryny, 29. zwo-

ożywieniem, 33. zasada moralna
żiiaińe u;.d owhiko klin atyczuie
Ai.pa.ch Szwajcarskich, 35. uenta

STARSZYCH KONSTRUKTORÓW i KON-i
STRUKTORÓW, MECHANIKÓW, ELEKTRY
KÓW 1 ENERGETYKÓW — przyjmie natych
miast do pracy Huta Im. Lenina. — Wymaga
ne wykształcenie wyższe lub średnie technicz
ne oraz kilkuletnia praktyka zawodowa. — O
przyjęcie mogą się również ubiegać absolwen
ci wyższych i średnich uczelni technicznych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Huty Im.
Lenina — Centrum Administracyjne, budynek
Z, pokój 20. Warunki pracy i płacy do omó
wienia na miejscu. K-6088

na

stauracji „Bristol1
ska 9 — według projektu opracowanego przez
Agencję Reklam Artystycznych w Krakowie,
który znajduje się do wglądu w Dyrekcji
TZG — Dział Adm.-Gosp. — Tarnów, ul. Kra
kowska nr 6.

Powyższe roboty mają być wykonane: W
części handlowej — tynki temperą, stolarka
olejno, natomiast zaplecze — klejowo i olejno.

Proponowany termin rozpoczęcia robót z

dniem 15 sierpnia br., zaś ukończenia robót
do dnia 10 września 1961 r.

W ofercie należy podać: termin rozpoczęcia
1 ukończenia robót oraz cenę za wymalowanie
1 m'. — Zalakowane oferty należy składać do
dnia 12 sierpnia br. w Sekcji Organizacji.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 13 sierpnia —‘

godzina 11.
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa

! państwowe, spółdzielcze l prywatne. ■.
« Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

'

. K-6092

WYMÓWKA ALKALICZNA

Brudasy i brudaskl, gdyby
interesowali etę n Jem pod
względem j«tgo składu cłie-

mtoznego... bal gdyby2 oni
w ogóle interesowali się my
dłem — to mogliby znaleźć dla
siebie bardzo wygodną wy
mówkę :

— Zbyt częste używanie my
dła — tłumaczyliby nam z

triumfem w glosie — szkodizt.

W tym stwierdzeniu praw
dą Jest ito, że .„chanaklter"
mydła jest wybitnie ąlkallcz-
ny, zobojętniający różne kwa-

»y, produkowane przez naszą
Skórę, Jako skuteczna tarcza

irzeciw chorobo-twórezym ba
kteriom. Nie jest więc szcze
gólnie wskazane, aby ktoś u-

żywal mydła częściej niż trzy
rązy dziennie. Ala — mój Bo
że — czy znowu takie miliony
używają go więoej niż trzy
razy? Niektórym nart Je
den raz przychoduj z trud
nością 1 wielkim ociąganiem

MYDLANA KSIĄŻKA
Jest takie hasto reklamowe:

,,Podróżuj z książeczką PKO!”
Bairdizo słusznie. Ale ja do

dałbym Jeszcze jekłno słusz
ne hasło:

„Podróżuj z książeczką
mydlą/"

Zaraz wytłumaczę to dziwne
zdanie. Otóż mądre głowy wy-
rrvśl"y taik.1 sposób produk
cji mydła, że zestala się ono

w formie cieniutkich bibułek.
Bibułki się zszywa, daje o-

kjaclkę — 1 książka Jest go
towa. Malutka, kieszonkowa.
Jesteś w podróży — jesteś
więc oczywiście brudny w

najbardziej chyba przykry
sposób — sadza 2 lokomotywy
jest nie tylko z natury rze
czy „brudna” — ale 1 tłusta,
przylepna. Zwykłe mydło —

jeśli je nawet wziąłeś prze
zornie w podróż — znajduje
się gdzieś w walizce, trzeba

by Ją otwierać, przewracać
„bety"... a potem mokre my
dło wkładać z powrotem do

walizki. Zaraz inne raoozy
zw Ugotnłej ą, spl eśn I e J ą...

Wszystkie kłopoty — te 1

inne — odpadają z chwilą,
gdy ma się „książeczkę my
dła". Wydzieramy z niej Jed
ną (babuli!-: ę — myjemy się
nią „aż do zdarcia" — sama

ron.n!yi‘e s'ę mm w rekach
— i resztę książeczki kładziemy
z powrotem do i lessem.

MYDLANY KONKURS

SFikciy francuskie urządzają
ogólnokrajowy konkurs czy
stości. Przedstawiciel szkoły,
która otrzymała pierwszą na.

grodę, Otrzymuje ją w dziw
ny sposób. Ale już sama na
groda nie Jest codzienna, sta
nowi ją bowiem — mydło. Ile

mydlą? A tyle, ile ów przed
stawiciel waży! Sadza się go
na wielkiej wadze, a na dru
giej szali — zamiast odważni
ków — kładzie się mydło.

WNIOSEK KOŃCOWY

tylko do za.

bańki!

BIAŁECKI

Mydło służy nie

bawy w mydlane
JANUSZ

KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa, jazdy,
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH ze świa
dectwem czeladniczym (praca w terenie — za
głębie Turoszowskie). TECHNIKÓW MIERNI
KÓW oraz PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
z pełnym średnim wykształceniem na stano
wiska kierowników magazynów z pełnieniem
czynności admin. finansowych budowy, praca
w terenie — przyjmie Zakład Budowy Sieci
Elektrycznych — Kraków, ul. Wadowicka 36.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr, Kraków, ul. Wadowicka 36, parter, po
kój nr 63. K-6141

Dwóch MONTERÓW SILNIKOWYCH, dwóch
MONTERÓW PODWOZIOWYCH oraz 5 KIE

ROWCÓW SAMOCHODOWYCH — zatrudni
natychnjiaslt Przedsiębiorstwo Transportu Sa
mochodowego Łączności Nr 5 w Krakowie, uL
Cystersów 21. — Zgłoszenia w Dziale Kadr.

K-6175

MAJSTRA produkcji szynek, MAJSTRA roz
bioru szynkowego, MAJSTRA peklował, MAJ
STRA rozbioru' mięs do konserw oraz ZOO
TECHNIKA dla .tuczu przemysłowego — za
trudnią natychmiast Zakłady Mięsne w Tar
nowie. — Warunki' pracy i płacy do omówie
nia na miejscu w Dziale Organizacji Zatrud
nienia 1 Płacy — Tarnów, ul. Klikowska 1330.

^oferenta.

S Wielobranżowa Spółdzielnia Inwalidów
(jKraków.-Nowu Huta, uL Noskowskiego 15,
< tcl. 418-75, 413-64

! ZAPRASZA
I,przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze
) i prywatne

DO SKŁADANIA OFERT , %
.|na wykonanie elementów do żyrandoli a łof

i.|rurek M12X280 — szt. 15.000,
■.rurek M10X60

baldaszków —

pierśc, p.
pierścieni
pierścieni
pierścieni

TECHNIKA BUDOWLANEGO obeznanego z

produkcją prefabrykatów);, z dłuższą praktyką,
na stanowisko kontrolera technicznego — za
trudni od zaraz Wytwórnia Podkładów Stru
nobetonowych „Bogumiłowice” w Bogumiło-
wicach k. Tarnowa, — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia na miejscu. >

1

JA.
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. fnakrętek sześolok. M10Xl — szt. 15.000,
9. l.naJrrętek kwadratowych M10Xl szt. 15.000,

19. |nakrętek okrągłych M10Xl — szt. 15.000,
11. j nakrętek sześclok. M12X1 — szt. 30.000.
B. Ina dostawę elementów do ptór wieczaychj
a to; ,a .

1. IpierSclenle, i,
2. luchwyty,
3. ; klipsy,
4.J stalówki, / /
/ w Ilości po SjdOO szt. miesięcznie. W .

i Równocześnie, spółdzielnia zakupi kopiarkę
automatyczną, Względnie 2-częściową d® wy
świetlania rysunków technicznych.

/. Informacji udziela Kierownik Predakcji,
jpokój nr 13, III .piętra, w godzinach od 7 do 15. j

Otwarcie ofert nastąpi w biurze kierownika
i technicznego, w dniu 14 sierpnia 196'1 r.j, 'o
godz. 10. ' K-^155

klosz

ozdobnych

— szt. 45.000,
szt 45.000,
— szt 45.G90,

szt 15.000,
dolnych korp. — szt, 15.000,
górnych korp. — szt. 15,000,

PRZETARG!

4
Krakowskie Przedsiębiorstwo

Budownictwa Ogólnego „Zetbewu”
Kraków, ul. Łokietka 25

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie z własnych materiałów
nawcy zamków i dźwigni do okien
„Echa” — w ogólnej ilości 591 szt.

Rysunki znajdują się do wglądu w

Zaopatrzenia „Zetbewu” — - -

kletka 25, pokój nr 10, od godz. 8' do 14.
W przetargu mogą brać udział przedsięfcdor- ;

stwa państwowe i spółdzielcze.
Oferty należy składać do dnia 20 sierpnia ś

1961 r. — Dyrekcja zastrzega sobie prawo do- ;■
wolnego wyboru oferenta. K-6119^

wyko-
szkcły

t

Dzfele,
— Kraików, ul. fx>-.

Inwalidzka Spółdzielnia Pracy
im. Komuny Paryskiej

w Krakowie, ul. Płaszowska 2

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

wykonanie (z materiałów wykonawcy)

REJONOWA ZBIORNICA ZŁOMU
w Krakowie, ul Prędnickatnr 36

zawiadamia dostawców z miasta Kjnakow^
że w dniach od 7 do 19 sierpnia 1961 r.

nie przyjmuje dostaw złomu
z powodu remontu i legalizacji wagi

pomostowej.

ZAMÓWIENIA NA DOSTAWY

KLINGA OBSIANEGO
z wtórnego kruszenia, o frakcji 0—5 mm

w cenią 15 zł za tonę
loco stacja Marcinkowice

przyjmują jeszcze
Klęczańskie Kamieniołomy Drogowe, n

Nowy Sqcz, Rynek 6, telefon nr 681. §
Ul

na

ogrodzenia z drutu kolczastego terenu na któ
rym są położone obiekty produkcyjne i biu
rowe Spółdzielni w Krakowie przy uL Pła-
szowskiej 2.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko
pertach w Inwalidzkiej Spółdzielni im. Ko
muny Paryskiej w Krakowie, ul. Płaszowska
nr 2, na ręce kierownika administracyjno-
handlowego, pawilon V, pokój nr 41, telefon
21G-32, w terminie do dnia 12 sierpnia 1961 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 sierpnia
br., o godzinie 10.

Szczegółowe Informacje, odnośnie zamówie
nia, można otrzymać od kierownika Działu
Administracyjno-Gospodarczego Spółdzielni.

Przedsiębiorstwa nie będące jednostkami
gospodarki uspołecznionej wpłacą do. kasy
Spółdzielni, najpóźniej do dnia 12 sierpnia br.,
wadium przetargowe w wysokości 10 proc,
zamówienia. — Termin wykonania ogrodzenia
do dnia 31 sierpnia 1961 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu bez poda
nia przyczyn. K-6091

Zguby
MGR Djizymała Krysty
nie, zam, Kraków, ul.
Ctóyaiy 11 — skradziono

legitymację służbową nr

799 uprawniającą do 50%
zniżki kolejowej, wydaną
przez Proz. Dzielnicowej
Rady Na-rodowej Stare
Miasto — Inspektorat Oś
wiaty. g-358C9

MATOGA Barbara, zam.

Kraków, ul. w Łątkach 10,
zgubiła l-e^iitymację
bezpieezeniową nr

222453, wydaną przez AM
Kraików. g-35&46

v-

E-

12 LIPCA 1951 roku, na

trasie Wolbrom — Tunel
— Kraków — Płastzów —

Rzeszów — Skówina, po-
zostawiono w wagonie
wraględrmi-e na peronie
pacizkę owiniętą w papier
brązowy, zawierającą ró
żne papiery służbowe do
tyczące produkcji węży
pożarniczych, oraz 20 m

taśmę mierniczą.. Uczci
wego znalazcę serdecznie
proszę o zwrot. Władys
ław Nowicki — Kraików.
Floriańsfca 55,

’ Cen/trala
Pożarnicza. g-35375

JAREK Stanisław, zam.

Głęboka, Zgubił kartę re
jestracyjną nr 7603.

KUBIS Krystyna — zam.

Tarnów, Dębową 3. zgu
biła legitymację szkolną
— wydaną pracz Szkolę
Nr 1 w Śwlercżkowie.

T-363S2

KSIĄŻEK Władysław,
zam. Włcsań 109, zgubił
legitymację ubeapiećBC.
nuową wydaną praes Re.
jonowe Kierownictwo
Robót Wodno-Meiioreeyj.
nych Kraków. g-3S4s3

6. rnoira,
niejaki,

na k<u

narfeślą
pystaai

22. kij,

. arkady, 59. makabra.

4. garna, 5. Adam,
(K. Rylejew), 11.

topola, 25. borsuk, 27, amo-

34. Adam. 35. rogi, 39. tom,
47. ło?a, 418. opak, 51.

53. ana, 55. EK (Emanuel Kant), 57. AB (Aleksander Borodin).

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 172. z ćftnia 21724, VII.

1951, nagrody książkowe otrzymują: J. Wi/kłacz, Oświęcim, Miesz
ka I 4/9, J. Duda, Klikuszowa, Nowy Targ, Lasek 38, F. Kolek, Kę y,
sl. Czauiecka 11, pcw. Oświęcim, K. Marski, Kraków, Śląska 5/4;
K. ^a.rk’"~"vra, Ffpt-ów. 4/11: A. Gawęd*. Kra’ ó.v,
Senacka 11/20; K. Płaksej, Tarnów, Lwowska 45/2; M. Szypuła,
Tarwiski- Gó y, PiślrowfeKiiego 5; J. Stich, Kraków, Sebastiana 5/5;
L. Hcdoly, Kraków, Litewska 4/3.

Nagrcdy wysyłamy pocztą.

CHOMIANKIEWICZOWI
Stanisławowi, zam. Za
kopane, sfc-radziono legi
tymację ubeapi-eceiemiOwą
seria K-425765 wydaną
duda 24. V. 19611. P-727

UWAGA
MIESZKAŃCY UL. MOGILSKIEJ I OKOLICY!

RSP BIELIŹNIARSKO-KONFEKCYJNA

Im. Jarosława Dąbrowskiego w Krakowie

OTWORZYŁA DNIA 1 SIERPNIA br.

przy ul. MOGILSKIEJ 43
MOWY PUNKT USŁUSOWY
z zakresu krawiectwa damskiego i koszul męskich.
Punkt jest czynny od godziny 8 do 13 i od 15 do 18.

Polecamy znane ze swej solidności usługi.

KALEMBA Tadeusz, zam.

Wola Kalinowska 61, zgu.
bił dowód o&oblrty onaz

legitymację ulbeepfccze-
ni-ową wydaną pracz KP

Geologiczne Kraików.

g-35427

KOTER Władysławowi,
zam. Bulowloe 13, skra
dziono kis^żiecłzikę ube-z-

p iiecizem i ową ser la’ ,E”-
273795. P-723

GIELAROWSKI Tadeusz,
zam. Łęjkl Górne 3, pow.
Jasło, śgubił przepustkę
wydaną przetz Zakłady
Azotowe — „Tannłów”.

Praca

TECHNIK budowlany
(zakres wodtio-dtrpgowy),
z 7 letnią praktyką w

kraju I za granicą, po
siadający doikładną zna
jomość języka aingiel-
akiejgo w. .mowie3 i piśmie
— poszukuje natychmiast
pracy. Propozycje prosi
kierować do „Prasa”
Kraków, Wiśtaa 2 dla nr

35C9-4.
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Przepisy istnieją po to,
by ich przestrzegać.ATT n c<4 t iTfnnrtr. 'rrlnnłnNiestety innego zdania

są właściciele motorów.
Ludzie ci nie przejmują się
zupełnie i jeżdżą, gdzie im
się żywnie podoba. W dal-

3 szym ciągu otrzymujemy
| alarmujące meldunki od
1 mieszkańców ulic Borku
| Nałęckiego. Przez wiele
| miesięcy motocykliści jeż

dżą bezkarnie po polnej
| drodze, która jest tylko dla
| pieszych i służy mieszkań-
1 com osiedla przy ul. Zy
| wieckiej za najkrótsze
| przejście do pętli tramwa-
| jowej w Borku ''Fałęckim.
1 Prowizoryczną drogą bie-
| gają dzieci, matki w wóz-

3 kach wożą dzieci, a nagle
| przejeżdża motor i „mig’
I nie” obok przechodzących.
g W tych warunkach o wy-

| padek nietrudno, ale i to
nie bardzo interesuje orga
na kontrolne MO.

■>,“
Wiele się mówi i pisze

na łamach gazet o niedziel-
Inym wypoczynku dla mie

szkańców Krakowa. Są du
że możliwości, by nawet w

samym mieście organizo
wać bez wielkich nakła
dów pieniężnych miejsca
wypoczynku. Właśnie w

Borku Fałęckim "znajduje
się odpowiedni teren, gdzie
można urządzić kąpielisko

I wykorzystując wodę prze-
| pływającego potoku. Teren
| jest piaszczysty i blisko
1 jest las. Dodać tylko nale-
1 ży, że miejsce to znajdu-
I je się w okolicy osiedla al.

| Żywieckiej.
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Przyszli weszkaścy
czekają niecierpliwie

po-

Wi-

18, Pstrowskiego 27, Rutkow
skiego 2 — Nowa Huta.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

RADIO

TEATRY

Apel Bady Seniorów
„TS

Zbliża się jubileusz 55-lecia

■wstania klubu sportowego
sła. Rada Seniorów klubu chcąc
uświetnić uroczystości wystoso
wała apel do wszystkich kibiców

i sympatyków klubu, w którym
czytamy:

W bież, roku obchodzi nasz

klub jubiileu&z 55-lecia swojego
Istnienia.. Dorobek naszej pracy
i działalność na przestrzeni z gó
rą. pół wieku j-est olbrzymi. W

dużej mierze obrazują go zdoby
te nagrody za udz-iał naszych dru
żyn i zawodników w rozlicznych
turniejach i zawodach.

W imponującej kolekcji nagród,
znajdujących się we wspaniałych
pomieszczeniach naszego „Domu
Sportu” brak jest jednaik wielu

nagród, które w czasie wojny
ukryto przed okiem okupanta, nie

powróciły dotąd do ogólnego
zbioru. Apelujemy więc do sym
patyków naszego klubu o pomoc
w odzyskaniu tych bezcennych
dla klubu pamiątek.

Apeliujemy również o wypo
życzenie w-zgl. oddanie do dyspo
zycji klubu wszelkich fotografii i
materiałów prasowych, związa
nych z naszym klubem. Tymi
materiałami pragniemy uzupełnić
historię naszego klubu.

Na budowię domów miesz
kalnych przychodzą często lu
dzie, którzy mają w nich do
stać mieszkania. Sprawa do
trzymania te rminu oddania do
użytku budowy — jest dla
nich niezmiernie ważna.

W Podgórzu, koło Matecz
nego, buduje się bloki miesz
kalne od roku 1958. Obecnie
jest w budowie blok przy ul.
Krasickiego i szkoła przy ul.
Konopnickiej. Termin odda
nia bloku przez wykonawcę
(ZBM Kraków) wypada na

dzień 30 września bież. roku.
W bloku tym będzie około 90
mieszkań do dyspozycji wy
działu kwaterunkowego. Są o-

ne przeznaczone dla miesz
kańców najbardziej zagrożo
nych kamienic Starego Mia
sta. Kierownik budowy, Ob.
Tadeusz Pudło, twierdzi, że
termin będzie dotrzymany,
jeżeli nie zawiodą dostawy
elementów instalacji gazo
wych z KPIB. Termin odda
nia szkoły na tym osiedlu —

wrzesień przyszłego roku. Za
twierdzono już dodatkowe
kredyty na ten rok. Wydział
Oświaty Dzielnicy Podgórze
apeluje o przyspieszenie tem
pa robót.

Na Osiedlu Olsza II w bu
dowie jest pięć bloków, w tym
wielka szkoła, budowana z e-

lementów prefabrykowanych.
Bloki będą oddane do użytku
przed zimą tego roku. Miesz
kaniami. w dwóch powstają
cych budynkach będzie dys
ponował Wydział Kwaterun-

kowy. Dwa inne buduje się z

funduszu zakłalowego kra
kowskich instytucji. W tym
roku wykończony zostanie na

Osiedlu Olsza II pawilon skle
powy. Szkoła ma być oddana
do użytku we wrześniu przy
szłego roku.

»Zgromadzić«

u

Czy wiecie, źe...
...na obozach szkoleniowo-wy

poczynkowych w Jeleniej Gó
rze i Ko-byłe Gródku zorgani
zowanych przez Komitet Wo
jewódzki Związku Młodzieży
Socjalistycznej przebywają
dwie 150-osobO'we grupy mło
dzieży. Wczasy trwają 2 ty
godnie. Wszyscy mieszkają w

domkach campingowych. Ży
czymy dobrej pogody! (kz)

przy pl. Szczepańskim
„...l 1’ojektuje się także prze

niesienie z Rynku Małego Spół
dzielni Usług Turystycznych „Gro
mada” na pl. Szczepański 5 do
lokalu sn. pracy „Gromada” oraz

przeznaczyć na pl. Szczepańskim
8 biura KZ Sp. Skórzanych dla

sp. „Turystyka”.
Taka wzmianka ukazała się w

sprawozdaniu prasy krakowskiej
z posiedzenia Prez. DRN Stare
Miasto omawiającego uporządko
wanie śródmieścia. Jest w niej
trochę nieścisłości, która może

przyczynić się do... nieuporząd-
kowania wspomnianych powyżej
spraw.

Pierwsza nieścisłość: na Małym
Rynku działa spółdzielnia usług
turystycznych „Turystyka” a nie

„Gromada”.

Druga nieścisłość: o biura Kra
jowego Związku Spółdz. Skórza
nych pertraktuje z tym Związ
kiem spółdzielnia turystyczno-wy
poczynkowa „Gromada”, która

tutaj chce zlokalizować swe biu
ra z placu Szczepańskiego 8 III

p. i z ul. Reja. Nawiasem mówiąc,

przydział na lokal biurowy Kraj.
Związku Spółdz. Sk. ma Rrze-

mieślnicza Spółdzielnia Rymarzy
mieszcząca się
która użyczyła
biura.

Wszystkie te

lowe mają pełne szanse rozwiąza
nia w drodze pertraktacji między
zainteresowanymi instytucjami —

potrzebna jest tylko decyzja Ko
misji Lokalowej, która jednak ja
koś się do tego nie kwapi. A prze
cież byłby to pierwszy krok uo

realizacji słusznej tezy Pręż. m.

Krakowa o skoncentrowaniu

wszystkich przedsiębiorstw turys
tycznych przy pl. Szczepańskim.

(r-r)

przy ul. Rydla 33,

go Związkowi na

„zawiłości” loka

■

li

agar;
i

Domy z „klocków

L

SOBOTA

nieczynne

KlO

Dziewczynka Zmorą

w wieku szkolnym, która
jechała wczoraj z mamusią
tramwajem nr 13 bez skrę- .

powania rzuciła stary bilet
na czystą podłogę. Mamu
sia skarciła dyskretnie
dziecko, ale... nie kazała
podnieść biletu.

mieszkańców nowych blo
ków na osiedlu Rydla jest
zbyt wielka ilość kotów,
które nocą urządzają „kon
certy”.

Jak informuje PTTK

Na ulicach

Krakowianie

£ radością powitali u-

stawienie nowych ławek na

przystanku autobusowym
do Skały Kmity.

zawieszono nowe kosze
na śmieci. Mimo to w Kra
kowie nadal jest brudno.

Przyjemnie jest

W krakowskiej drukarni
uniwersyteckiej...

kierowcom jeździć ulica
mi Topolową i Ariańską,
gdyż posiadają doskonałą
nawierzchnię asfaltową.

Najwięcej ślubów

istnieje możliwość wyjazdu
w sobotę i niedzielę na cało
dzienną wycieczkę do Puszczy
Niepołomickiej. Chętni zbiera
ją się w sobotę i w niedzielę
o godz. 7 rano na Dworcu

Głównym pod zegarem. Nale
ży wykupić bilety powrotne
do Grodkowie. Pociąg odjeż
dża o godz. 7,44. Powrót prze
widziany jest wieczorem —

godziny można uzgodnić z

przewodnikiem. Na inne wy
cieczki (3 górskie i 1 nizinna)
organizowane na sobotę i nie
dzielę brak już jest wolnych
miejsc.

Życzymy wszystkim pięknej
pogody i miłych wrażeń!

Wzgórze Krzesławickie;
widać stąd wspaniałą
panoramę Kombinatu.

Dwanaście bloków mieszkal
nych buduje się tam metodą
wielkopłytową. Przy pomocy
dźwigów układane są z beto
nowych płyt —■jak z klocków
— ściany i stropy. Soiany,
które nie są pod dużym na
ciskiem konstrukcji wypeł
nia się elementami z lekkie
go gazobetenu. Kostkę, o ob
jętości 16 cegieł można lekko
podnieść. Elementy typu „Mu2-
ranów” i „Żerań” wyrabia się
w Łęgu koło Nowej Huty.
Produkuje się te płyty z gru-
zobetonu. Są one wewnątrz
zbrojone i mają specjalne u-

chwyty dla dźwigów. Budowa
metodą wielkopłytową bloku
o dwóch klatkach schodowych
— (około 2i mieszkań) —

trwa do trzech miesięcy. Taki
sam dom z cegły buduje się
pół roku.

Rozmawiałem z robotni
kiem, który dostał niedawno
mieszkanie w Krzesławicach.
Jest zadowolony, tylko boi
się, że będ-zie zimno w beto
nowych ścianach. Jak mnie
poinformowano na budowie,
obawa ta jest zupełnie nieu
zasadniona, ponieważ prefa
brykaty są wyschnięte i cen
tralne ogrzewanie dobrze

działa. Osiedle Krzesławickie
buduje PBM z Nowej Huty.
Mieszkać w nim będą praco
wnicy Kombinatu i innych no
wohuckich przedsiębiorstw.
We wrześniu i w listopadzie
tego roku ■— będą oddane do
użytku trzy bloki. W budowie
są również pawilony sklepo
we; obecnie mieszkańcy osie
dla zaopatrują się w prowi
zorycznych kioskach.
Wzgórzu Krzesławickim sta
nie w przyszłości około 120
bloków. (AM)

SOBOTA

APOLLO: „Traper z

tucky” (USA, 16 1.) — 10,
„Na psa urok” (przyg.,
9 1.) — 15.45. 18, 20.15. KRA
KUS; „Człowiek ze słomy”
(Wł., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: „Złoto Nea
polu” (wł„ 18 1.) — 15.15, 17.30,
19.45. SZTUKA: „Skrzynki na

start (ang., 10 1.) — 10,
„Złoty kask” (franc., 18

15.45, 18, 20.15. WANDA:
tifa” (NRD, 12 1.) — 10,
_,Lwy afrykańskie” (USA,
1.) — 15.45, 18, 20.15. WARSZA
WA: „Vera Cruz” (USA, 12 1.)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Anatomia mor
derstwa” (USA, 18 1.) — 16,
19.30. WRZOS: „Sprawcy nie
znani” (wł., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. UCIECHA, ZUCH, CHE
MIK, ZDROWIE — nieczynne.
ISKIERKA: „Rosemarie wśród
milionerów” (NRF, 18 1.) --

17.30. 19.45. DOM ŻOŁNIERZA:
„Ostatnie akordy” (USA, 18

1.) — 15.30, 18, 20. KULTURA:

„Dzieje miłości” (fr., IG 1.) —

20.15. MIKRO: „Paryski włó
częga” (fr., 16 1.) — 17.30, 20.
— ROTUNDA: „Katastrofa”
(węg„ 16 1.) — 17, 19. TĘCZA:
„Cyrano de Bergerac” (USA,
12 1.) — 19.30. ZWIĄZKOWIEC:
„Na tropie przemytników”

(duński) — 17, 19. MELODIA:

„Śmierć na klęczkach” (fr. -

wł.) — 15.45, 18, 20.15. KLE
PARZ: „U progu ciemności”

(ang., 18 1.) — 16, 18, 20. MAS
KOTKA: „Marynarzu strzeż

się” (ang., 14 1.) — 15.30, 17.30,
19.30. MINIATURKA: Program
dla dzieci — 15; „Stary Tal
lin”; „Upiór w pałacu”; „I
stworzył Bóg babę” — 16, 17;
„Sny w szufladzie” (fr. -wł., 16

1.) — 18, 20. WISŁA: „Miejsce
na górze” (18 1.) — 15.45,

Ken-

12.15;
USA,

12.15;
i.) -

,Ha-
12.15;

10

Kino letnie SYGNAŁ: „Win
chester 73”

godz. 20.15.
Kino letnie

być gwiazdą”
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Ruda Julka” (fr..
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. AKTU
ALNOŚCI: „Opowieść o Trne-
wie” (bulg.) 16.15, 17.30; „Miej
sce na górze” (ang., 18 1.) —

19.15. ŚWIATOWID: „Pożegna
nie z bronią” (USA, 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚW1A
TOWIDA: „Legenda o lodo
watym sercu” (radź., 10 1.) —

17, 19. SFINKS: „Siódme nie
bo” (franc., 18 1.) — 15.30, 18,
20.30 . AKTUALNOŚCI — let
nie: „Bohaterowie są zmę
czeni” (fr., 13 1.) — 20.30 . KO
LOROWE — nieczynne przez
cały sierpień. SYRENA — let
nie: „Biały niedźwiedź” (poi.,
14 1.) — 20.15. BALLADYNA:

„Intruz” (USA, 14 I.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Mąż
swojej żony”.

SKAWINA: Junak: „Romeo,
Julia i ciemność”.

(USA, 12 1.) —

CASSINO:,,Chcę
(fr.) — 20.

NIEDZIELA
APOLLO: „Traper z

tucky” (USA, 16 1.) — 10,
„Na psa urok (USA, 9

18,

Wypadki

w 1 półroczu br. zawarto
w Urzędzie Stanu Cywilne
go Zwierzyniec (486) i na

Starym Mieście (441).

(kz)

W kamieniołomach w pow.
chrzanowskim dwaj robotnicy
— Kazimierz Ryszka, i Piotr
Siewięrek -— nie przestrzega
jąc przepisów bhp spowodo
wali wybuch gazów karbido
wych, w wyniku czego Ryszka
poniósł śmierć na miejscu,
zaś ciężko ranny Piotr Sie-
wierek został przewieziony do
szpitala. Na miejsce wypadku
przybył prokurator. Docho
dzenie prowadzi MO w Chrza
nowie. (kz)

Telewizja-to także sprawa usług
Z każdym dniem wzrasta gać na przydzieleniu do

liczba krakowskich abonentów każdego tysiąca telewizorów w

telewizyjnych. Telewizor — mieszkaniach, po jednym tech-
wiadomo — rzecz delikatna, niku, który — bez żadnych
toteż równocześnie
rozwijać się sieć obsługi tech
nicznej,
kilku
wzrósł
ZURiT-u, jeśli chodzi o za
kłady napraw w poszczegól
nych dzielnicach miasta. Czas
naprawy telewizorów uległ
znacznemu skróceniu i trwa

przy zleceniach ekspresowych
1 dzień, przy normalnych zaś
2 do 3 dni. Zdarzają się je
dnak wyjątkowo naprawy
trwające do 2 tygodni jeśli
chodzi o wymianę trudnych
do nabycia części.

W planach ZURiT-u przewi
duje się dalszy rozwój sieci
punktów usługowych oraz tzw.

mlkrorejonizację. Ma to pole-

W ciągu
miesięcy

stan

delikatna,
powinna wezwań ze strony abonentów

— dokonywałby okresowych,
systematycznych przeglądów
aparatów, przeprowadzając
strojenie i regulację.

Niestety, w tej chwili nie
jest aktualna reklamowana
swego czasu akcja: „Dziś te
lefon — jutro odbiornik w do
mu”. Powód: brak własnych
środków transportu, tak że
cała „operacja” była zbyt ko
sztowna. ZURiT potrzebuje
jeszcze 4 samochody-furgomet-
ki.

Jak informuje nas ZURiT,
nie ulega widocznemu zmniej
szeniu ilość napraw gwaran
cyjnych — w stosunku do li
czby sprzedawanych nowych
radioodbiorników.

ostatnich
poważnie

posiadania

Na

węg erskiego artysty
Nazywa się Lajcs Vincze.

znanym ar tystą-plastykiem
gierskim. Para się również pió
rem, opracowując reportaże dla

budapeszteńskiego radia i telewi
zji (często z licznych podróży za
granicznych) oraz ujmując swe

spostrzeżenia z zagranicy w for
mie książkowej. W r. 1-SC9 np. u-

kazala się jego książka „Wschód
słońca nad Jang Tse-kiangiem”
z kilku dziesięcioma barwnymi i

czarno-białymii ilustracj ami.

Obecnie Lajcs Vih)cze przebywa
(po raz pierwszy) w Krakowie,
wykcrżystu j ą c każdą m.oaliwiet po-

gedniejszą chwilę na przenoszenie
jego Widoków na papier — w for
mie rysunków i notatek. Okcło
10 dni pobytu przyniosło już ma
teriał do pierwszego reportażu
dźwiękowego o życiu, tradycjach
kulturalnych i naukowych miasta
cr.az pierwsze rysunki. Rysunki
te i szkice możemy łatwo zoba
czyć. Stanowią bowiem część wy
stawy otwieranej dzisiaj o godz.
12 w salonie wystawowym w No
wej Hucie.

Co zawiera wystawa?

Kilkadziesiąt rysunków i szki
ców (krajobrazów i portretów) po
wstałych w 1193'6 r. w Chinach i

Związku Radzieckim, w 19ł« w

NRD, w 19?0 w Albanii i obecnie
w Krakowie. Rysunki krakowskie

stanowią dopiero początek Po
wstającej obecnie serii. Są to

prace człowieka, który — jak sam

mówi — od pierwszej chwili czu
je się w naszym mieście;, jak u

siebie, który cd pierwszego dinia

uległ jego urokowi. Tym bardziej
więc warto je zobaczyć. (D)
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Towarzystwo Przyjaciół
Sztuk Plastycznych w Krako
wie zawiadamia miłośników
sztuki i poezji Dantego
Alighieri, że ciesząca się wiel
kim zainteresowaniem wysta
wa dzieł współczesnych arty-

stów włoskich w hołdzie twór
cy „Boskiej komedii” otwarta

jsst w salach Pałacu Sztuki
tylko do niedzieli 6 bm.

*

Z dniem 15 bm. zostanie
otwarty kurs dla telefonistek,

który trwać będzie 4 miesią
ce. Kandydatki uzyskają sty
pendia w wysokości 300—400
zł miesięcznie. Zgłoszenia do
10 bm. przyjmuje Wydział Za
trudnienia Prezydium PRN
m. Krakowa, ul. Józefińska
14.

Ną tych maszynkach wy
rabia się cukierki w Za
kładach Przemysłu Cukier
niczego „Wawel”.

Fot. A. Piotrowski

Z chuligańskiej łączki
■Wiiecżorem, na ul. Pstrowskie

go wybuchła bójka. Wszczęli ją
— cibaj pcdipici — Stanisław Wró
bel (u.r. 117 V. 1'9.35) oraz Edward
M.az.ur (u.r. 32 XI. 1342 r.), fcjtórzy
zaczepili przechcdzącyoh Zofię i

Antoniego
Antoni L.

rzy.
Wróbel

Wkrótce przed eądem za swe wy
bryki. Wróbel otrzymał wyrok —

Mazur — 5

Ken-

12.15;
1.) -

15.45, 18, 20.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci (bajki) —

11, 12; „Rosemarie wśród mi
lionerów” (NRF, 18 1.) — 15.30,
17.45, 20. KRAKUS: Program
dla dzieci (bajki) — 11, 12, 13;
„Człowiek ze słomy” (wł. 18

1.) — 14.45, 17, 19.15. — MŁ.
GWARDIA: „Chłopiec i si
łacz” (radź., 12 1.) — 10, J2;
„Złoto Neapolu” (włoski, 18 1.)
— 15.15, 17.30, 19.45. SZTUKA:

„Skrzynki na start” (ang., 10

1.) — 10, 12.15; „Złoty kask”

(fr., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.30; ..Lwy
afrykańskie” (USA, 10 1.) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Vera Cruz” (USA, 12 1.) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20. WOL
NOŚĆ: „Anatomia morder
stwa” ((USA, 18 1.) — 9, 12.15,

16, 19.30. WRZOS: Program
dla dzieci (bajki) — 10, 11.15,
12.30; „Sprawcy nieznani”

(Wł., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

UCIECHA, ZUCH, CHEMIK,
ZDROWIE — nieczynne. DOM
ŻOŁNIERZA: „Ostatnie akor
dy” (USA, 18 1.) — 15.30, 18,
20. RULTURA: „Dzieje miło
ści” (franc., 16 1.) — 20.15. —

MIKRO: „Paryski włóczęga”
(fr., 16 1.) — 17.30, 20. — RO
TUNDA: „Katastrofa” (węg.,
16 1.) — 17, 19. TĘCZA: „Cy
reno de Bergerac” (USA, 12 1.)
— 19.30 . ZWIĄZKOWIEC: „Na
tropie przemytników” (duń
ski) — 17, 19. MELODIA: „U-
waga, zaginął chłopiec” (NRD,
7 1.) — 12; „Śmierć na klęcz
kach” (fr. -wł., 16 1.) — 16, 18,
20. KLEPARZ: Program dla
dzieci — 11, 12.15; „U progu
ciemności” (ang., 18 1.) — 16,
18, 20. MINIATURKA :Program
dla dzieci — 11, 12, 13, 15;
„Stary Tallin”; „Upiór w pa
łacu”; ,,I stworzył Bóg babę”
— 16, 17; „Sny w szufladzie”

(fr.-wł., 18 1.) — 18, 20. MAS
KOTKA: Program dla dzieci
— 10.30, 12; „Marynarzu strzeż

się” (ang., 14 1.) — 15.30. 17.30,
19.30 . WISŁA: ,Młodzi przyja
ciele” (wł., 7 1.) — 11, 13; —

„Miejsce na górze” (ang., 18

1.) — 15.45, 18, 20.15.
Kino letnie SYGNAŁ: „Win

chester 73” (USA, 12 1.) —

godz. 20.15?
Kino letnie CASSINO:.,Chcę

być gwiazdą” (fr.) — 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci
(bajki) — 10, 11.15, 12.3Ó; „Ru
da Julka” (fr., 16 1.) — 15.45,
.18, 20.15. AKTUALNOŚCI: ,,O-
powieść o Trnowie” (bułg.. 7

1.) — 16.15, 17.30; „Miejsce na

górze” (ang., 18 1.) — 19.15.
ŚWIATOWID: „Londyńskie

zuchy” (ang., 10 1.) — 10, 12;
„Pożegnanie z bronią” (USA,
18 1.) — 13.45, 17.15, 20. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Legen
da o lodowatym sercu” (radź.,
10 1.) — 17, 19. SFINKS: „Sió
dme niebo” (fr., 18 1.) — 15.30,
18, 20.30. AKTUALNOŚCI —

letnie: „Bohaterowie są zmę
czeni” (fr., 18 1.) — 20.30, KO
LOROWE — nieczynne przez
cały sierpień. BALLADYNA:

„Intruz” (USA, 14 1.) — 17, 19.
SYRENA — letnie:„Biały nie
dźwiedź” (poi., 14 1.) — 20.15.

WIELICZKA. Górnik: „Mąż
swojej żony”.

SKAWINA. Junak: „Romeo,
Julia i ciemność”.

SOBOTA

8.39: Stan posrody i wia
domości. 8.36: Koncert roz
rywkowy w wyk. Orkiestry
Mandolinistów Rozgłośni Łódź

kiej PR. 9.40: Chatką Puchat
ków przez Atlantyk, aud. B.

Czajkowskiego i Z. Lipińskie. -

go. 10.00: W staroświeckim
salonie. 10.50: Koncert muzy
ki polskiej. W programie Li
twory A. Malawskiego i S.
Wiechowicza. 11.40: Felieton
literacki. 11.50: Melodie tane

czne. 12 .05: Stan pogody i
wiadomości. 12 .15:Audycja ak
tualna. 12 .25: Echa III Kon
kursu Muzyki i Tańca Ludo
wego. 12.45: „Wesołe nutki”.
15.00: Wiad. 15.05: Koncert so
listów. 12 .25: Program dnia.
15.30: Dla dzieci słuch, pt.
„Sowy — mądre ptaki”. 16.00:
Wiadomości Ziemi Rzeszow
skiej. 16.05: Magazyn rozmai
tości. 16.20: Rozmowy na go
rąco. 16.30: Parada gwiazd z

płytoteki Ryszarda. 16.45: Ko
mentarz tygodnia S. Jasiń
skiej. 17.00: Dzień, krak. 17.15:
Amatorskie zespoły muzycz
ne Krakowa przed mikrofo
nem. 17 .20: Audycja literacka.
18.00: Mozaika melodii filmo
wych. 18.10: Na krakowskim

rynku — fakty, plotki, ko
mentarze. 18.25: Muzyka i ak
tualności. 19.00: Wiad. 19.05:
Piosenki radzieckie. — 19.30:

„Matysiakowie”, ode. pow.
radiowej. 20.50: Radio — re
klama. 21 .00: Z kraju i ze

świata. 21.27: Kronika sporto
wa. 21.40: Gra Poznańska 15-
tka Radiowa. 22 .00: Koncert
solistów. 22.30: „Mundur ge
nerała” i „Mur” humoreski J.

Afanasjewa. 23.00: Muzyka
taneczna. 23.50: Ostatnie wia
domości.

NIEDZIELA

\6.36: Muzyka. 7.20: Prognoza
pogody i program dnia. 7 .30:
Stan pogody i dziennik. 7.40:

Muzyka. 8.00: Muzyka roz
rywkowa. 8.30: Stan pogody
i wiadomości. 8 .36: Przegląd
prasy. 8.45: „Radioproblemy”.
9.00: Muzyka organowa wyk.
Antoine Reboulet — na orga
nach katedry Notre Damę w

Wersalu. 9.20: Audycja lite
racka. 9.30: Piosenki polskie.
9.40:,,Dwa zagony w poprzek”,
reportaż K. Boska. 10.00: Na

gitarze gra Laszlo Szcedray
Karper (Węgry). 10.20: Nie
dzielny felieton. 10.35: Kon
cert rozrywkowy. 11.10: Z cy
klu: Wybrane nowele — „Noc
zniszczenia”, nowela Rabin-
dranatha Tagore. 11 .40: Melo
die rozrywkowe. 11.50: Pro
gram dnia. 12 .05: Stan pogody
i wiadomości. 12 .10: Poranek

symfoniczny w wyk. orkiestry
Polskiego Radia w Krakowie,
dyr. Jerzy Gert. 13.15: Felie
ton przyrodniczy dr Jana Ża
bińskiego. 13.30: „Małe zespo
ły rozrywkowe”. 13.50 :Koncert

życzeń. 15.00: Dla dzieci słuch.

Wandy Peszkowej pt. „Wszys
cy się przesiadają”. 15.45: Gra
kwartet jazzowy Andrzeja
Kurylewicza. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: Audycja po
etycka. 16,30: Koncert chopi
nowski — wyk. Reija Silvo-
nen (Finlandia). 17.00: Wiad.
17.05: Korespondencja z zagra
nicy. 17.15: Orkiestry tanecz
ne. 17.50: Karol Zeller: operet
ka „Sztygar”. 19.00: „Czaru
jąca szewcowa”, słuch, wg
sztuki Garcii Lorki. 20.00: Or
kiestry taneczne. 20.30: Rewia

piosenek — zapowiada Luęjan
Kydryński. 21 .00: Stan pogody
i dziennik. 21 .27: Wiadomości

sportowe i wyniki „Toto-Lot
ka”. 21.20: Melodie dla ciebie

gra Wrocławski Kwintet Ryt
miczny PR z udziałem soli
stów. 21 .40: Orkiestry tanecz
ne. 22 .20: Ogólnopolskie wia
domości sportowe. 22 .40: Kra
kowskie aktualności sportowe
i wyniki Lajkonika. 22 .50: Ze
świata opery — aud. w oprać.
J. Kańskiego. 23.20: Muzyka

taneczna. 23.50: Ostatnie wia
domości.

L. W wyniku bójki
zestal pobity po twa-

i Mazur ■odpowiadali
DYŻURY

SOBOTA

6 miesięcy
miesięcy.

aresztu, a

do domu

napadnięty
Mieczysław

i pobity
Wracając

M. został

przez nieznanego mężczyznę, któ
ry uderzył go w głowę.

Sprawcą napadu okazał się Cze
sław Grodzicki (ur. 13 III. 1937 r-).
Nie uszło mu to na sucho. Wyro
kiem Sądu Powiatowego dla m.

Krakowa został skazany na 5 miex

sięcy aresztu.
*

(U.r . 23 III. 19C0

podchmiielcmy
wszczął awanturę, uderzając
twar.z Józefa G.

Epilogiem zajścia była rozpra
wa w Sądzie i wyrok — jeden
miesiąc aresztu.

Janusz Bartnik (ur. 29 X 19"6 r.)
spowodował o godz. 23 na ul.

Długiej zbiegowisko. Przybyły
funkcjonariusz stwierdził zacze
pianie przechodniów oraz po-biciie
dozorcy Jana M. Wyrek brzmiał
— jeden miesiąc aresztu.

Jan Fitrzyk
będąc mocno

r.)

w

INTERNISTYCZNY, CHI
RURGICZNY: Trynitarska

'

11,
OKULISTYCZNY: Kopernika
17, NEUROLOGICZNY: Bota
niczna 3, LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23.

Dyżury biegunkowe dla
dzieci: Strzelecka 2, godz. 14
do 8, tylko ze skierowaniami
z Przychodni.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY,

RURGICZNY, OKULISTYCZ
NY, NEUROLOGICZNY: Prą
dnicka 37; LARYNGOLOGI
CZNY: Kopernika 23.

Dyżury biegunkowe dla
dzieci: Strzelecka 2, godz. 14
do 8, tylko ze skierowaniami
z Przychodni.

SOBOTA

Godz. 16.45: Program dla
dzieci „Kajtuś operator”. —

17.15: Program dla dzieci

starszych „Jest ich 20 tysię
cy”, rep. TV. 18.00: Film fa
bularny dla młodzieży. 19.30:
Dziennik TV. 20.00: „Arka
Noego” — film fab. procl.
francuskiej dozw. od 14 lat.
21.35: Polska Kronika Filmowa.
21.50: Muzyka łatwa, lekka i

przyjemna”, program roz
rywkowy z Łodzi. 22 .35: Pro
gram tygodnia.

NIEDZIELA

Godz. 15.00: „Niedzielna bie
siada”. 16.00: Polska Kronika
Filmowa. 16.10: W krainie

Disneya. 17.00: 20 pytań — te
leturniej z Łodzi. 18.00: Spra
wozdanie sportowe. — 19.45:
Dziennik TV.20.30: Estrada Li
teracka — „Kobieta jest dia
błem” — jednoaktowa sztuka

Prospera Merimće w reż. Er
wina Ak^era. 21.05: „Potępień
cy”, film fab. prod. francu
skiej dozw. od lat 16.

POGODA

CHI-

»11 ITTl IM-tWifr nMa—f

SOBOTA

Dietla 76, Rynek Główny 45,
Lubicz 7, Długa 88, Kościuszki

Europa zachodnia i środik-o-
wa znalazły się pod wpływeim
rozległego klinu wysokiego ci
śnienia, związanego z wyżem
azorskim. Niże baryczne zale
gają w rejonie Morza Norwe
skiego i na-d północną Szko
cją. System frontów związany
z tymi niżami przemieszcza się
na wschód.

Ramo zamglenia, w ciągu
dnia pogodnie z niewielkim

rozwojem chmur kłębi a-

stych. Temperatura najwyż
sza dniem cd 19—24 st., w

•nocy cd 1C—14 st. Wiatry słabe
i umiarkowane południowo-
zachodnie.
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